
ŻYCIE OLSZTYŃSKIE Wzmóc tempo dostaw zboża
Kułaoy nie wyrównują zaległości

-18 — 23 b. m. —
SESJA ŚRP

w Sztokholmie

Światowej 
w pracach sesji 
wielu zaproszo- 

spolecznych. Spo- 
że w pracach se-

SZTOKHOLM (PAP). Sekreta­
riat szwedzkiego krajowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju ogłosił 
następujący komunikat:

Światowa Rada Pokoju posta­
nowiła odbyć kolejną Sesję 18 — 
23 listopada br. w Sztokholmie.

Oprócz członków 
Rady Pokoju, 
węźmie udział 
nych działaczy 
dziewane jest,
sjl uczestniczyć będzie ok. 450 
osób.

Pierwszym punktem porządku 
dziennego sesji będzie — zgod­
nie i postanowieniem Biura 
Światowej Rady Pokoju, powzię­
tym w Wiedniu 15 września — 
sprawa współpracy wszystkich 
państw europejskich nad zorgani­
zowaniem ich wspólnego bezpie­
czeństwa.

Depesza Herriota
do członków
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Jak podaj e 
agencja TASS, w odpowiedzi na 
depeszę grupy członków Rady* Naj­
wyższej ZSRR, wystosowaną do 
E. Herriot w związku z 30-leciem 
nawiązania stosunków dyplomaty­
cznych między ZSRR a Francją, 
nadeszła depesza treści następu­
jącej:

' „Dziękuję Wam za wzruszającą de­
peszę, która wywołała miłe dla mnie 
wspomnienia. Jestem szczęśliwy, że 
zdołałem w trudnym okresie nawią­
zać między nami stosunki dyploma­
tyczne. Byłem zdania, że nie, można 
bezkarnie przekreślić na mapie tak 
wielkiego kraju jak Wasz.

Jestem dziś zdania, że sojusz jed­
nej części Europy jest tylko bez­
podstawną i nietrwałą decyzją. Jako 
stary republikanin francuski pragnę 
gorąco, aby narody, a zwłaszcza oba 
nasze' narody, mogły pracować i spo­
żywać swój chleb • w warunkach 
trwałego pokoju, bez obawy 
dalnej wojny.

Za Waszym pośrednictwem 
, łam pozdrowienia narodowi 

skiemu.

absur-

przesy- 
rosyj-

EDOUARD HERRIOT."

601,938 tys. ludności
liczą Chiny Ludowe

PEKIN (PAP). — Prasa chińska 
zamieszcza komunikat Państwowego 
Biura Statystycznego ChRL o wyni­
kach przeprowadzonego spisu ludnoś­
ci Chin Ludowych. Według tych da­
nych, 30 czerwca 1953 r. liczba ludnoś­
ci chińskiej wynosiła 601.938.035 osób. 
Na terytorium Chin (wraz z Taiwa­
nern) mieszka 590.194.715 osób, pozo­
stałych zaś 11.743.320 osób — są to 
Chińczycy zamieszkali za granicą. 
Wśród ludności Chin (bez Taiwanu) — 
03,94 proc, stanowią Chińczycy, zaś 
€.06 proc. — mniejszości 
13,26 proc, ludności Chin 
miastach.

Najgęściej zaludnioną .
Chin Ludowych jest prowincja Sze- 
czuan, w której mieszka 62.303.990 
osób. W stolicy Chin — Pdkin-re — 
mieszka 2.768.149 osób, w Szangha­
ju — 6.204.417 osób.

Najstarszy mieszkaniec Chiń ma 
155 lat. Przeszło 3.380 osób przekro­
czyło 100 lat życia.

narodowe, 
mieszka w

prowincją

Wyborcy sprawdzają spisy
W ciągu 3 dni reklamacje będą rozpatrzone -
pominięte nazwiska umieszczone na dodatkowe] liście

Przez lokale obwodowyeh komisji wyborczych w miastach 1 wsiach prze­
winęły się w ciągu ubiegłych 2 dni setki 
pominięto ich w wyłożonych już spisach 
pełniono pomyłki.
W Warszawie do lokalu obwodo­

wej Komisji Wyborczej nr 70 przy 
Wybrzeżu Kościuszkowskim 37 wśród 
wielu wyborców zgłosił się Piotr 
Pliszka, który przed kilku miesią­
cami ukończył 18 rok ż^cia. Doznał 
on niemałego zawodu, bowiem mimo 
poszukiwań, nazwiska swego nie 
mógł w spisie odznaleźć.

Przewodniczący komisji wpisał 
jego nazwisko na specjalny blan­
kiet, który przekaże DRN — Stare 
Miasto. Zgodnie z przepisami* Or­
dynacji, już po trzech dniach 
Pliszka będzie mógł sprawdzić swo­
je nazwisko umieszczone na dodat­
kowej liście.
W lokalu Obwodowej Komisji Wy­

borczej nr 58 przy ul. Senatorskiej 
29-31 wyborcy sprawdzali czy nie 
pominięto ich w spisach mieszkańców 
ulic: Krak. Przedmieście, Koziej, Da- 
niłowiczowskiej i Senatorskiej, 
protokole komisji wśród kilku re­
klamacji widnieje pięć nazwisk ro­
dziny Bzowskich, zamieszkałych przy 
ul. Koziej 3-5 m. 70, których przez 
niedopatrzenie nie umieszczono w 
spisie. Reklamacjami tymi zajmie się 
również Prezydium DRN.

Siedzibę Obwodowej Komisji Wy­
borczej nr. 22 przy - ul. Słowackiego

osób, które sprawdzały, czy 
wyborców lub też czy nie

na Żoliborzu odwiedziło 1

nie 
po-

bm.

W

15-19
w ciągu kilku godzin ponad 80 osób.

Nie we wszystkich jeszcze obwo­
dach stolicy mieszkańcy wiedzą, 
gdzie znajdują się ich lokale wybor­
cze. Np. lokale obwodowych komisji 
wyborczych nr 418 przy ul. Ząbkow- 
skiej 3 i nr 367 przy ul. Jagielloń­
skiej odwiedziło dotychczas zaledwie 
kilka osób, nie wszędzie jeszcze bo­
wiem rozlepiono napisy informacyj­
ne dla wyborców.

Na wsi lubelskiej
W Obwodowej Komisji nr 17 we 

wsi Garbów, którą 31 ub. m. odwie­
dziło 18 osób, stwierdzono brak na 
liście 3 osób, zamieszkałych w .Gar- 
bowie — Mariana Deca, Tadeusza 
Drozda 1 Stanisława Kaniowskiego 
Wniesione reklamacje zostały przez 
dyżurujących członków komisji przy­
jęte i przekazane Prezydium GRN.

Już w pierwszym dniu lokal Ko­
misji nr 16 w Zagrodach odwiedziło 
56 chłopów miejscowych i z sąsied­
nich wsi: Góry, Gutanów i Przyby- 
sławice.

W Szczecinie
Od samego rana 1 b. m. w lokalu 

Obwodowej Komisji Wyborczej nr 5

w Szczecinie, mieszczącej się w jed­
nej z sal szkoły inżynierskiej, pano­
wał duży ruch. Pierwsi odwiedzili 
lokal komisji małżonkowie Elżbieta 
i Franciszek Szulc, Aleksander Ro­
manowski i wielu innych. Sekretarz 
komisji szybko odnalazł ich nazwi­
ska w spisie.
ły się.

Wszystkie dane zgadza-

W wielu 
wyborczych 
teresowali się techniką wyborów i 
otrzymywali wyjaśnienia od 
ków komisji.

obwodowych komisjach 
mieszkańcy żywo in-

człon-

We wszystkich powiatach liczni 
rolnicy wywiązali się już ze wszyst­
kich tegorocznych obowiązkowych 
dostaw dla państwa. Dostarczyli oni 
zarówno zboże, ziemniaki jak i inne 
artykuły. Część gospodarstw, przede 
wszystkim kułackich ma jednak* za­
ległości w dostawach. Toteż komisje 
rozliczeniowe, aparat skupu i akty­
wiści mają poważne zadanie dopil­
nowania, aby wyznaczone zalegają­
cym ostateczne terminy rozliczenia 
się z państwem były w pełni dotrzy­
mane.

Tempo dostaw zboża było w paź­
dzierniku o wiele słabsze niż we 
wrześniu.

W dalszym ciągu słabo wywiązują 
się z obowiązku dostaw zboża rolni­
cy bydgoscy i wielkopolscy, którzy 
we wrześniu zajmowali w dosta­
wach zboża czołowe miejsca. Przy­
czyna tego tkwi w słabej pracy pre­
zydiów rad narodowych i aktywistów 
' iejskich w niektórych powiatach.

Największe zaległości w dostawach 
zboża mają nadal rolnicy woj.: 
szczecińskiego, koszalińskiego, gdań­
skiego i olsztyńskiego.

Na ogół nieźle przebiegają obowią­
zkowe dostawy ziemniaków i mleka. 
W wielu gromadach i gminach dzię­
ki lepszej pracy komisji rozlicze­

niowych poprawiło się także tempo 
dostaw zwierząt rzeźnych — szcze­
gólnie w woj. zielonogórskim i biało­
stockim. Znaczne zaległości nato­
miast mają w żywcu chłopi w woj. 
krakowskim, wrocławskim i poznań­
skim.

Chłopi pow. Aleksandrów Kujaw­
ski poszczycić się już mogą prawie 
pełnym sukcesem w zrealizowaniu 
rocznych planów. Na 11.670 chłopów 
objętych obowiązkiem dostawy zbo­
ża — 11.643 nie tylko rozliczyło 
już całkowicie z państwem, ale do­
starczyło także sporo ziarna ponad 
p]an.

Chłopi, którzy nie dostarczyli do­
tychczas tzw. „końcówek“, to sann 
bogacze, mający gospodarstwa o po­
wierzchni powyżej 15 ha. Do najbar­
dziej opornych należy kułak F. Na­
wrocki, właściciel 20-hektarow’ego 
gospodarstwa we wrsi Czarnotki. Po­
mimo upomnień i ukarania go grzy­
wną pieniężną oporny kułak do dzi­
siaj nie wymłócił zboża i nie dostar­
czył wyznaczonej ilości państwu. 
Mało i średniorolni chłopi tej groma­
dy oburzeni postępowaniem 
domagają się oddania 
do prokuratora.

Obok indywidualnie 
cych chłopów w pow. 
Kujawski w 100 proc. v____ „
obowiązkowa dostawy zboża dla pań­
stwa wszystkie znajdujące się w tym 
powiecie • spółdzielnie produkcyjne 
oraz wszystkie PGR-y.

kułaka 
jego sprawy

gospodarują- 
Aleksandrów 

wykonały już

Rozwój przyjaznych stosunków 
między Chinami a Indiami 

Prasa chińska o wizycie premiera Nehru
PEKIN (PAP). Dziennik „Zenmin- 

źibao“ opublikował artykuł redak­
cyjny pt. „Rozwój przyjaznych sto­
sunków między Chinami a Indiami“, 
poświęcony wizycie premiera Indii 
Nehru w Chińskiej Republice Ludo­
wej. x ..

Wspólne dążenie Chin i Indii do 
pokoju — pisze dziennik — znalazło 
wyraz w wizytach przyjaźni premie­
rów obu krajów, w przyjaznych ro­
kowaniach i w wynikach tych roko­
wań. Chcemy prowadzić wspólną 
walkę , o usunięcie przeszkód na dro­
dze do utworzenia i roszerzenia stre­
fy pokoju w Azji, o utrwalenie po­
koju w Azji i na całym świecie. Wy­
stępujemy przeciwko ingerencji ja­
kiegokolwiek kraju w sprawy innego 
kraju. Chcemy nie tylko walczyć o 
dalsze umocnienie i rozwój pokojo­
wej współpracy między Chinami i 
Indiami, chcemy również nawiązania 
takich samych stosunków z każdym 
krajem, który szczerze tego pragnie.

Sprzedajna prasa monopolistycznej 
kliki z Wall Street usiłuje podważyć 
przyjaźń dwóch wielkich mocarstw 
•Azji — Chin i Indii. Wyraża ona 
otwarcie głębokie niezadowolenie z 
wizyty premiera Nehru w Chinach. 
Waszyngtoński dziennik „Star“ pi­
sał 15 października, że Amerykanie 
odczuwają „strach w związku z cha- 
•rakterem i ewentualnymi wynikami 
wizyty Nehru“. Dziennik stwierdza 
że wysiłki podejmowane przez Chiny 
i Indie dla wcielenia w życie zasad 
pokojowego współistnienia mogą mieć 
doniosłe i ewentualnie niekorzystne 
wyniki dla Zachodu. Dowodzi to, że 
pokojowe współistnienie między Chi­
nami a Indiami oraz ich wysiłki 
zmierzające do rozszerzenia strefy 
pokoju nie odpowiadają interesom 
amerykańskiej polityki wojennej. Od­
powiadają one jednak w pełni inte­
resom pokoju na całym świecie.

Wizyta premiera Nehru — pisze w 
zakończeniu „Zenminżibao“ — przy­
czyniła się do pogłębienia wzajemne­
go zrozumienia i zaufania między 
obu krajami. Rokowania chińsko-

hinduskie przebiegały w 
i serdecznej atmosferze, 
jednak pozostaje jeszcze 
zrobienia w dziedzinie 
między naszymi krajami, 
pokój jest trudnym zadaniem. Nie­
wątpliwie w oparciu o wzajemne za­
ufanie i współpracę wykonamy je 
pomyślnie.

przyjaznej 
Niemniej 

wiele do 
stosunków 
Walka o

Krwawe starcia i rozruchy w Afryce Płn.
Rząd francuski wysyła posiłki wojskowe

PARYŻ (PAP) We Francuskiej 
Afryce Północnej nastąpiło poważne 
zaostrzenie sytuacji. Najszersze masy

Występy Teatru Polskiego
w Leningradzie

MOSKWA (PAP). Występy arty­
stów Państwowego Teatru Polskiego 
w Leningradzie cieszą się nie słab­
nącym powodzeniem. W Akademic­
kim Teatrze Dramatycznym im. Pusz­
kina zespół polski dał dwukrotnie 
przedstawienie sztuki L. Kruczkow­
skiego „Juliusz i Ethel“ i wystawił 
tragedię Corneille‘a „Cyd“. Na sce­
nie pałacu kultury im. Gorkiego ak­
torzy polscy grali komedię Jurando- 
ta „Takie czasy“.

29.X. w Wielkim Teatrze Dra­
matycznym im. Gorkiego zespół wy­
stawił komedię Fredry „Mąż i żona“,

ludności Tunisu, Maroka i Algeru 
wyrażają niezadowolenie z reżimu 
kolonialnego i domagają się niezawi­
słości narodowej. Niezadowolenie to 
znajduje m. in. wyraz w zamachach 
na posterunki policyjne i na poszcze­
gólnych przedstawicieli władz fran­
cuskich oraz na osoby współpracują­
ce z władzami kolonialnymi.

W Casablance zostało zabitych w 
ostatnich dniach 6 osób, a przeszło 
20 rannych. W szeregu miast Maro­
ka dokonano licznych aresztowań.

1 bm. w różnycn punxtacn Algeru 
dokonano przeszło 30 zamachów na 
posterunki policyjne i urzędy. Zama­
chy te są dziełem ugrupowań na­
cjonalistycznych. Jest wiele ofiar w 
zabitych i rannych. Policja przepro­
wadza liczne aresztowania.

Rząd francuski wysłał samolotami 
do Algeru trzy bataliony wojsk spa­
dochronowych i trzy kompanie pie­
choty,

Wyjazd delegacji PRL
na VIII sesję UNESCO

1 bm. opuścił Warszawę podsekre­
tarz Stanu w Min. Oświaty J. Mi­
chałowski, udając się jako przewod­
niczący delegacji PRL na VIII sesję 
Konferencji Generalnej UNESCO, 
która rozpoczyna obrady 12 bm. w 
stolicy Urugwaju — Montevideo.

Wraz z wicemin. Michałowskim u- 
dali się do Montevideo następujący 
członkowie delegacji polskiej: S. Men­
cel — dyr. dep. w MSZ, A. Słonim­
ski — literat, prof. dr St. Lorentz —* 
dyr. Muzeum Narodowego w War­
szawie, członek PAN; prof. UW dr 
St. Leszczycki — członek PAN i W. 
Kętrzyński — publicysta.

lokalach OowodowychW 1
Wyborczych w stolicy od 
sprawdzano listy osób uprawnionych 
do głosowania.

W Obwodzie nr 209 przy ul. Lwow­
skiej 13 ob. Filip Bilski (na zdję­
ciu) stwierdził, że on, jego rodzina 
1 sąsiadka Edyta Makowska zostali 
umieszczeni na listach wyborczych

A ob. Franciszka Tańska z uł. Nowo­
wiejskiej która nie znalazła swe<jo

Komisji 
niedzieli

nazwiska na liście w obwodzie miesz­
czącym się naprzeciwko jej domu, przy­
szła na Lwowską, aby sprawdzić, czy 
przypadkim nie została umieszczona w 
sąsiednim obwodzie.

Dyżurni aktywiści Frontu Narodowe­
go: Feliks Dziurzyński i Józef Białkow­
ski wyjaśnili, że w tej sprawie zwró­
cić się należy do swojecjo obwodu wy­
borczego, ędzie zostanie wpisana ną

Foto K. Barcz

Nowy etap walki narodowej francuskich mas pracujących
PARY2 (PAP). Na wezwanie krajowej Rady Pokoju, odbył się 31 paź- 

dziemika we Francji „Dzień walki przeciwko remilitaryzacji 
zachodnich“.
Manifestacje poprzedziła kampania 

zbierania podpisów pod petycjami i 
rezolucjami, protestującymi przeciw 
uzbrajaniu odwetowców bońskich, 
przeciwko uchwałom londyńskim i 
paryskim.

31 października tysiące delegacji 
mas pracujących odwiedziły przed­
stawicieli władz francuskich, wręcza­
jąc im dokumenty protestacyjne.

Jak poda je dziennik „Liberation“, 
w Paryżu złożono pod rezolucjami 
protestacyjnymi kilkadziesiąt tysięcy 
podpisów. Kilkaset delegacji z róż­
nych dzielnic Paryża i poszczegól­
nych zakładów pracy zostało przyję­
tych przez przedstawicieli władz i 
przez paryski komitet obchodu Dnia 
Walki. W Lyonie pod petycjami zło­
żyło podpisy 25 'tys. osób. W Le Ha­
vre mer miasta przyjął kilkadziesiąt 
delegacji, które wręczyły mu rezolu­
cję protestacyjną celem przekazania 
premierowi Mendes-France‘owi. W 
Tuluzie, Bordeaux, Rouen, Nicei i in­
nych miastach przedstawiciele władz 
przyjęli delegacje, które wręczyły pe­
tycje.

Rada generalna dep. Corręze przy­
jęła jednomyślnie rezolucję wypj- 
v iadającą się za pokojowym rozwią­
zaniem wszystkich spornych proble­
mów międzynarodowych i za zwoła­
niem konferencji czterech wielkich 
mocarstw w sprawie problemu nie­
mieckiego.

Niemiec

O 17 min zł 
obniżyła koszty własne 
Stocznia Gdańska

W ciągu 9 miesięcy br. Stocznia 
Gdańska obniżyła planowane koszty 
produkcji o blisko l’7 min. zł. Koszt 
budowy statku pełnomorskiego typu 
„tramp“ obniżono w br. przeciętnie 
o 1,5 min zł w*, porównaniu z 1953 r., 
a koszt budowy statku rybackiego 
typu „trawler“ został w tym okresie 
obniżony przeciętnie o 1.300.000 zł.

Stocznia Gdańska w ciągu trzech 
kwartałów br. przekroczyła o 11 min 
zł roczny plan akumulacji przedsię­
biorstwa. Dzięki temu zaliczka na 
fundusz zakładowy wyniosła 500 tys. 
zł. Sumę tę wydatkowano *na 
szenie warunków bytowych i 
dy dla stoczniowców oraz na 
strojów dla reprezentacyjnego 
łu pieśni i tańca Stoczni

Komentując przebieg manifestacji 
redaktor naczelny „Humanite“ Andre 
Stil pisze m. in.:

„Mimo, że napływające informa­
cje mają charakter fragmentarycz­
ny, jednak już teraz można stwier­
dzić, że dzień 31 października stał 
się początkiem nowego etapu wal­
ki narodowej przeciwko ratyfikacji 
układów londyńskich i paryskich. 
Prawie wszędzie wyniki akcji prze­
wyższyły najbardziej optymistycz­
ne przewidywania.“
Stil podkreśla, że protest narodu 

przeciwko układom londyńskim i pa­
ryskim, zamanifestowany 31 paź­
dziernika, był potężniejszy niż wobec 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Ponadto godne jest podkreślenia, że 
manifestacje wskazały wzmocnienie 
jedności działania ludzi pracy 'o rA~- 
ńych poglądach politycznych.
Kongres 339 organizacji 
brytyjskich

LONDYN (PAP). — 31 paździer­
nika i 1 listopada toczyły się w Lonr 
dynie obrady brytyjskiego Kongresu 
Walki o Bezpieczeństwo Międzyna­
rodowe. Na kongresie reprezentowa­
nych było przez 633 przedstau-icieli 
339 organizacji politycznych, społecz­
nych, kulturalnych i religijnych.

Zagajając obrady, przewodniczący 
kongresu Shaffer podkreślił, że „jest 
to najbardziej reprezentatywny zjazd 
obrońćów pokoju w historii Anglii“.

Sprzeciwiamy się polityce, która 
prowadzi do wrojny — oświadczył 
Shaffer — i jesteśmy zdecydowani 
walczyć o politykę zapewniającą po­
kój“.

Wielu mówców potępiło uchwały 
londyńskie i paryskie w sprawne 
uzbrojenia odwetowców bańskich 
i podkreśliło ogromne znaczenie pro­
pozycji ’ radzieckich z 23 październi­
ka br. Potępili oni także kierownic 
two Labour Party i kongresu brytyj­
skich zw. zaw\ za politykę popiera

z

4 wielkich mocarstw w sprawie 
Niemiec. Rezolucja podkreśla, że 
jedyną drogą do rozwiązania pro­
blemu niemieckiego jest utworze 
nie zjednoczonego, demokratyczne 
go i miłującego pokój państwa nie 
mieckiego. Nota rządu radzieckiego 
z 23 października br. — głosi rezo­
lucja — daje nadzieje, iż tego ro 
dzaju rozwiązanie problemu nie­
mieckiego jest możliwe.
Kongres uchwalił również dekla­

rację w sprawie zachowania pokoju. 
Deklaracja głosi m. in.:

„Bezpieczeństwo e międzynarodowe 
nie może zapanować w świecie po­
dzielonym na bloki. Rozwiązanie pro­
blemów będących przyczyną podziału 
świata i grożących ludzkości wojną 
może być osiągnięte jedynie dzięki 
współ nym wysiłkom, owianym du­
chem porozumienia i współpracy.

Pokojowe współistnienie krajów 
wymaga wzajemnego poszanowania 
praw, zgodnie z 5 zasadami prokla­
mowanymi przez premiera Nehru i 
premiera Czou En-laia.

Witamy wezwanie Światowej Rady 
Pokoju do podjęcia na szeroką skalę 
nowej kampanii o zwołanie w 1955 r. 
Zgromadzenia Przedstawicieli Sił Po­
koju wszystkich krajów“.

Dzielnica Kościuszkowska 
we Wrocławiu 
tuyłania sie z fundamentów 

(Obsługa własna)
W samym sercu Wrocławia — tam 

gdzie wkrótce stanie najpiękniejszy 
fragment miasta, Kościuszkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa, pojawiły 
się już pierwszą mury nowych bu-» 
dowli.

W przyszłym roku stanie tu 12 pię-i 
cio i sześciopiętrowych bloków, któ 
re pomieszczą ponad 2000 izb miesz«* 
kalnych. Dolne kondygnacje gma-* 
chów zajmą świetnie urządzone za^ 
kłady użyteczności publicznej: nowy 
klub książki i prasy, sala muzyczna, 
dwie kawiarnie, restauracje oraz ele­
ganckie sklepy. Upiększeniem cało­
ści będą m. inn. obszerne podcienia 
łączące główną arterię — ul. Świer­
czewskiego — z pl. Kościuszki.

Przy budowie Kościuszkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej po raz 
pierwszy we Wrocławiu zastosowa­
na będzie nowoczesna metoda bu­
downictwa, polegająca na budowie 
stropów z wielkich elementów pły­
towych. Przyspieszy to znacznie tem­
po robót i pozwoli na ciągłe prowa­
dzenie prac nawet w okresie naj­
większych mrozów, (hew).

Przyjęcie z okazji
Tygodnia Kultury Niemieckiej

Ambasador NRD w Polsce S. Hey^ 
mann wydal 1 bm. przyjęcie z oka­
zji Tygodnia Postępowej Kultury 
Niemieckiej. Na przyjęcie przybyli: 
wicemin. Spraw Zagr. M. Naszkow- 
ski, wicemin. Kultury i Sztuki S. Pio­
trowski, sekretarz generalny Komite­
tu Współpracy Kulturalnej z Zagra­
nicą amb. J. K. Wende oraz liczni 
przedstawiciele świata kultury, nauki 
i sztuki.

W przyjęciu wzięła również udział 
delegacja działaczy kulturalnych i 
społecznych z NRD z przewodniczą­
cym Rady Okręgu Drezna R. Jahnem 
na czele oraz członkowie delegacji 
specjalistów-pedagogów z NRD, 
wiących w Polsce w związku z 1 
stawą Pomocy Naukowych.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
decznej atmosferze.

Ponowny strajk
dokerów londyńskich

LONDYN (PAP) 1 bm. dokerzv londvriscy 
powróci i do pracy po otrzymaniu zapew­
nienia ze strony pracodawców, że Ich po­
stulaty zostaną uwzględnione. Po prze­
konaniu się, że kilku przedsiębiorców 
podczas trwania strajku przyjęło do pra­
cy robotników nie zrzeszonych w związ­
kach zawodowych, dokerzy pracujący w 
tych firmach porzuch’ pracę na znak 
protestu. Ponowny strajk objął 2 500 do­
kerów.
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Rozwój handlu
między Zachodem a Wschodem — koniecznością
Oświadczenie R. Chambeirona

polep­
ił a gro- 
zakup 
zespo-

nia zbrojeń niemieckich, sprzeczną 
interesami narodu«, angielskiego. 

Zebrani powzięli szereg uchwał 
zaktywizowaniu walki o pokoj.

Rezolucja dotycząca problemu nie­
mieckiego wzywa wszystkich obroń­
ców pokoju, aby żądali od członków 
parlamentu odrzucenia uchwal lon­
dyńskich i występowali za natych­
miastowym wznowieniem rokowań

o

BUKARESZT (PAP). Odbyła się 
tu konferencja prasowa, na której 
przemawiał bawiący w Rumunii se­
kretarz generalny Komitetu Popie­
rania Rozwoju Handlu Międzynaro­
dowego, R. Chambeiron.

— Uważam — cświaczył Chambei­
ron — że w rozwoju handlu* mię­
dzynarodowego należy koniecznie i 
przede wszystkim uwzględnić wymia­
nę habdlową między Zachodem a 
Wschodem. W ciągu ostatnich 2 lat 
osiągnięto pewien postęp w rozwoju 
wymiany handlowej między Zacho­
dem a Wschodem. Uważam, że jedną 
z przyczyn tendencji dó rozwoju tej 
wymiany jest sukces Międzynarodo­
wej Konferencji Gospodarczej w 
Moskwie. Z drugiej strony St. Zjed­
noczone wzmogły politykę protekcjo­
nistyczną. Na Zachodzie przejawia 
się niepokój^ w związku z rosnącymi ,

trudnościami ekonomiki amerykań­
skiej. Tym też tłumaczy się wzmoże­
nie tendencji do coraz częstszego 
zwracania się w stronę krajów 
Wschodu.

Według obliczeń ekspertów — mó­
wił dalej Chambeiron — w nor­
malnych warunkach handel między 
Wschodem a Zachodem mógłby ulec 
zwiększeniu o 3 — 5 miliardów doi.zwiększeniu o 
rocznie.

Chambeiron podkreślił, że polityka 
gospodarczej, uprawia-dyskryminacji

na przez mocarstwa zach., a w szcze­
gólności przez US?A, wobec krajów 
demokratycznych, zaszkodziła intere­
som tych mocarstw. Na żądanie kół 
gospodarczych, rządy mocarstw zach. 
zmuszone były ograniczyć 
warów objętych zakazem 
do krajów Wschodu.

listę - to- 
eksportu
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Potężne manifestacje we Francji i w Anglii
przeciw uchwałom paryskim—za bezpieczeństwem zbiorowym
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SPD odmawia poparcia
polityce Adenauera

BERLIN (PAP). — Przewodniczący 
Socjal-Demokratycznej Partii Niemiec 
zach. (SPD) Ollenhauer oświadczył, 
że „uchwały londyńskie i paryskie 
oznaczają rezygnację Republiki fede­
ralnej z walki o zjednoczenie Nie 
mieć. SPD nie zamierza współpraco 
wać na takiej podstawie“.

Odbudowa kolei w Wietnamie
HANOI Po wyzwoleniu stolicy Wiet­

namskiej Republiki Demokratycznej oży­
wia się coraz bardziej ruch pasażerski 1 
towarowy na liniach kolejowych łączą- 
c\ch Hanoi i Wan Dien i Hanoi z Haifon- 
giem. Odbudowano linię kolejową między 
Hanoi i Jen Wien.

fakty dnia

Współczesny Bismarck
Wśród powitalnych pochwał, w ja­

kich prześcigały się różne burżuazyj- 
ne dzienniki amerykańskie pod adre­
sem Adenauera w związku z jego 
pobytem w Waszyngtonie, padło też 
określenie, że kanclerz boński jest 
„podobnie jak Bismarck człowiekiem 
z żelaza“ a nawet wprost „współczes­
nym Bismarckiem“.

Słowa te pomyślane były jako wy­
szukany komplement, którym prasa 
amerykańskich monopoli chciała pod­
nieść walory wiernego współpracow­
nika kół rządzących w Stanach Zjed­
noczonych. W uszach przeciętnego 
Europejczyka a szczególnie Polaka 
słowa te brzmią jednak opacznie — 
złowieszczo. Są one przypomnieniem 
roli Bismarcka, który wszedł do hi­
storii jako symbol bezwzględnego .uci­
sku, uosobienie zaborczości pruskich 
junkrów, żołdactwa i imperializmu. 
Dla Polaka i Francuza już sam 
dźwięk tego słowa brzmi jak „dräng 
nad Osten“ lub Sedan. I dlatego 
Bismarck pozostanie na zawsze uoso­
bieniem pruskiej soldateski.

Jeżeli amerykańscy autorzy hym­
nów pochwalnych na cześć Adenaue­
ra wiedzieli o tych europejskich re­
miniscencjach^ nazwiska Bismarcka i 
nie znaleźli żadnych powodów, któ­
re miałyby ich skłonić do wybrania 
innej formy apoteozowania Adenaue­
ra to jest to mimo woli świadectwem 
ich cynicznej szczerości. Podróż kanc­
lerza bońskiego do Waszyngtonu była 
bowiem dla nich właśnie manifesta­
cją na rzecz bloku wojennego, do 
którego uroczyście wprowadzone zo­
stały w Paryżu Niemcy zachodnie z 
ich ideowym dziedzictwem Bismarc­
ka i Hitlera. Właściwe polityce „że­
laznego kanclerza“ metody brutalne­
go gwałtu i braku skrupułów stały 
się dewizą tego bloku. Rola kancle­
rza bońskiego, jest w nim jednak pod­
rzędna. Ten współczesny „człowiek z 
żelaza“ jest razem ze swoją bońską 
kliką militarystów i odwetowców 
tylko narzędziem w ręku imperializ­
mu amerykańskiego, który chce się 
nim posłużyć dla zniszczenia pokoju 
narodów Europy.

*
Szczytowym punktem pobytu Ade­

nauera w Waszyngtonie było oficjal­
nie podpisanie „amerykańsko-nie- 
mieckiego układu o przyjaźni, han­
dlu i żegludze“. Nie w tym jednak 
tkwił powód podróży, która nastą­
piła tak rychło po zawarciu układów 
paryskich. Celem rozmów między 
Adenauerem a Eisenhowerem i Dul- 
lesem było przede wszystkim zna­
lezienie sposobu przeciwstawienia się 
z jednej strony fali nieufności i nie­
chęci, jaką narody europejskie przy­
witały układy paryskie, a z drugiej 
strony propozycjom ponownego prze­
dyskutowania zagadnień niemieckich, 
jakie wysunął Związek Radziecki.

Podczas gdy prasa amerykańska 
wśród swych pochwał określa Ade­
nauera jako „czołowego bojownika o 
spełnienie amerykańskich nadziei na

Nie tylko łopatą czy pługiem...

Pilne zadania rad gromadzkich
(Obsługa

To chyba jest także znak szcze­
gólny tej gorącej atmosfery, która 
zaczyna otaczać wszystkie sprawy 
związane z rolnictwem, że Central­
ny Zarząd Wodnych Melioracji w 
Warszawie zwołał specjalną konfe­
rencję prasową nie po to, aby mó­
wić o własnych osiągnięciach, trud­
nościach i brakach, ale o sprawie, 
która — choć najściślej wiąże się z

zjednoczenie Europy“, komunikat 
wydany w Waszyngtonie po rozmo­
wie Adenauera z Eisenhowerem wy­
raźnie świadczy o tym, że to „zjed­
noczenie“ oznacza zamiar usztyw­
nienia istniejącego podziału. Prezy­
dent USA i kanclerz boński uzgod­
nili poglądy co do potrzeby stoso­
wania „polityki z pozycji siły“ i nie 
doszukali się, jak twierdzą, powodów 
do zmiany obecnej sytuacji.

Jakkolwiek komunikat z rozmów 
w Waszyngtonie zawiera deklarację 
o dążeniu do zjednoczenia Niemiec, 
to jednak z rozmów tych żadna po­
zytywna propozycja nie wyłoniła się. 
Przeciwnie, w wygłoszonym w Wa­
szyngtonie przemówieniu Adenauer 
miał „ostrzec przed zbyt wczesnymi 
rokowaniami“ ze Związkiem Radziec­
kim, czyli wypowiedział się przeciw 
wykorzystaniu możliwości, jakie 
stwarza ostatnia nota Związku Ra­
dzieckiego.

Jednym z konkretnych natomiast 
celów podróży do Waszyngtonu by­
ło omówienie praktycznych spraw 
związanych z remilitaryzacją, a więc 
dostaw materiału wojennego dla 
Wehrmachtu. Okazuje się przy tym, 
że duża część materiałów zbrojenio­
wych już znajduje się na terenie 
Niemiec zachodnich. Innym jeszcze 
celem, o którym wspominają iacho- 
dni komentatorzy, było uzgodnienie 
z kołami rządzącymi Stanów Zjed­
noczonych zakresu, w jakim kapitał 
niemiecki ma działać w Europie i w 
Północnej Afryce, aby nie stanowić 
przeszkody dla operacji kapitału 
amerykańskiego. Warto przy tym za­
znaczyć, że w oficjalnym komunika­
cie z rozmów zapowiedziane zostało 
rozwiązanie sprawy niemieckich ka­
pitałów, zamrożonych w USA w cza­
sie wojny jako nieprzyjacielskie.

Wizyta Adenauera w Waszyngto­
nie-.trwała o parę dni krócej, niż 
pierwotnie planowano. Nie znaczy 
to, aby „współczesny Bismarck“ znie­
chęcił się do swych gospodarzy. Po­
wodem szybszego' powrotu Adenaue­
ra były alarmujące wiadomości, ja­
kie nadeszły z Bonn o poważnych 
rozdźwiękach w koalicji rządowej. 
Wyniesiony przez propagandę ame­
rykańską na piedestał „rzecznika in­
teresów narodu niemieckiego“ kanc­
lerz boński musiał spieszyć z powro­
tem, aby nie dopuścić do ich zbyt­
niego ujawnienia się. Tarcia te są 
bowiem dowodem, że w Niemczech 
zachodnich, podobnie jak we Fran­
cji, działają siły, które w układach 
paryskich widzą nie krok ku rozwią­
zaniu sprawy bezpieczeństwa Europy, 
lecz groźbę skierowaną przeciw po­
kojowi całej Europy, a więc i tych 
krajów.

Amerykańskie komplementy o „no­
woczesnym Bismarcku“ na pewno 
nie uspokoją opinii narodów Europy, 
która zna brutalne tradycje niemiec­
kiego militaryzmu, związane z imie­
niem pruskiego kanclerza.

ARGUS.

własna)
terenem działania meliorantów — nie 
podlega właściwie ich kompetencji —- 
a mianowicie o tych łąkach i past­
wiskach indywidualnych i gromadz­
kich, które melioracji nie potrzebu­
ją, albo też mogą na nią poczekać 
jeszcze parę lat.

Melioratorzy bowiem i łąkarze z 
zarządów wodno-melioracyjnych po 
gospodarsko podchodząc do naszych 
użytków zielonych, najlepiej widzą 
jakie' skarby paszowe marnieją na 
tych łąkach, które mają jako tako 
„uregulowane stosunki wodne“, ale 
przez niedbalstwo czy nieświadomość 
ich właścicieli degenerują się i dzi­
czeją.

KALORIE DLA MILIONÖW
Warto przypomnieć . 1 warto wciąż 

powtarzać cyfry obrazujące wielkość 
tych rezerw. Cyfry, które przytaczał 
prof. Sochoń z Instytutu Melioracji 
i Użytków Zielonych.

Na 4100 tys. ha naszych łąk I pa­
stwisk — zmeliorowanych jest dotąd le­
dwie 1300 tys. ,yRe<julacji stosunków 
wodnych44 wymaqa dalszych 2 I pół mi­
liona ha. Mimo jednak, że nakłady pań­
stwa na melioracje podstawowe rosną I 
rosnąć będą dalej (w r. 1955 — osiem 
razy wyższe niż w 1950, w roku bież, 
o 40 proc, wyższe niż w ub. r. a w 
przyszłym o 40 proc, wyższe niż w bie­
żącym) to jednak nie jesteśmy w stanie 
szybko nadrobić wieloletnich zaniedbań 
I zapóźnień. Zresztą zaorywanie łąk i 
sianie na nowo to zabieg drastyczny.

A tymczasem większość łąk obecnie 
użytkowanych jest źle wykorzystana. 
Gdybyśmy przez stosowanie prostych 
Zabiegów pielęgnacyjnych potrafili 
zwiększyć wydajność siana do 60 q ,z 
ha (a jest to zupełnie możliwe), to war­
tość odżywcza mleka, którą byśmy w 
ten sposób uzyskali karmiąc krowy 
zdrową paszą zieloną, równałaby się ka­
lorycznie ilości pokarmów potrzebnych 
dla wyżywienia 10—12 milionów ludzi.

Chociaż w całym społeczeństwie — 
nie tylko na wsi — dobrze na ogół 
rozumiana jest rola melioracji w po­
dnoszeniu żyzności łąk i pastwisk, 
■nawet wielu przodujących rolników, 
część aktywu terenowego a nawet 
i służba rolna nie dość jeszcze jasno 
zdają sobie sprawę, że każda łąka 
musi być tak samo pielęgnowana jak 
pole orne.

„WSPÓLNE — CZY NICZYJE“
Jako jedno z najpilniejszych zaś 

zadań dla rolników, służby rolnej a

przede wszystkim powstających rad 
gromadzkich wysuwa współczesna 
nauka problem decydujący o szyb­
kim rozwoju hodowli, a dotąd nigdy < 
w skali krajowej nie opracowany — 
a mianowicie sprawę pastwisk gro­
madzkich.

Pastwiska te — tradycyjne źródło 
sporów i sąsiedzkich waśni, przed­
miot wieloletnich dawniej procesów 
sądowych z obszarnikami (pastwiska 
serwitutowe) w całym niemal kraju 
są w stanie zdecydowanego zanied­
bania i opuszczenia.

Pastwisko jest „wspoine“ — a więc 
„niczyje“. Toteż wszyscy członkowie 
gromady wypędzają tam krowy, a 
nikt się nim nie opiekuje, nikt go 
nie uprawia. Niejeden kopie tam 
żwir czy piasek, inny tratuje wozem 
resztkę darni skracając sobie drogę. 
A tymczasem wedle zasad nowocze­
snej zootechniki nie siano z łąki de­
cyduje o prawidłowym żywieniu i 
hodowli bydła, ale właśnie pastwi­
sko.

Uporządkowanie tych pastwisk, o- 
pieka nad nimi, stopniowe wprowa­
dzanie postulowanego przez naukę 
kwaterowego wypasu bydła (pozwa­
lającego na szybszy odrost trawy i 
lepsze wykorzystanie zielonej paszy) 
gromadzka troska o gromadzkie do­
bro — to jedno z najpilniejszych za­
dań dla rad gromadzkich, które zo­
staną wybrane w grudniu.

Jest to również pilny do przedy­
skutowania problem dla gromadzkich 
Komitetów Frontu Narodowego, któ­
re do często ogólnikowo sformułowa­
nego terenowego programu wybor­
czego w sprawie podnoszenia bazy 
paszowej, powinny wstawiać kon­
kretne plany wspólnego zagospoda­
rowania dotychczasowych „wygonów“ 
dla bydła. Przy stosunkowo niewiel­
kim wkładzie pracy stać się muszą 
i mogą źródłem wartościowej paszy 
dla stale rosnącej hodowli.

Trzeba aby „wspólne“ stało się 
równie bliskie jak „moje“. Bo prze­
cież chodzi tu o wspólną sprawę, ob- 
chcdzącą każdego z nas jak najbli­
żej. Nie tylko na wsi, ale i w mie­
ście. (Chb)

Nagrody artystyczne 
miasta Krakowa

Komisja Nagród Artystycznych 
miasta Krakowa, pod przewodnic­
twem pos. T. Mrugacza, przewodni­
czącego Prezydium MRN, przyznała 
nagrody reprezentantom różnych 
dziedzin twórczości artystycznej Kra­
kowa, za osiągnięcia w br.

Nagrody artystyczne Krakowa, któ­
re nie były przyznawane od 6 lat, 
reaktywowane zostały dzięki inicja­
tywie MRN.

Nagrody w wysokości 4.000 zł otrzy­
mali:

W dziale architektury — inż. Z. 
Solawa — za ogólną działalność na 
polu architektury Krakowa. W 
dziale konserwacji — prof. K. Est­
reicher — za ogólną działalność kon­
serwatorską. W dziale literatury — 
W. Szymborska — za tomy poetyc­
kie „Dlaczego żyjemy“ i „Pytania za­
dawane sobie“. W dziale muzyki — 
P. Perkowski — za ogólną działalność 
artystyczną. W dziale plastyki — 
A. Stopka — za ogólną działalność 
artystyczną. W dziale teatru — W. 
Woźnik — za ogólną działalność ar­
tystyczną.

Hokeiści Polski pokonali Danię 
w europejskim turnieju 
w Brukseli

W Brukseli zakończył się europej­
ski turniej w hokeju na trawie, w 
którym uczestniczyły reprezentacje 
10 krajów.

Drużyna polska zajęła ostatecznie 
piąte miejsce zwyciężając w ostat­
nim dniu turnieju Danię 1:0 (0:0) 
Bramkę zdobył w 55 minucie gry Hen 
ryk Flinik. Polacy zagrali bardzo do­
brze mając przewagę nad przeciwni­
kiem. Drużyna polska wypadła do­
brze taktycznie i zespołowo.

Turniej zakończył się zwycięstwem 
reprezentacji Niemiec zachodnich, któ 
ra w ^decydującym spotkaniu poko 
nała Belgię 1:0. Trzecie miejsce za 
jęła Holandia, która zremisowała z 
Anglią 1:1. Ponieważ dogrywka me 
dała rezultatu zarządzono losowanie 
w którym szczęśliwszą okazała się 
Holandia.

W meczu c 7 — 8 miejsce Hiszpa 
nia pokonała Francję 1:0, a w spot 
kaniu o miejsca 9 — 10 Szwajcaria 
zremisowała z Austrią 2.2. Ponieważ 
dogrywka nie dała \ rezultatu naotą 
piło losowanie, które zdecydowało o 
9 miejscu Szwajcarii.

Ostateczna kolejność turnieju* 
1. Niemcy zach., 2. Belgia, 3. Holari 
dia, 4. Anglia, 5. Polska, 6. Dania. 
7. Hiszpania, 8. Francja, 9. Szwajca 
ria, 10. Austria.

Smutna rzeczywistość ■
amerykańskich

Edward Evans, 50-letni farmer ze sta­
nu Kalifornia zabił swą żonę, dwóch sy­
nów i odebrał sobie życie. Jeqo gospo­
darstwo miało iść pod młotek egzeku­
tora. A on już raz w życiu był bankru­
tem. Już raz w życiu przechodził udrę­
kę poniżenia człowieka „zbędnego44, już 
raz w życiu wypruwał z siebie żyły 
nad zagospodarowaniem nowego kawał­
ka ziemi. Po raz drugi na taki „eks­
peryment“ nie miał już sił. i jak czło­
wiek stojący przed nierozwiązalnym dy­
lematem — oszalał. Popełnił wielokrot­
ne morderstwo.

Nie możemy jemu i milionom jemu 
podobnych nie współczuć. Trudno zo­
stać obojętnym na tragiczny los 
drobnych i średnich farmerów ame­
rykańskich, przed którymi rozciąga­
ją się w obecnej śytuacji bezdroża 
kryzysu, a co za tym idzie — dalszej 
ruiny.

Dla rolnika amerykańskiego istnie­
je dziś jedna kwestia zasadnicza: 
komu sprzedać wyprodukowane zbo­
że i bawełnę, owoce czy warzywa? 
Mówiąc językiem ekonomicznym, jest 
to problem rynku. I właśnie tu leży 
„pies pogrzebany“. Albowiem rynki 
kapitalistyczne kurczą się, szczególnie 
drastycznie po II wojnie światowej, 
szczególnie ^zybko w wyniku ame­
rykańskiej polityki przygotowań wo­
jennych. Farmer wyprodukował, lecz 
nie ma komu sprzedać. Dlaczego?

Na rynku wewnętrznym Stanów 
Zjednoczonych jest coraz więcej lu­
dzi, którzy nie mogą wydawać na po­
żywienie tyle, ile wydawali dotych­
czas-» Przecież wydatki budżetowe na 
zbrojenia wzrosły w USA z 12,6 mld. 
doi. w r. 1947/48 do 44,86. mld. doi 
w r. 1954/55. Te 32 miliardy dopłacił 
naród, przede wszystkim w formie 
podatków. Rzecz jasna, te 32 miliar­
dy wpłynęły na spadek siły nabyw­
czej społeczeństwa amerykańskiego.

Również na rynku zagranicznym 
mnożą się trudności. Minęły już cza­
sy, gdy Stany Zjednoczone były 
spichrzem wyniszczonej przez wojnę 
Europy i Azji. Blokada amerykań­
ska wyeliminowała samobójczo z 
kręgu odbiorców amerykańskiej psze­
nicy taki kraj jak Chiny. Indie do­
prowadziły do wzrostu własnej pro­
dukcji zboża i już w ub. roku mogły 
zredukować import tego produktu o 
półtora miliona ton, w czym poważną 
część z USA. Jeszcze inne kraje, jak 
Włochy czy Francja bronią się jak 
mogą przed „pomocą“ amerykańskich 
dostaw, gdyż same już posiadają 
względne nadwyżki żywnościowe. 
Wzrasta jednocześnie konkurencja 
takich krajów-eksporterów jak Ka­
nada i Argentyna. W rezultacie war­
tość eksportu zboża amerykańskiego 
spadła z 4 mld. doi. w r. 1952 do 
2,8 mld. doi. w r. 1953.

LUDNOŚĆ GŁODUJE — 
ZYWNOSC GNIJE

W efekcie kurczenia się możliwo­
ści zbytu, rosną zapasy żywności w 
USA, która gnije w magazynach lub 
jest z premedytacją niszczona wtedy, 
gdy poważna część ludności dosłow­
nie głoduje, wysokie ceny uniemo­
żliwiają bowiem zakup żywności. W 
roku bieżącym wartość tych zapasów 
osiągnęła 6 miliardów doi., tzn. Vo­
lumen przeszło dwuletniego ekspor­
tu! Co to znaczy? — Dla farmera 
oznacza to przede wszystkim spadek 
cen hurtowych, po których on musi 
sprzedawać. I tak koncern „National 
Dairy Products“ płacił za produkty 
mleczne w zeszłym roku o 11,9 proc, 
mniej niż dwa lata temu, a koncerny 
„Swift“ czy „Amur“ obniżyły w tym 
samym czasie cenę bydła rogatego o 
38,9 proc. Podobne tendencje, choć 
nieco w mniejszej skali (w granicach 
8—12 proc.) istnieją w odniesieniu 
do pszenicy, warzyw itd.

Tu Jest konieczna pewna dygresja. 
Spadek cen hurtowych nie oznacza by­
najmniej spadku cen detalicznych, pła­
conych przez konsumenta w mieście. 
Wprost przeciwnie. Wielkie koncerny, 
które zmonopolizowały w swych rękach 
obrót produktami rolniczymi mają na 
oku tylko swe własne cele. Suąd udział 
farmera w tzw. „dolarze konsumentu“ 
stale spada, kurczy się zdolność naby­
wcza mas i ich spożycie (np. masła w 
ciągu tylko jedneqo roku 1951—52 o 
20 proc.!), rosną natomiast zyski kon­
cernów.

— gorsze perspektywy 
farmerów

Naturalnie, trudności zbytu nie są 
jedyną przyczyną pogarszającej się 
sytuacji amerykańskich farmerów* 
Drugą jest — co wskazaliśmy powy* 
żej — przechwytywanie ponad poło-* 
wy wartości produktu przez koncer* 
ny, trzecią — osławione i coraz bar* 
dziej rozwierające się „nożyce cen‘f 
(a stąd rosną nieustannie koszty pro-* 
dukcji), czwartą — wzrost podatków 
itd., itd.

100.000 FARMERÓW 
TRACI GOSPODARSTWA

Nie wdajemy się tu w analizę bo* 
leśnego problemu, co robi ze sobą te 
100 tysięcy rodzin farmerskich, które 
co roku zostają wyzute ze swych go* 
spodarstw. To jest zagadnienie samo 
dla siebie. Zobaczmy natomiast, co 
robi w sprawie kryzysu rolnictwa w 
USA rząd Eisenhowera, który prze* 
cięż przed wyborami obiecywał far* 
merom niemal złote góry? Sprawa 
jest istotna również z tego względu, 
że zbliżają się wybory do Kongresu, 
które będą mieć dla administracji re* 
publikańskiej decydujące znaczenie* 

Otóż kryzys agrarny osiągnął już 
w USA taki stopień natężenia, że na* 
wet czynniki oficjalne nie mogą go 
przemilczeć. Podczas swej zeszłorocz* 
nej podróży po tzw. „zielonej strefie* * * 4« 
Środkowego Zachodu Eisenhower 
musiał przyznać, że jest źle. Winę, 
naturalnie, zwalał na demokratów, 
ale przemawiając w Cansas City we­
zwał farmerów by „zachowali cier* 
pliwość‘ do czasu opracowania no* 
wego, republikańskiego już programu 
dla rolnictwa.

Lecz po roku sytuacja jest jeszcze 
gorsza, a nowy program, przedłożo* 
ny ostatniej sesji Kongresu, stawia 
oczywiście sprawę na głowie. Za* 
miast przedsięwziąć środki dla pod* 
niesienia zdolności nabywczej społe* 
czeństwa, kultury rolnej i wzrostu 
udziału farmera w wartości produk* 
tu, projekt Eisenhowera przewiduje:
a) zmniejszenie obszaru zasiewów,
b) wydatne zmniejszenie subsydiów 
rządowych mających na celu utrzy* 
manie tzw. cen gwarantowanych i c) 
wzmożenie dumpingowego eksportu 
zboża na rynki zagraniczne.

Wszystko to zostało naturalnie 
przybrane w — wyświechtaną już 
skądinąd — szatę frazesów na temat 
troski o farmerów. W istocie rzeczy 
program ten jest w części nierealny 
(poważny wzrost eksportu), w części 
wprost antynarodowy (celowe odłogo­
wanie ziemi), a w całości reakcyjny
— wychodzi na korzyść koncernom, 
a na niekorzyść farmerom.

Sytuacja ta pogłębia niezadowolę* 
nie farmerów i przysparza admini* 
stracji republikańskiej niemało kło* 
potów w obliczu nadchodzących wy* 
borów.

ST. AL.

ZE ŚWIATA
i< NOWY JORK Sekretarz generalny 

ŚFZZ Saillant skierował do sekretarza ge­
neralnego ONZ pismo, w którym proponu­
je, by umieszczono na porządku dzien­
nym XIX sesji Rady Gospodarczo-Społe­
cznej ONZ problem naruszania praw zwią­
zków zawodowych.

Tn.xERAN St. Zjednoczone udzieliły 
Iranowi „tytułem pomocy ekonomicznej“ 
5 milionów doi. Jest to część „pomocy“ 
amerykańskiej w wysokości 110 milionów 
doi. pr-zyznanej Iranowi przez USA w bie­
żącym roku finansowym.

> DELHI Ostatnio odbyły się w Delhi 
wybory do rady miejskiej. Ogółem wy­
brano 26 nowych radnych, wśród nich —
4 kandydatów Komunistycznej Partii In­
dii. .Reprezentanci komunistyczni po raz 
pierwszy wejdą w skład rady miejskiej 
stolicy Indii.

!♦> NOWY JORK Wielki czteromotorowy 
wojskowy samolot amerykański, na po­
kładzie którego znajdowały się 42 osoby, 
zaginął nad Atlantykiem. Samolot leciał 
ze stanu Virginia do Afryki Zach.

PARYŻ W Paryżu w sali Mutualita 
odbyło się zebranie pod hasłem walki o 
nawiązanie stosunków gospodarczych t 
kulturalnych między Francją a Wietnam­
ską Repuhliką Demokratyczną.

Pięć podpisów
PRZYZWYCZAILIŚMY się, jeśli 

można się tak wyrazić, do zwro­
tów „wyścig zbrojeń“ lub „broń ma­
sowej zagłady“. Złowroga treść tych 
pojęć nie przestaje jednak być naj­
większą groźbą dla naszej przyszło­
ści, dla naszej cywilizacji, dla . ro­
dzaju ludzkiego. Bardziej gadatliwi 
politycy i generałowie amerykańscy 
od czasu do czasu przypominają nam, 
w jakim celu wzmagają wyścig zbro­
jeń, w jakim celu przeznaczają mi­
liardy dolarów na produkcję bomb 
atomowych i wodorowych lub broni 
bakteriologicznej.

W tej sytuacji wielkie znaczenie 
ma fakt, że nowe radzieckie wnioski 
rozbrojeniowe umożliwiły w ubie­
głym tygodniu uzgodnienie rezolucji 
w tej sprawie i jej jednomyślne 
przyjęcie przez Komisję Polityczną 
ONZ. Jest to równoznaczne z uch­
waleniem tej rezolucji przez Zgro­
madzenie Ogólne ONZ. Rezolucja 
zleca Komisji Rozbrojeniowej dalsze 
prace i przekazuje jej ogólne wy­
tyczne, wskazuje, główne wytyczne 
tych prac. Wymowę polityczną głoso­
wania w ONZ powiększa to, że pod 
projektem rezolucji podpisali się ra­
zem delegaci ZSRR i mocarstw za­
chodnich.

Pod rezolucją znalazły się bowiem 
podpisy 5 wnioskodawców: Związku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych. 
Francji. Anglii i Kanady. Umiesz­
czenie obok siebie tych podpisów — 
po ra2 pierwszy w historii ONZ — 
jest niewątpliwie dalszym krokiem 
w kierunku odprężenia międzynaro­
dowego, do którego konsekwentnie 
zmierza dyplomacja radziecka. Zwła­

szcza że podpisy te znalazły się pod 
rezolucją, uwzględniającą w zasadzie 
najważniejsze postulaty w dziedzinie 
rozbrojenia, przekazane jako wyty­
czne Komisji Rozbrojeniowej. Są to: 
1) powszechna redukcja zbrojeń. 2) 
zakaz broni atomowej i innych broni 
masowej zagłady, 3) międzynarodowa 
kontrola.

SPRAWY DO UZGODNIENIA
Ten niewątpliwy sukces idei poko­

jowych rokowań nie oznacza bynaj­
mniej, że już pokonane zostały wszy­
stkie przeszkody na drodze do mię­
dzynarodowego porozumienia w spra­
wie rozbrojenia. Przeszkody te ist­
nieją, a wystąpienia np. delegata 
amerykańskiego podczas dyskusji w 
Komisji Politycznej ONZ nie przy­
czyniły się do ich usunięcia. Wy­
mienimy niektóre tylko spośród tru­
dnych spraw, pozostających do uz­
godnienia.

Delegacje państw kapitalistycznych 
wypowiadają się za tzw. „zrównowa­
żoną“ redukcją zbrojeń, czyli uza­
leżnić chcą poziom zbrojeń od po­
wierzchni, ludności, długości granic 
itd. poszczególnych państw. Przymiot­
nik „zrównoważona“ brzmi nie naj­
gorzej, lecz jak udowodnił min. Wy­
szyński w toku dyskusji, przyjęcie 
tej zasady mogłoby w pewnych wy­
padkach doprowadzić nie do zmniej­
szenia, lecz* do powiększenia zbro- 
ień (gdyby ńp. uznano, że ze wzglę­
du, dajmy na to, na powierzchnie 
jakiegoś kraju zbrojenia jego powin­
ny być dla „równowagi“... powięk­
szone,.

Zasadzie „zrówmoważonej“ redukcji 
zbrojeń Związek Radziecki przeciw­

stawia prostą i jasną zasadę reduk­
cji powszechnej, czyli obejmującej 
wszystkie bez wyjątku państwa, i 
proporcjonalnej — np. o jedną trzecią 
stanu z końca 1953 ręku.

Jeśli idzie o zakaz broni atomowej, 
to delegacje państw kapitalistycz­
nych, a przede wszystkim delegacja 
Stanów Zjednoczonych, lansują tzw. 
amerykański „projekt roboczy“, prze­
widujący nadmierne rozbudowanie 
uprawnień przyszłego organu kon­
trolnego. W myśl koncepcji amery­
kańskich organ ten mógłby właściwie 
wtrącać się we wszystkie sprawy 
wewnętrzne suwerennych państw, 
miałby, prawo stosowania przymusu 
w razie niewykonania swych po­
leceń i w ten sposob decydowałby 
o rozwoju lub zahamowaniu gospo­
darki tego lub owego kraju.

Państwa obozu pokoju uważają, że 
ten amerykański projekt jest nowym 
wydaniem skompromitowanego’ i od­
rzuconego nawet przez wielu polity­
ków burżuazyjnych planu Barucha, 
który poprzez tak swoiście pojętą 
„kontrolę“ zmierzał do podporządko­
wania wszystkich państw Stanom 
Zjednoczonym. Zdaniem Związku 
Radzieckiego i innych krajów obozu 
pokoju przyszły organ kontrolny w 
żadnym razie nie mógłby stosować 
sankcji karnych ani przymuśu, gdyż 
do tego rodzaju zadań powołana jest 
wyłącznie Rada Bezpieczeństwa. Tym 
samym organ kontrolny nie mógłby 
hamować rozwoju gospodarczego ża­
dnego państwa.

Również między wnioskami Fran­
cji i Anglii, które przyjęte zostały 
jako podstawa nowych propozycji 
radzieckich, a tymi propozycjami 
istnieją pewne kwestie do uzgodnie­
nia. Tak np. wnioski Anglii i Fran­
cji nie przewidują automatycznego 
przejścia od pierwszego stadium roz­

brojenia do stadium następnego. 
Przejście to zależne byłoby w grun­
cie rzeczy od dobrej (albo złej) woli 
zainteresowanych państw; a ponie­
waż J zakaz broni atomowej przewi­
dziany jest dopiero w drugim sta­
dium rozbrojenia, pewne państwa, 
jak np. Stany Zjednoczone mogłyby 
odwlec lub wręcz nie dopuścić do 
drugiego stadium.

Wnioski radzieckie natomiast pre­
cyzują terminy każdego etapu roz­
brojenia, określając je na 6 albo 12 
miesięcy, i tym samym wykluczają 
elementy dowolności i złej woli.

PROBLEMY UZGODNIONE
Nie przedłużajmy jednak wykazu 

spraw do uzgodnienia. Jak powie­
dział min. Wyszyński, zabierając 
głos na zakończenie debaty rozbroje­
niowej w Komisji Politycznej ONZ, 
nacisk należy kłaść nie na zagadnie­
nia sporne, lecz na problemy już 
uzgodnione i na możliwość kompro­
misowego załatwienia również pozo­
stałych spraw spornych.

Jeśli o to idzie, na pierwszym miej­
scu wymienić należy fakt, że Zwią­
zek Radziecki jako punkt wyjścia 
dla swych nowych wniosków przyjął 
wcześniejsze propozycje angielsko- 
frąncuskie i wobec tego wyraził zgo­
dę na to, by rozbrojenie odbywało 
się w dwóch etapach. W pierwszym 
stadium — w myśl wniosku radziec­
kiego — nastąpić ma redukcja o 50 
procent uzgodnionych norm tzw. 
„zbrojeń klasycznych“ (czyli nie ato­
mowych). W drugim stadium „zbro­
jenia klasyczne“ zredukowane być 
mają o pozostałe 50 procent ustalo­
nych norm, a jednocześnie wprowa­
dzony ma być w życie zakaz broni 
atomowej i wodorowej.

Przyjęcie zasady rozbrojenia w 
dwóch etapach było ustępstwem ze 
strony Związku Radzieckiego. Propo­

zycje Anglii i Francji z kolei są o 
tyle kompromisowe, że dotyczą za­
równo redukcji zbrojeń, jak i zakazu 
broni atomowej, podczas gdy dotych­
czas mocarstwa zachodnie praktycz­
nie rzecz biorąc odraczały kwestię 
zakazu broni masowej zagłady <ia 
czas nieokreślony.

W toku dyskusji rozbrojeniowej 
doszło również do pewnego zbliże­
nia poglądów na temat międzynaro­
dowej kontroli, choć sporna pozosta­
ła nadal kwestia stosunku organu 
kontroli do Rady Bezpieczeństwa i 
jegr zadań na poszczególnych eta­
pach rozbrojenia.

W ten sposób inicjatywą radziecka 
i kompromisowe posunięci obu obo­
zów umożliwiły konkretny krok na­
przód: uzgodnienie wspomnianej na 
wstępie rezolucji i umieszczenie pod 
nią podpisów ZSRR oraz* 4 państw 
kapitalistycznych.

PODPISY OBOWIĄZUJĄ!
Dalsze postępy w dziedzinie roz­

brojenia zależą od tego, w jakiej mie­
rze mocarstwa kapitalistyczne hono­
rować będą własne podpisy pod zgło­
szoną w ONZ rezolucją rozbrojenio­
wą i w jakiej mierze zastosują się 
do ducha tej rezolucji.

Związek Radziecki ze swojej stro­
ny równocześnie z nowymi wnios­
kami w ONZ przedłożył (w nocie do 
mocarstw zachodnich) nową propo­
zycję w sprawie rozwiązania proble­
mu Niemiec i bezpieczeństwa zbio­
rowego Europy. Zwołanie, tak jak 
proponuje Związek Radziecki, kolej­
nej konferencji 4 ministrów spraw 
zagranicznych w listopadzie br. przy­
czyniłoby się do dalszego odprężenia 
międzynarodowego i ułatwiłoby osią­
gnięcie postępu w pracach Komisji 
Rozbrojeniowej.

Mocarstwa zachodnie, niestety, 
obrały, inną drogę. Równolegle z de­

batą w Komisji Politycznej ONZ, 
podczas której ich dyplomaci mówili 
górnolotnie o pokoju i rozbrojeniu* 
odbywały się narady ich ministrów 
spraw zagranicznych najpierw w, 
Londynie, a następnie w Paryżu. Wy* 
nikiem tych narad były uchwały o 
wskrzeszeniu Wehrmachtu, tym ra* 
zem potJ szyldem Unii Europy Za* 
chodniej. Nazajutrz zaś po tych na* 
radach Adenauer pojechał do Wa* 
szyngtonu, gdzie prowadził rokowa­
nia w sprawie pomocy a- 'erykańskiej 
przy remilitaryzacji Niemiec zachód* 
nich.

Nie trzeba chyba długie’ wywo* 
dów, by wykazać, że posunięcia te 
p^zostają w całkowitej sprzeczności 
? podpisami Stanów Zjednoczonych* 
Anglii, Francji i Kanady pod współ* 
ną rezolucją rozbrojeniową w 07 Z1 
Słowo Wehrmacht jest zaprzeczę* 
niem słowa rozbrojenie. A wskrze-* 
szanie Wehrmachtu — nie przeczą 
temu bardziej szczerzy publicyści 
ameryk- ńscy — yest częścią składo* 
wą wyścigu zbrojeń.

*
Dzień każdy przynosi coraz to no* 

we dowody, jak potężnie narasta 
głos opinii światowej żądającej re* 
dukcji zbrojeń i zakazu brom atomo­
wej. Głos ten zmusił dyplomatów 
burżuazyjnych do przyjęcia kompro­
misowych pi ozycji Związku Ra­
dzieckiego i do złożenia podpisów 
pod uzgodnionym wnioskiem, ^eraz 
idzie o to, by dalsze rokowania w 
sprawie rozbrojenia doprowadziły do 
rozwiązania tej kluczowei dla przy­
szłości rodzaju ludzkiego sprawy. 
Związek Radziecki zp swej «trony 
złożył po wielekroć dowody dobrej 
woli i gotowości do kompi misu. 
Przyszłość pokaże czy i mocarstwa 
zachodnie • wykażą podobną goto* 
wość.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Na Przykładzie^

Go może zrobić
Wręcz trudno w to uwierzyć, ale 

tak było: w ub. r. nie wykorzystano 
60 tys. zł., przeznaczonych na pre­
mie dla przodujących nauczycieli 
warszawskich. Wskutek niedbalstwa 
komórki finansowej Wydziału Oświa­
ty nauczyciele nie otrzymali zasłużo­
nej nagrody.

Wina pracowników tej komórki 
była bezsporna. Nasuwa się jednak 
wniosek, że i kontrola nad Wydzia­
łem Oświaty w tym wypadku za­
wiodła.

To prawda, że nadzór nad spra­
wami szkolnymi w Warszawie jest 
wyjątkowo trudny. Warszawa — to 
miasto 544 szkół i przedszkoli, do, 
których uczęszcza 165 tys. dzieci i 
młodzieży, miasto kilkunastu wyż­
szych uczelni i 30 tys. studentów.

Stałe czuwanie nad tym, Jak pra­
cują tak liczne placówki oświatowe, 
jak szkoły nauczają i wychowują, jak 
rozwija się budownictwo szkolne, 
jak pracuje administracja szkolna — 
jest nie lada zadaniem i dla Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej i 
dla« Min. Oświaty.

W tych warunkach szczególnego 
znaczenia nabiera kontrola społecz­
na, sprawowana przez komisje 
oświaty Rad Narodowych — Sto­
łecznej i Dzielnicowych. W skład ich 
wchodzą zarówno radni jak i akty­
wiści społeczni spoza rady, których 
szczególnie gorąco obchodzą sprawy 
nauczania i wychowania dzieci.

Można by przytoczyć wiele przy­
kładów ilustrujących wpływ komisji 
oświaty St. R. N. — którą się dziś 
zajmujemy — na uporządkowanie 
spraw szkolnych.

A więc kontrola przebiegu remontów 
1 budowy nowych szkół, wizytacje lek­
cji, wizytacje Domów Młodego Nauczy­
ciela, kontrola przygotowań do wczasów 
letnich itd. Przeprowadzone kontrole i 
wizytacje dostarczyły wniosków, z któ­
rymi komisja wys ępowała do Prezy­
dium St.RN. Nieraz wnioski te dotyczy­
ły sprawy szerszej — np. rozmiarów 
budowy szkół, a czasem sprawy drob- 
n ejszej — np. doprowadzenia gazu do 
Dom i Młodego Nauczyciela przy ul. 
Kawęczyńskiej, co zresztą dla kilkudzie­
sięciu nauczycieli miało duże znaczenie.
Jednakże me można powiedzieć, 

że społeczna kontrola nad warszaw­
skim szkolnictwem, sprawowana 
przez komisję oświaty, była wystar­
czająca i że zawsze obejmowała ona 
sprawy najistotniejsze.

Z rozmów, jakie przeprowadzili­
śmy z członkami komisji, wywnio­
skowaliśmy, że jedną z głównych 
przyczyn niedostatków w pracy ko­
misji widzą oni w tym, że w pracy 
tej uczestniczy za mało osób. 11 
członków komisji — to ża mało. 
Zwłaszcza, że zajęcia zawodowe i 
społeczne w miejscu pracy uniemo­
żliwiają wielu członkom normalny 
udział w posiedzeniach i wizytacjach 
dokonywanych przez komisję. Nale­
żałoby wobec tego liczbę członków 
komisji podwoić.

Czy nie słuszniej jednak byłoby — 
zamiast podwajać skład stałego ze­
społu komisji —- sięgnąć po szeroki 
aktyw społeczny? Aktywu tego ko­
misja nie ma. A jest przecież wielu 
ludzi, żywo interesujących się oświa­
tą, chociażby dlatego, że są rodzica­
mi dzieci w wieku szkolnym. W 
znacznej mierze właśnie spośród ro­
dziców, nie obarczonych innymi za-

Ostatnie wydawnictwa
E. KAZAKIEWICZ — Wiosna nad Odrą. 

Tłumaczył z rosyjskiego T. Jakubowicz. 
Wydanie V Ministerstwa Obrony Narodo­
wej. Str. 606. Cena zł. 16,10.—

Bohaterskie czyny radzieckich maryna­
rzy — Tłumaczył z rosyjskiego S. Klim­
czak. Wydawnictwo Ministerstwa Obronv 
Narodowej. Str. 130. Cena zł 4.40.—

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ — Rycerze 
I ciury. Wydanie II Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 289. Cena zł. 13.80.—

oTANISŁAW CZERNIK — Uniwersał 
Czarnieckiego. Wydanie II Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Str. 169. Cena zł. 
6.85.—.

S. BISKUPSKI — Spotkanie z kapitanem 
Szenwaldem. Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Str. 82. Cena zł. 1,20.—

Pod dobrą gwiazdą

Celulozy«
Film produkcji polskiej wg powieści 

/góra Newerlego „Pamiątka z Celulozy“. 
Scenariusz: Igor Newerly i Jerzy Kawa­
lerowicz, reżyseria: Jerzy Kawalerowicz, 
zdjęcia: Seweryn Kruszyński, muzyka:
Stanisław Skrowaczewski. Wykonawcy: 
Szczęsny — Józef Nowak, Madzia — Lu 
cyna Winnicka, Weronka — H. Przybyl­
ska, Gąbiński — St. Januszkiew cz, Ga­
wlikowski — Zb. Józefowicz, Rychlik — 
J. Szpunar, Ojciec — St. Milski i inni.

JA DUGO czekaliśmy na drugą część 
U „Celulozy“, ale było na co cze­
kać. Otrzymujemy film wysokiej war­
tości artystyczno-ideowej, przemawia­
jący do widza prosto, zrozumiale 
i pięknie.

Gdy porównujemy ze sobą oba fil­
my: „Pod gwiazdą frygijską“ i „Ce­
lulozę“ występują różnice w formie 
obu dzieł. „Celuloza“ miała wiele dy­
namizmu, choć mówiła o sprawach 
należących już do przeszłości w chwi­
li, gdy poznaliśmy Szczęsnego. Pomię­
dzy zmrokiem a świtem na warszaw­
skim Powiślu odnajdywaliśmy wraz 
ze Szczęsnym w jego świeżych 
wspomnieniach obraz drogi, którą syn 
pokornego cieśli samotnie przebijał 
się przez życie wśród sprzecznych do­
świadczeń. trudności i pokus.

W części drugiej — „Pod gwiazdą 
frygijską“ — spotykamy Szczęsnego 
jako człowieka, który już dojrzał we­
wnętrznie. Wstępna edukacja prole­
tariusza została zakończona. Jest on 
już przygotowany do podjęcia świa­
domej walki w szeregach swej klasy.

W filmie „Pod gwiazdą frygijską“ Idzi. Sięga do ludzkich uczuć, aby w 
znajdujemy wiele fragmentów o wiel-lich przejawach, w rozwiązywaniu

Komisja Oświaty
daniami społecznymi, należałoby ten 
aktyw zwerbować.

Z drugiej strony zakłady pracy, w 
których są zatrudnieni członkowie 
komisji, powinny ułatwiać im szer­
sze zajęcie się sprawami oświaty.

Zrozumiałe, że na pracę komisji 
ma poważny wpływ i to, czy wnio­
ski jej są realizowane przez Prezy- 
diurp St. R. N. Jeżeli starania komi­
sji przynoszą szybko wyniki, zachę­
ca to oczywiście do dalszych wysił­
ków. Tymczasem z realizacją wnio­
sków różnie bywa — nie zawsze 
zresztą z winy Prezydium, gdyż nie­
które sprawy mogą być załatwione 

, dopiero przy współudziale mini­
sterstw, PKPG i innych instytucji.

Oto np. komisja od 2 lat wys.ępuje z 
wnioskiem, że należy zrewiocwac nor­
matywy, obowiązujące w budownxtwie 
szkolnym. W nowych szkołach bowiem 
Jest wiele braxow, utrudniających nor- 
mlfclne prowadzenie zajęć — brak auli, 
sale gimnas.yczne są za małe, za mało 
Jest też pracowni. Trzeba tez opraco­
wać typowy projekt budowy szkoły 
11-letmej, gdyż potrzeb Jej me zaspo­
kaja budynek lo-.zbowy, przewidziany 
dla szkoty podstawowej. Wnioski poszły 
do Prezydium, następnie do Min. Oświa­
ty — i buduje się naoal ze starymi błę­
dami.

Komisja wystąpiła niedawno z wnios­
kiem, by lekarze szkolni „mieli pod swą 
opieką oprócz dz.eci także i nauczycie­
li“. Nie rozumiemy powodów, dla któ­
rych Prezydium wniosku tego nie 
uwzględniło. Komisji w.docznie argu­
menty Prezydium równ eż nie trafiły do 
przekonania, skoro wniosek swój pod­
trzymuje.
Tu dochodzimy do nowej sprawy. 

Zdarza się, że komisja występuje z 
wnioskiem niedostatecznie przemy­
ślanym, niemożliwym do zrealizowa­
nia. Nie wystarczy wniosku tego nie 
uwzględnić — Prezydium powinno 
też komisji dokładnie wyjaśnić, dla­
czego go nie zrealizuje. Członkowie 
komisji powinni być przekonani, że 
ich wnioski są rzetelnie rozpatrywa­
ne, w przeciwnym razie ich inicjaty­
wa wnioskodawcza może być zaha­
mowana.

W szkolnictwie jest taka różnorod­
ność spraw, że komisja musi doko­
nywać przemyślanego wyboru, czym 
się w danej chwili zająć. Dotychczas 
z wyborem tym nie było najlepiej — 
komisja podejmowała częstokroć spra­
wy, które mogły być rozpatrywane 
przez komisje Dzielnicowych Rad. 
Np. sprawę zatrudnienia jeszcze jed­
nej sprzątaczki • w Domu Młodego 
Nauczyciela czy odciążenia szkoły 
przy ul. Woronicza można było chy­
ba pozostawić komisji dzielnicowej.

Z drugiej strony komisja nie zaj­
mowała się niektórymi problemami 
zasadniczymi, na których przede 
wszystkim trzeba było się skoncen­
trować. Wiadomo, że praca szkół za­
leży w znacznym stopniu od tego, jak 
pracą tą kieruje wydział oświaty. 
Mamy w Warszawie około tysiąca 
młodych nauczycieli, którym szcze­
gólnie potrzebna jest pomoc Woje­
wódzkiego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Oświatowych. Działalności 
wydz. oświaty i WODKO powinna 
więc komisja poświęcić specjalną 
uwagę. W rzeczywistości nie zajmo­
wała się nimi prawie wcale.

Dlaczego? Może i dlatego, że 
znaczną część komisji stanowią nau­
czyciele, którzy w swej zawodowej, 
codziennej pracy podlegają wydzia­
łowi oświaty. Wydaje się, że ta za­
leżność służbowa może w jakimś 
stopniu hamować chęć przeprowadza­
nia kontroli w tym wydziale. Dla­
tego będzie słuszne jeśli do nowej 
komisji wejdzie więcej ludzi, nieza­
leżnych od władz oświatowych.

Komisja oświaty St. R. N. działa 
na terenie największego ośrodka 
szkolnego w całym kraju. Stawia to 
przed nią szczególnie wielkie zada­
nia, ale umożliwia jednocześnie roz­
winięcie szerokiej inicjatywy, która 
może przynieść korzyści uie tylko 
szkolnictwu warszawskiemu, lecz i w 
całej Polsce. To ambitne zadanie 
mają do spełnienia członkowie ko­
misji. E. W.

ciąg dalszy
kim napięciu dramatycznym, noszą­
cych przy tym cechy artystycznego 
uogólnienia.

Wystarczy tu dla przykładu wymię 
nić scenę rozmowy Madzi ze Szczęsnym, 
gdy Szczęsny, impulsywny Jak zawsze 
zaproponował Jej małżeństwo, a zwła­
szcza zakończenie tej sceny: widok twa 
rzy ..<adzi w oknie. Z oczu dziewczyny 
spływają skąpe łzy, usta krzywią się 
lekko, ale twarz nie traci wynzu zde­
cydowania, Jakże niełatwego do osiąg 
nięcia.
Madzia — to dzielna, zahartowana 

po więzieniach bojowniczka, całkowi­
cie oddana sprawie, o którą tak ofiar­
nie walczy. Ale Madzia to także mło­
da dziewczyna, która tęskni do miło­
ści i musi zdobywać się na wysiłek, 
ażeby budzące się uczucie opanować 
i stłumić, ażeby — czerpiąc z gorz­
kiej dojrzałości życiowej — powie­
dzieć sobie: nie, nam nie wolno stwa­
rzać złudzeń osobistego wygodnego 
szczęścia, gdy tyle od nas oczekują 
inni...

Madzia, rozstrzygająca bez wahania 
swój osobisty konflikt na rzecz po­
święcenia się walce, budzi szacunek 
dla siły swego charakteru, lecz nie 
mniejszy szacunek budzi idea, która 
od ludzi takich rozstrzygnięć żąda 
i równocześnie je umożliwia.

I tu znajdujemy, jak sądzę, istotną 
cechę filmu: jego humanizm. Piękno 
moralne i siłę idei pokazuje film po­
przez piękno moralne i siłę walczą­
cych o urzeczywistnienie tej idei lu-

Z dużej chmury zobowiązań

Rzecz niepojęta i niemal paradok­
salna. Faktem jest wszakże, iż na­
sze fabryki, które zdołały opanować 
skomplikowaną produkcję maszyn, 
obrabiarek, samochodów, lokomotyw 
i wagonów — nie mogą poradzić so- 
sobie z produkcją garnka czy patel­
ni.

Od długiego czasu wałkuje się ten 
„problem garnka“, co kilka' miesię­
cy występuje z gwałtowną ostrością, 
a rezultaty są znikome. Tysiące 
„Warszaw“ opuściły taśmy Żerania, 
nim FSO mogła się pochwalić pierw­
szymi setkami wypruuukuwanycn 
maszynek do mięsa.

Setki wagonów i dziesiątki loko­
motyw wyjechały z zakładów ZISPO 
— nim poznańscy balwierze otrzy­
mali pierwsze brzytwy z produkcji 
tej fabryki.

O dziesiątki ton zwiększył się to­
naż naszej flotylli statków handlo­
wych, nim pojemność kuchennych 
statków wzrosła o jedną patelnię...

Bardzo ubocznie traktują zakłady 
piacy tę produkcję, którą nazwano 
„uboczną“, a która ma polegać na 
wykorzystywaniu odpadów z pro­
dukcji podstawowej. Zryw, zapocząt­
kowany po IX Plenum KC PZPR, 
podsycony potem uchwałami II 
Zjazdu Partii, osłabł gwałtownie. 
Zamiera .inicjatywa załóg fabrycz­
nych, która w pierwszej fazie od­
najdywała niewyczerpane wprost 
możliwości zastosowania odpadów do 
produkcji wielu i różnych przedmio­
tów życia codziennego.

Mówiło się o lodówkach, pralkach, 
wyżymaczkach — skończyło^ się na 
żabkach, podkowach czy innych nie 
skomplikowanych przedmiotach, w któ­
re nierzadko w domowym, podręcz­
nym warsztacie samemu można wy­
konać.

Wiele zakładów pracy w ogóle za­
rzuciło produkcję uboczną, a tylko 
nieliczne mogą poszczycić się jej 
rozwojem.

Stosunkowo najlepiej pracują zakłady 
podległe Ministerstwu Hutnictwa. Je­
szcze Ministerstwo Przemysłu Maszyno­
wego może przedstawić 110 zakładów, w 
których wykorzystuje się odpady do 
produkcji artykułów konsumpcyjnych 
(cóż to jest Jednak wobec szerokich mo­
żliwości tego ministerstwa!). A inne re­
sorty? W Górnictwie 12, w Min. Kolei 
— 23, w Min. Przemysłu Drzewnego i 
Papierniczego — 43, w resorcie Bu­
downictwa Przemysłowego — 4, tyleż
w Min. Transportu Drogowego i Lotni­
czego.

I to prawie wszystko.
Ale ilość zakładów, które podjęły 

produkcję uboczną — to dopiero 
jedna strona tego wątpliwej warto­
ści medalu. Jeszcze gorzej prezen­
tuje się strona druga. Co produkują 
fabryki, jaka jest wartość tej pro­
dukcji i jakie są jej metody?

I znów paradoks: te znakomicie 
w wielu wypadkach wyposażone fa­
bryki, rozporządzające parkiem 
skomplikowanych maszyn, pracują 
metodami, których powstydziłby się 
niejeden skromnie wyposażony war­
sztat rzemieślniczy.

Stąd ucieczka od produkcji bar­
dziej skomplikowanych przedmiotów, 
stąd prymitywizm i zazwyczaj wyso­
ki koszt produkcji. Nie jest to wpraw 
dzie jedyny czynnik, wpływający na 
cenę przedmiotu (o tych innych będzie 
mowa dalej), ale w każdym razie on 
to w dużym stopniu decyduje.

ZA PANIĄ-MATKĄ...
Aby okiełznać żywioł, aby stwo­

rzyć podstawy do stałego rozwoju 
produkcji ubocznej i podnoszenia 
metod pracy — Prezydium Rządu 
poleciło tworzyć przy fabrykach od­
działy produkcji ubocznej. Zarządze­
nie wyszło w maju br. .

konfliktów uczuciowych jednostki 
znajdować wymowne odbicie sił 
kształtujących życie społeczne, idei 
ożywiających masy.

W pewnej scenie Madzia w czasie ro­
zmowy ze Szczęsnym wysuwa projekt 
wspólnego wyjazdu do Hiszpanii, do o- 
chotniczej Brygady Międzynarodowej. Jest 
nastrojona żartobliwie, ale nagle poważ­
nieje. Z oczami zapatrzonymi w prze­
strzeń mówi: kto wie... towarzysze jadą... 
d<aczego nie mielibyśmy i my...

Gdyby Madzia wygłaszała te słowa w ja- 
k ejś konwencjonalnej postawie byłaby to 
tylko słowna deklaracja, Jedna więcej w 
naszych filmach. Ałe reżyser nie dopu­
ścił do tego. Madzia mówi o Hiszpanii 
wtulona w ramiona Szczęsnego. I dlate­
go te proste słowa dźwięczą inaczej, bar­
dziej po ludzku, mocniej. Wierzymy, iż 
Madz;a i Szczęsny bez wahania poświęcą 
swoje osobiste szczęście, kiedy przyjdzie 
walczyć o szczęście tysięcy. Wierzymy w 
to nie dlatego, że tak wynika z ogolneqo 
założenia filmu, ale dlatego, że reżyser 
pokazał nam żywych ludzi, którzy tę wia­
rę wzbudzają.

Trzeba stwierdzić, że dotychczas w 
żadnym bodaj filmie polskim nie wi­
dzieliśmy tak pięknej postaci kobie­
cej jak Madzia: ideowa, ofiarna, moc­
ny człowiek, a przy tym prawdziwa, 
prosta, bezpośrednia i bardzo kobieca 
Jest to oczvwi^cie wynikiem faktu, iż 
scenariusz bogato wyposażył tę postać 
w wewnętrzną, ludzką treść i naryso­
wał ją wyraziście, jak również wyni­
kiem umiejętności reżysera w kiero­
waniu aktorem. Ale jest to także du­
ży sukces młodej debiutantki Lucyny 
Winnickiej, która umiała w postać 
Madzi tchnąć tyle ciepła, szczerości 
przeżywania i osobistego uroku.

Jest w filmie taka scena, gdy Szcze 
sny niosąc na rękach Madzię, mówi do 
niej z żartobliwą powagą:

— Czy to wypada, żeby towarzyszka 
bądź co bądź na szczeblu okręgu...

— Daj Już spokój — cicho odpowiada 
Madzia, tuląc się do męża.

Słowa Madzi — oczywiście bez Jej ge­
stu — chciałoby sie głośniej powtórzyć 
niejednemu z naszych twórców filmo­
wych, którzy, pokazując udrapowany w

mały deszczyk żabek
Do dnia dzisiejszego TYLKO. 10 (SŁO­

WNIE DZIESIĘĆ) zakładów utworzyło te 
oddziały. Dziewięć w resorcie hutnictwa, 
1 — w resorcie przemysłu maszynowe­
go.
To samo zarządzenie poleciło mi­

nistrom resortów przemysłowo-go- 
spodarczych opracować szczegółowe 
zarządzenia dla swoich zakładów 
pracy, określając przykładowo, jakie 
przedmioty należy produkować z od­
padów.

Niektóre ministerstwa dopiero 
przed spodziewaną Konferencją w 
PKPG — dosłownie parę dni temu
— opracowały takie zarządzenia. Śla­
dy pracy „na chybcika“ widać choć­
by w tym, że nic nowego przeważ­
nie nie wnoszą. Kilka ministerstw 
uniknęło tych błędów, me wydając 
w ogóle zarządzenia.

Przykład idzie z góry. A z góry, z 
ministerstw, idzie zły przykład. Poza 
humicTwern ani jeden resort nie 
omawiał problemów produkcji ubo­
cznej na kolegiach ministerialnych. 
Nie powołano w wielu minister­
stwach komisji czy pełnomocników, 
którzy, zajęliby się produkcją ubocz­
ną. Jeżeli więc resorty nie okazały 
serca do tej sprawy, czy należy się 
dziwić, że za nimi, jak za panią- 
matką, poszły podiegłe im zaKiaay/

BRAK SERCA
Wydaje się. że właśnie ten bral< 

serca do produkcji ubocznej jest 
przyczyną wszelkiego zła. Takie 
wrażenia odnosi się • słuchając wy­
jaśnień przedstawicieli ministerstw 
czy zakładów. Wyjaśnień, które 
praktycznie niczego nie wyjaśniają.

Trudno przecież uwierzyć w tłu­
maczenia Ministerstwa Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, że w za­
kładach tego resortu nie ma odpa­
dów, skoro w większości fabryk nie 
wykorzystuje się nawet połowy 
przydzielanego żelaza i stali do 
produkcji podstawowej.

Niesposób także, uwierzyć w to, 
iż zakiady nie potrafią znaleźć miej­
sca, w którym mużua by urząuzic 
oddział produkcji ubocznej.

I nie zawsze w końcu można dać 
wiarę tłumaczeniom o nieopłacalno­
ści produkcji ubocznej. A te tłuma­
czenia najczęściej się powtarzają.

O co tu chodzi? O to, ze komisje cen­
nikowe ustalają niekiedy cenę za wy­
produkowany „ubocznie“ przedmiot na 
poziomie niższym, niż to wynika z kal­
kulacji zakładów. A dzieje się tak dla­
tego. że komisje cennikowe nie mogą 
ustalić różnych cen za te same przedmio 
ty. Nie mogą więc ustalić ceny patelni, 
produkowanych przez Stocznię Gdańską 
na 33 zł — Jakby to wynikało z kalkula 
cji buchalterii stoczniowej ,gdy patelnie 
produkcji przemysłu drobnego kosztują 
około 8 zł 50 gr.

To jest słuszne, logiczne 1 jak naj­
bardziej uzasadnione.

Jak jednak mogło dojść do tak 
ogromnych różnic w kosztach pro­
dukcji przemysłu kluczowego i prze­
mysłu drobnego?

O jednej przyczynie — prymity­
wizmie stosowanym przez zakłady 
kluczowe przy produkcji ubocznej
— już była mowa. I to jest przyczy­
na zasadnicza. Pozostałe wynikają 7 
różnych kombinacji buchalteryjnych, 
które wyprodukowany „ubocznie“ 
przedmiot obciążają rozdętymi bez­
zasadnie narzutami, wyższymi nie­
jednokrotnie od kosztów samej pro­
dukcji.

Następna przyczyna — to podatek. 
Podatek musi obciążać każdy przed­
miot, wyprodukowany przez prze­
mysł, gdyż jest to źródło naszej 
akumulacji.

Zarządzenie z maja br., o którym pi­
saliśmy wyżej, zwalnia jednak z obo- 
wiązkćw podatkowych od produkcji 
ubocznej na okres 3 miesięcy te zakła­
dy, które rozpoczęty tę produkcję. Co 
więcej — to samo zarządzenie w uzasad­
nionych wypadkach przewiduje możliwo- 

1 ści zmiany opodatkowania.

cnoty posąg rycerza „bez kataru I bez 
uczuć“, mówią nam: oto człowiek...

Dajcie już spokój!

Film „Pod gwiazdą frygijską“ 
utrwala wysoką pozycję reżysera Je­
rzego Kawalerowicza, którą w naszej 
kinematografii zapewniła mu „Celu­
loza“. Budowa filmu jest przejrzysta, 
sytuacje rozwijają się logicznie, mon­
taż jest płynny, precyzyjny, choć 
prosty. W każdej scenie, w każdym 
ujęciu znać wyraźną staranność prze­
myślenia wszystkich szczegółów, nic 
nie przeciąga się ponad potrzebną 
miarę, nic nie rozprasza uwagi wi­
dza, umiejętnie koncentrowanej na 
tym, co w**danej chwili jest istotne.

Operator Seweryn Kruszyński, któ­
rego zdjęcia podziwialiśmy w „Celu­
lozie“, i tym razem nie zawiódł na­
szych oczekiwań. Omie on tak usta­
wić kamerę i tak wykorzystać świa­
tło, że z każdego obrazu wydobywa 
jego istotną treść i nadaje mu okre­
śloną barwę emocjonalną. Pracę ope­
ratora chwilami przestajemy dostrze­
gać, tak sianie przemawia realizm sa­
mego obrazu.

O umiejętności I pomysłowości operato­
ra mówi choćby przykład czołówki. Otóż 
podkład obrazowy czołówki (napisów in­
formacyjnych) — wjazd pociągu na sta­
cję — jest częścią pierwszego d'ugieqo 
ujęcia w filmie. Rzecz pozornie drobna, 
ale w naszym filmie świeża.

Szczególne uznanie należy się twór­
com filmu za wyniki osiągnięte w 
pracy aktorskiej. Czołówka filmu wy­
mienia 30 osób obsady, nie licząc sta­
tystów. Wśród tych 30 ról nie ma ani 
jednej wyraźnie niedopracowanej.

Są to postacie żywe —. prawdziwi lu­
dzie. w których istn'pnie się wierzy. Jest 
wśród nich wiele, które zwracają uwaqę 
czasem w iednej scenie, w jakimś drob­
nym epizodzie. Tak jest na przykład z 
rolą Lubartowej. R. Tarn-Kowalska w jed 
nej scenie stworzyła typ. Trwa to minu- 
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Czy choć jeden z tych resortów 

który skarży się ni rzekomą nie­
opłacalność produkcji, wystąpił z 
odpowiednim wnioskiem do Mini­
sterstwa Finansów? Nie. I dalej 
czy choć jeden z resortów, który 
znajduje tyle tłumaczeń, tyle uza­
sadnień, tyle przeszkód na drodzt 
rozwoju produkcji ubocznej, zwró­
cił się do PKPG z prośbą o pomoc7 
Nie.

Te fakty chyba najlepiej uzasad­
niają tezę, którą przytoczyliśmy 
Brak serca, brak odpowiedniego kli­
matu jest główną przyczyną, że z 
wielkiej cjimury zrywów i zobowią­
zań, mających za przedmiot produk­
cję uboczną, spadł mały deszczyk., 
żabek, podkówek i kapsli do piwa.

PRODUKCJA NA MAGAZYNY
Ale to jeszcze nie wszystko. Są 

dalsze fakty dowodzące, że w pro­
dukcji ubocznej nie wyszliśmy jesz­
cze z okresu żywiołowości. W trosce 
o to, by jak najwłaściwiej wykorzy­
stać możliwości surowcowe i produk­
cyjne, by nie dublować produkcji 
przemysłu terenowego, polecono za­
kładom porozumiewać się z Woje­
wódzkimi Komisjami Planowania Go­
spodarczego. One, znając piany pro­
dukcji przemysłu terenowego, a z dru­
giej strony, potrzeby rynku, mogą i 
powinny wskazać, co zakłady kluczo­
we mają w ramach produkcji ubocz­
nej wytwarzać.

Ale zakłady kluczowe uważają wi­
dać, że jest poniżej ich godności po­
rozumiewać się w tej sprawie z Wo­
jewódzkimi Komisjami Planowania 
Gospodarczego.

Rezultat? W zakładach podległych 
Min. Przemysiu Drzewnego i Papierni­
czego leżą w magazynach przedmioty 
wartości 5 min. zł. Nie znajdują zbytu, 
gdyż rynek jest nasycony tymi towara­
mi. Zakłady Drzewne w Kieleckiem na­
robiły stołków gospodarczych, które z 
tych samych przyczyn nie znajdują zby­
tu. Rynek gdański Jest znów przesyco­
ny wiadrami drewnianymi, wykonanymi 
przez przemysł terenowy w ramach pro­
dukcji ubocznej. Na Śląsku wyproduko­
wano tyle stojaków do choinek, że moż­
na by w te stojaki cały las oprawić.

Oto skutki, gdy zakłady kluczowe 
sobie, przemysł terenowy sobie, a 
Woj. Komisje Planowania Gospo­
darczego śpią. Tak, śpią. Bo, poza 
Komisją stalinogrodzką, która wy­
kazuje pewną inicjatywę, organizu­
jąc konferencje z udziałem wszyst­
kich zainteresowanych przedstawi­
cieli, o pozostałych komisjach nie­
wiele można powiedzieć.

GODNA „WSPÓŁPRACA“
Kilka zdań warto poświęcić od­

biorcom produkcji ubocznej z Mini­
sterstwem Handlu Wewnętrznego na 
czele.

Ministerstwo to powinno opraco­
wać wykaz przedmiotów, zaleconych 
do produkcji ubocznej, zgodnie z po­
trzebami rynku. Takiego wykazu nie 
ma.

Miliardy w rękach Rad Narodowych
A/TOZE nie wsz/scy jeszcze zda jemy 
J-’-*sobie dostatecznie jasno sprawę z 
tego, jak rozległy zakres funkcji wła­
dzy, jak ogromne środki finansowe 
znajdują się w rękach rad narodowych, 
jako jednolitych organów włauz> lu­
dowej. A przecież wystarczy wymie­
nić podstawowe ogniwa wykonaw­
cze prezydiów rad narodowych, np. 
komisje planowania gospodarczego, 
zarządy rolnictwa, wydziały prze­
mysłu i handlu, budownictwa, go­
spodarki komunalnej, oświaty i zdro­
wia, aby uzmysłowić sobie, jak sze­
roki zakres uprawnień i obowiązków 
leży w zasięgu działania rad naro­
dowych.

Najbardziej żywotne sprawy, które 
wiążą się bezpośrednio ze wzrostem 
dobrobytu materialnego i kultural­
nego ludności miast i wsi, leżą w 
polu działania rad narodowych.

Są to więc m. in. sprawy lecznictwa, 
szkolnictwa powszechnego i zawodowe­
go, sprawy komunał no-bytowe i zaopa­
trzeniowe, sprawy kwaterunkowe i re­
montowo-budowlane, sprawy sieci han­
dlowej i punktów usługowych, przemy­
słu miejscowego i rzemiosła oraz wiele 
innych.

PODSTAWĘ finansową dla wyko­
nywania tych ważnych i różnorod­

nych zadań stanowią własne budże­
ty terenowe, których pełnoprawnymi 
gospodarzami są odpowiednie rady 
narodowe. Dokonana w r. 1951, w 
wyniku ustawy z dn. 2.IX.1950 r o 
terenowych organach jednolitej wła­
dzy państwowej, przebudowa nasze­
go systemu budżetowego, polegająca 
na wyodrębnieniu budżetów tereno­
wych z budżetu centralnego, spełniła 
zadanie dużej wagi politycznej i or­
ganizacyjnej, gdyż umożliwiła bezpo­
średnie zainteresowanie szerokich 
warstw społeczeństwa problematyką 
terenu w zakresie spraw gospodar­
czych i socjalno-bytowych.

Jak wielkie środki finansowe od- 
daje państwo ludowe w ręce rad 
narodowych, by gospodarzyły one ni­
mi na swym terenie, niechaj mówią 
następujące liczby i porównania. W 
ciągu ubiegłych trzech lat wydatki 
budżetów terenowych wzrosły o jed 
ną trzecią, wydatki na zaspokojenie 
potrzeb socjalno-bytowych i kultu­
ralnych — o 50 proc., wydatki na 
gospodarkę narodową — o 17 proc.

W budżecie państwa na r. 1954, z 
ogólnej sumy wydatków przeznaczo­
nych na zdrowie i kulturę fizyczna 
w kwocie 5.282 min zł, na budżety 
terenowe przypada 3.446 min zł, a z 
ogólnej sumy budżetu państwa na 
oświatę i wychowanie w kwocie 
4.316 min zł, na budżety terenowe— 
3.766 min zł.

Tak więc przez budżety terenowe
1 przepływa 87 proc, wszystkich wydat­

Poszczególne centrale handlowe 
powinny opracować podobne katalo­
gi, czy też organizować wystawy 
przedmiotów, których brak na rynku« 
Poza „Aigedem“, który rozwija ja­
ką taką działalność w tej dziedzi-» 
nie, inne centrale nie robią nic« 
Przeciwnie — bywa, że zniechęcają 
zakłady pracy do rozpoczęcia czy 
kontynuowania produkcji ubocznej, 
nie odbierając wyprodukowanych 
przedmiotów.

Zbliża się sezon zimowy. Już dziś na 
wystawach powinniśmy oglądać sanki 
dla dzieci. Setki tych sanek, porząd­
nych, metalowych wyprodukowała Huta 
Sosnowiec. Sanki leżą w magazynie, za­
mówień brak. Zakłady gdańskie wytwo­
rzyły parę tysięcy tulejek do wozów 
gospodarskich, które nie znajdują od­
biorców. Zakłady im. Świerczewskiego 
na Śląsku mają trudności te zbyciem 
kowadełek domowych itd.

Brak tu jakiejkolwiek operatywno-* 
ści, inicjatywy, przejawiającej się 
choćby w przerzucaniu artykułów, 
których nadmiar jest w jednym wo­
jewództwie — do województw, któ-* 
re odczuwają potrzebę tych przed­
miotów. Brak jakiejkolwiek ela-« 
styczności handlowej.
„UBOCZNA“ I „PODSTAWOWA"
Nie widać oznak przełomu M. 

planach poszczególnych ministerstw 
na rok 1955. Oto np. Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego przewidu­
je, że jego zakłady wyprodukują w 
roku przyszłym w ramach produk­
cji ubocznej towary o wartości ok< 
30 min zł. Czy rzeczywiście resort: 
ten nie ma większych możliwości, 
skoro jeden z jego zakładów — Fa­
bryka Naczyń Emaliowanych — go­
towa jest w roku przyszłym wypro­
dukować przedmioty codziennego 
użytku o wartości 1.700 tys. zł.?

A przecież Już obecnie w resorcje 
przemysłu maszynowego podjęło pro­
dukcję uboczną ponad 100 zakładów, 
a przy odpowiednim nastawieniu kie­
rownictwa resortu, ilość tych zakładów 
da się powiększyć.

W dość uprzemysłowionym woj. gdań­
skim wartość przedmiotów codziennego 
użytku, wyprodukowanych przez prze­
mysł kluczowy, stanowi zaledwie 1 proc, 
wartości masy towarowej, wyproduko^ 
wanej przez drobną wytwórczość. N,v 
widać przy tym oznak poprawy w ro» 
ku 1955.

Ten obojętny stosunek resortów do 
produkcji ubocznej musi ulec zmia­
nie. Domaga się tego rząd i partia 
— domagają się tego rzesze konsu­
mentów, oczekujących z dnia na 
dzień poprawy w zaopatrzeniu ryn­
kowym, właśnie m. in. dzięki roz-« 
wojowi produkcji ubocznej.

Trzeba wreszcie zrozumieć, że ta 
produkcja — niezbyt może szczęśli­
wie nazwana mianem „ubocznej“ —* 
ma podstawowe znaczenie dla szyb-» 
kiej poprawy zaopatrzenia rynku.

L. KOŁODZIEJCZYK

ków państwa na oświatę I wychowanie, 
65 proc, na służbę zdrowia, 85 proc, na 
gospodarkę komunalną. Z budżetów tych 
poważne kwoty przeznacza się również 
na podniesienie produkcji rolnej.
Łącznie suma wydatków przewi­

dzianych w budżetach terenowych 17 
województw i 2 miast wyodrębnio­
nych (Warszawa, Łódź), na r. 1954 
wynosi 14.227 min zł i stanowi pra-« 
wie lf proc, wszystkich wydatków, 
budżetu centralnego.

A oto jak kształtują się dochody 
i wydatki niektórych budżetów tere-* 
nowych;

Dochody Wydatkf
tys. zł tys. zł

m. st. Warszawa 245.936 969.417
woj. Warszawskie 129.235 892.856
m. Łódź 153.287 547.874
woj. Łódzkie 92.855 637.231
woj. Wrocławskie 288.467 1.186.076
woj. Stalinogrodzkie 437.201 1.610.503
woj. Krakowskie 182.889 1.008.379

Ponieważ wydatki w budżetach
terenowych przekraczają wielokrot-» 
nie osiągane dochody, przeto dla 
zrównoważenia tych budżetów, usta- 

’lany jest rokrocznie procentowy 
udział budżetów terenowych w do-* 
chodach budżetu centralnego oraz 
przewidziane są odpowiednie dotacje 
wyrównawcze. W r. 1954 udział ten 
wynosi 9.79.9 min zł, zaś dotacja a 
budżetu centralnego — 1.589 min zł« 
JUZ sam ten fakt, że w dyspozycji 

rad narodowych koncentrują się 
tak znaczne i stale rosnące środki fi-< 
nansowe, nie mówiąc o innych bar-* 
dzo istotnych zadaniach i upraw-* 
meniach rad, wskazuje dostatecznie 
jasno, jak wielkie znaczenie mają 
zbliżające się wybory, które wyłonią 
230 tysięcy radnych — gospodarzy 
tych miliardowych sum. Ludzie ci 
aby gospodarzyli dobrze muszą po­
siadać dostateczne doświadczenie i 
odpowiednią postawę moralno-poli-» 
tyczną. Muszą mieć oni zrozumienie 
dla trosk i potrzeb mas pracujących« 
Muszą wykazywać odwagę, wolę i 
energię w usuwaniu wszelkich bra-* 
ków, w piętnowaniu wrogów Polski 
Ludowej. Muszą z całym oddaniem 
poświęcić się pracy i sprawom swe-* 
go terenu. Nie z zacisza gabinetów« 
nie zza biurka, nie od święta, lecz 
na codzień, w bezpośredniej łącz-* 
ności z ludźmi swego terenu. Muszą 
oni dbać o rozwój swego miasta, po-» 
wiatu czy gromady, lecz równocze-* 
śnie nie wolno im zasklepiać się w 
tych, wąskich ratnach, gdyż właśnie 
członkowie rad i prezydiów rad mu-* 
szą pamiętać, że ich miasto, powiat 
czy gromada — nie stanowią zam­
kniętego w sobie organizmu, lecz 
wszystkie razem tworzą jeden wiel­
ki wspólny organ — nasze państwo 
ludowe, TAD,
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Jakich „swobód” oni bronią?
CZYWIŚCIE, nie obeszło się bez 
tego, aby „Głos Ameryki“ a za 

nim i inne od-„Głosy“ nie wypowie­
działy swego zdania na temat zbliża­
jących się wyborów do rad narodo­
wych. Aby nie przypomniały przy 
tej okazji, jaki to był dobry ten pa- 
nąstarościński i panawojewodziński 
samorząd, a jak to jest dziś z rada­
mi narodowymi. A zwłaszcza — jak 
to będzie z wyborami nowych rad.

„Każdy będzie miał prawo wybierać 
radnych — przyznaje „Głos“ — nawet 
młodzież, poczynając od lat 18. Ale — 
zastrzega się zaraz — oczywiście nikt 
poza komunistami nie będzie miał pra­
wa wystawiania kandydatów. Podstawo­
we prawo demokracji o swobodzie wy­
suwania kandydatów przez każdą grupę 
obywateli, prawo działające w Polsce 
niepodległej, zostało odebrane i tym sa­
mym obywatele pozbawieni są swobody 
wyborów...“
Owi wzniośli .„obrońcy“ swobód 

Wyborczych nie zauważają jednak 
tego co dzieje się u nich pod bo­
kiem. Wskażmy choćby na fakt, że 
konstytucja USA nie przewidując na­
wet powszechnego prawa wyborcze­
go, pozwala władzom każdego ze sta­
nów ograniczać prawo do głosowania. 
Stąd w niektórych stanach obowią­
zuje cenzus dwuletniego zamieszka­
nia, w innych cenzus majątkowy, w 
innych cenzus wykształcenia... Bije 
to głównie w najuboższe warstwy 
ludności USA, bije zwłaszcza w Mu­
rzynów ponieważ 80 proc. Murzynów 
to analfabeci — więc znaczna więk­
szość tej ludności pozbawiona jest 
prawa głosu.

Stetson Kennedy, znany pisarz 
amerykański, podaje np., że w ciągu 
ostatnich lat

„skreślono z list dziesiątki tysięcy 
obywateli — Murzynów wyłącznie na tej 
podstawie, że ten lub inny biały oświad­
czył, że niedostatecznie opanowali oni 
umiejętność pisania...“

W sukurs ograniczeniom „cenzuso­
wym“ przychodzą wypróbowane metody 
terroru, stosowane przez Ku-Klux-Klan.

„Pierwszy Murzyn, który podejdzie do 
głosowania, stanie się martwym Murzy­
nem — K.K.K.“ — głoszą częste napisy 
w lokalach wyborczych. A za słowami 
Idą czyny.

ŁOS“ biadoląc nad położeniem 
ludności w Polsce dzisiejszej, 

sławi oczywiście „swobodę“ wyborczą 
W Polsce przedwojennej.

Może więc warto tu przypomnieć, 
że do 1933 r., kiedy to częściowo 
zmieniono przepisy dotyczące samo­
rządu terytorialnego — prawo do u- 
działu w wyborze sołtysa na zie­
miach b. zaboru rosyjskiego mieli 
tylko tzw. „włościanie“ — gospoda­
rze. Takimi włościanami — gospoda­
rzami byli chłopi, którzy zamieszki­
wali we własnych domostwach. Po 
to zaś, aby kandydować na sołtysa 
należało m. in. mieszkać w gminie 
co najmniej 3 lata, być chrześcijani­
nem i mieć co najmniej 3 morgi 
gruntu.

Częściowa reforma samorządu w 1933 
r. wprowadziła inne cenzusy: czynne 
prawo wyborcze przysługiwało tym, 
którzy mieli ukończone 24 lata, bierne

»Celulozy«
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 

tę, ale ta minuta wypełniona Jest praw­
dą. H. Przybylska w dość bladej roli We- 
ronkl ma również moment, w którym 
przekonuje nas o prawdziwości dramaty­
cznego konfliktu siostry Szczęsnego. To 
samo odnosi się do Kachny w wykonaniu 
Z. PerczyńskieJ, do starosty (F. Chmur- 
kowśki), Łapcia (K. Opaliński) i innych.

Na czoło, obok Lucyny Winnickiej, 
wysuwa się Józef Nowak. Nie tylko 
dlatego, że tak wynika ze scenariusza, 
ale dlatego, że tych dwoje aktorów 
swe czołowe role przeżyło głęboko 
i szczerze. Nowak pogłębił i wzboga­
cił postać Szczęsnego, dał mu więcej 
rysów, zindywidualizował i równocze­
śnie rozszerzył.

Rola działacza Partii Olejniczaka 
nie była łatwa. W scenie, w której 
go najbliżej poznajemy, wygłasza on 
właściwie monolog. Nie ma w tym 
nic sztucznego. B. Płotnicki, grający 
tę rolę, doskonale mówi, świetnie po­
sługuje się mimiką i gestem, postać

Cztery nie spełnione warunki

Egzamin z opakowań
' Ileż „złej krwi“, Ileż słusznych skarg

I pretensji konsumentów i pracowników 
handlu, ileż tematów dla „Szpilek“ I 
Wiecha, dostarcza nieodpowiednie, nie­
chlujne, wadliwe łub wręcz złe opako­
wanie wielu naszych artykułów po­
wszechnego użytku.

Pękające torby, rdzewiejące puszki, 
nieszczelne pudełka, rozlatujące się kar­
tony, byle iakie zamknięcia i niedbałe 
korkowanie butelek, których Jakość rów­
nież jest z reguły zła, nieestetyczne, 
prymitywne etykiety itp., oto najczęściej 
spotykane usterki, braki i wady opa­
kowań, w których znaczna Ilość arty­
kułów dociera cło naszych rąk.
Te i temu podobne wady opakowa­

nia, to nie tylko sprawa estćtyki. Złe 
opakowanie powoduje bowiem ogrom­
ne straty ilościowe i jakościowe sa­
mego towaru, straty, które ponosi 
zarówno gospodarka narodowa jak 
i poszczególni konsumenci. Złe lub 
niewłaściwe opakowanie, to znaczne 
ubytki na wadze i obniżenie jakości 
towaru, a więc jego wietrzenie, kru­
szenie, brudzenie, gniecenie, a nie­
jednokrotnie — całkowite zniszcze­
nie. Złe lub niewłaściwe opakowanie, 
to również strata lub marnotrawstwo 
surowca, z którego opakowanie zo­
stało wykonane. Straty * tego powo­
du, w odniesieniu do całego obrotu 
handlowego na rynku krajowym, idą 
w dziesiątki, a nawet setki milionów 
złotych.

Wyrazem znaczenia sprawy opako­
wań jest również fakt, że w Uchwale 
II Zjazdu PZPR, mówiącej o koniecz­
ności podniesienia jakości artykułów 
przemysłowych i powszechnego spo-

— 30 lat. Wprowadzono także cenzus 
jednorocznego zamieszkania.

Faszystowska konstytucja kwietniowa 
wprowadziła niemal całkowite ograni­
czenie władzy samorządu. Art. 75 tej 
konstytucji przewidywał, że wydawane 
przez „samorządy“ decyzje mogą obo­
wiązywać pod warunkiem zatwierdzenia 
ich przez władzę nadzorczą, którą 
sprawowały organa rządowe.
W Polsce przedwrześniowej lud 

pracujący nie miał bowiem żadnego 
wpływu na wybór osoby wojewody, 
czy starosty. Władzę w powiecie czy 
województwie sprawował jednooso­
bowo mianowaniec rządu.

Jeżeli zaś zdarzyło się, że radni, 
czy ławnicy wykazywali zbyt dużo

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą:

Brak transformatora przyczyną awarii
Dużo jeszcze pracy musi wykonać 

załoga Zakładów Metalowych „War­
szawa“ aby obniżyć u siebie koszty 
własne. W wypełnianiu tych zadań 
pracownicy napotykają jeszcze po­
ważne trudności.

Od chwili powstania Zakładów, tzn. od 
1 stycznia br., nie założono tu transfor­
matora. Jest on niezbędny dla utrzyma­
nia jednakowej siły elektrycznej, którą 
zakład pobiera. Brak transformatora po­
woduje tygodniowo po kilka awarii 
urządzeń energetycznych jak silniki, 
automaty I inne urządzenia zabezpiecza­
jące. W takich warunkach me można 
również wykorzystać pełnej mocy obra­
biarek.
Ale obniżka kosztów własnych w 

wielu wypadkach zależy przede wszy­
stkim i wyłącznie od samych pra- 
t wników zakładu. Przede wszyst­
kim należy zlikwidować brakorób- 
stwo,

Stodoła w.
Dużo już prac badawczych wyszło 

z pracowni Instytutu Ochrony Roś­
lin, między innymi i z jego ośrodka 
w Puławach. Dużo jednak trudu i 
znoju muszą włożyć naukowcy zanim 
dojdą do pomyślnych wyników, a 
także pokonywać wiele trudności. A 
taką wielką trudnością jest brak sto­
doły na Kępie w Puławach, do któ­
rej można by składać zbiory z pole­
tek doświadczalnych i tam dokony­
wać omłotów. Obecnie bowiem zboże 
doświadczalne młóci się na polu i 
niszczy się materiał, który służyć ma 
do obliczeń.

Podobno za trzy lata zespoły badaw­
cze mają być przeniesione do innych miej 
scowości dlatego Ministerstwo Rolnictwa 
i PKPG wstrzymały na te inwestycje do­
tacje w wysokości kilku tysięcy złotych. 
Straty powodowane brakiem stodoły, są 
jednak poważne i koszt budowy stodoły 
z pewnością zamortyzowałby się w ciągu 
tych trzech lat.

Chroniczną bolączką Instytutów w Pu­
ławach jest fakt zmniejszania natężenia 
prądu, co powoduje wadliwe funkcjono­
wanie najrozmaitszych aparatów. W kon­
sekwencji powstają szkodliwe przerwy w 
przeprowadzanych doświadczeniach co 
zmusza bardzo często do odtwarzania 
zniszczonych fragmentów, a więc odwle­
ka otrzymanie wyników. A tymczasem

ciąg dalszy
źyje. Praca aktora jest tu jednym 
czynnikiem więcej w oddaniu intencji 
twórców filmu: pokazać, iż Partia 
istnieje i działa w ludziach samych 
i stąd płynie jej wielka siła.

Doskonale opracowane dialogi filmu, w 
którym ludzie mówią tak Jak w życiu, 
nie deklamują, to Jeszcze jeden czynnik, 
dzięki k‘óremu film ten tak silnie prze­
mawia do widza.

Jeżeli darujemy reżyserowi błąd, do 
którego zresztą sam się przyznaje, 
mianowicie niedopracowanie epizodu 
walki na barykadach, który głównie 
wskutek niewyszkolenia statystów nie 
ma dostatecznej dynamiki, jeżeli da­
rujemy jeszcze nienajlepsze zakończe­
nie (zbędny monumentalizm) — wy- 
padnie uznać, że filmem „Pod gwiaz­
dą frygijską“ nasza kinematografia 
wzbogaciła się o dzieło naprawdę wy­
sokiej klasy.

STANISŁAW GRZELECKI

—„niedostatecznie”
życia powiedziano wyraźnie: „Nie­
zbędne jest zwiększenie trwałości wy­
robów i poprawa ich wykończenia 
i opakowani* a“.

WYSTAWOWA AKCJA
Poważnym krokiem w kierunku 

poprawy tego stanu rzeczy stała się 
wystawa opakowań krajowych i za­
granicznych, zorganizowana w dn. 
11—31 października br. przez Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego.

Wystawa ta była doskonałą lekcją 
poglądową dla naszych producentów 
opakowań. Przez porównanie opako­
wań produkcji krajowej i zagranicz­
nej unaoczniła ona stronom zaintere­
sowanym: przemysłowi i organiza­
cjom handlowym, jak powinno wy­
glądać dobre opakowanie, odpowia­
dające czterem podstawowym warun­
kom: celowości (należyte zabezpie­
czenie towaru), praktyczności (wygo­
da sprzedawcy i konsumenta), este­
tyce i taniości.

Porównanie to wypadło dla naszej 
produkcji opakowań, jak tego moż­
na było się spodziewać, wysoce nie­
korzystnie. Sp<>śród zgromadzonych 
na Wystawie przeszło 1000 rodzajów 
krajowych opakowań 15 grup artyku­
łów powszechnego użytku, tylko nie­
znaczny procent czynił zadość tym 
kryteriom, jakim powinno odpowia­
dać dobre opakowanie. Ten stan rze­
czy potwierdzały zresztą wyniki prac

samodzielności niezgodnej z linią rzą­
dów sanacji — wyznaczano natych­
miast komisarzy rządowych.

Tak oto było za — wychwalanych 
przez „Głos Ameryki“ — czasów sa­
nacyjnych.

A dziś? „Głos Ameryki“ lamentu­
je nad tym, że ludność pozbawiona 
jest możności wysuwania kandyda­
tów na radnych.

Przypomnijmy tedy pokrótce treść 
art. 42 i 43 ordynacji wyborczej.

„Prawo zgłaszania kandydatów na 
członków rad narodowych — głosi art. 
42 — przysługuje organizacjom polity­
cznym, zawodowym i spółdzielczym.

Np. dwaj pracownicy Dżwigalski i Bo­
chenek toczyli tuleje z odlewu jednako­
wym sposobem i z jednego przyrządu. 
Ob. Dżwigalski wykonał 14 sztuk i 
wszystkie były dobre, a ob. Bochenek 
toczył 31 szt., z czego 7 trzeba było 
ca-fkowicie odrzucić, 10 oddać do po­
prawki, a tylko 14 było dobrych.
Ważną również sprawą dla Zakła­

du jest zaopatrzenie go w odpowie­
dnie narzędzia i oprzyrządowanie, 
a przede wszystkim nauczyć pracowr- 
ników aby ich nie niszczyli, gdyż 
kosztuje to zakład dużo pieniędzy. 
Należałoby także zaopatrzyć w przy­
rządy pomiarowe robotników i kon­
trolerów, dzięki czemu zmniejszyłaby 
się ilość braków.

Usunięcip tych bolączek zakładu 
jest zupełnie realne, a wpłynie to na 
obniżkę kosztów własnych.

W. Jastrzębski
Zakł. Met. „Warszawa“

laboratorium
praktyka rolnicza niecierpliwi się, czeka­
jąc na te właśnie wyniki.

Brak prądu powoduje również brak wo 
dy w kranach, co ogromnie utrudnia ope­
racje laboratoryjne.

Min. Energetyki powinno wpłynąć 
na elektrownię, dostarczającą prąd 
dla Puław, aby zlikwidowała szkodli­
wy niedosyt prądu w tak poważnym 
ośrodku, jakim są Puławy.

W. Bogusławski
I.O.R.

I na imbryk można znaleźć radę
Są tacy warszawiacy, którzy wi­

dzieli podobno w stolicy sklepy z 
rozmaitym żelastwem. Podobno moż­
na było kupić w takich przybytkach 
gwoździe i wiadro, rurę do pieca i 
płytę do paleniska, łańcuszki, klam­
ki oraz setki innych rozmaitych 
przedmiotów, których poszukiwanie 
obrzydza nam życie.

Komu bowiem przyjdzie do głowy 
aby np. płyty do paleniska szukać w 
Sklepie z mydłem, wodą kolońską, 
wstążkami i płaszczami gumowymi. 
A w stolicy właśnie tam można je 
znaleźć. Zainteresowanym podaję 
adres: Al. Jerozolimskie 30.

Niedawno jednak na własne oczy 
zobaczyłam MHD — wyroby żelazne. 
I to na jednej z centralnych ulic... 
Grudziądza. Kupiłam w tym skle­
pie wiadro i imbryk. Imbryk był co 
prawda olbrzymi i emaliowany, ale 
zawsze imbryk. I sprzedano mi go 
bez łaski i wvmiany na gałgany.

Grudziądz ma co prawda swoją 
emaliernię, ale Warszawa za to sły­
nie podobno z przemysłu metalowe­
go, więc szanse są chyba równe. 
Zresztą w Grudziądzu znalazłam i 
inne ciekawostki.

W sklepach z pasmanterią, a nawet 
w kioskach „Ruchu“ sprzedają wiśnio­
wą. granatową, żółtą oraz wszystkie n- 
ne barwy bawełny do cerowania skar­
petek, wyrabianych w tych kolorach 
przez nasz przemysł dziew arski. Baweł­
ny nie sprowadzają do Grudziądza zza 
morza. Wyrabia ją Łódź. Miasto położo­
ne w odległości 120 km od Warszawy 
i połączone dziś ze stoi cą elektryczną 
koleją. Mimo tych komunikacyjnych 
udogodnień, dotychczas musiałam cero­
wać wszystkie kolory skarpet jedynie 
osiągalną bawełną szarą.

Komisji Kwalifikacyjnej, opakowań 
zademonstrowanych na Wystawie.

Tak np. na ogólną ilość 403 opakowań 
w 6 podstawowych grupach artykułów 
powszechnego użytku (artykuły spożyw­
cze, gospodarstwa domowego, drogeryj- 
ne i kosmetyczne, tekstylne, wyroby 
sportowe, zabawki i galanteria, wyro­
by ty oniowe, wódki, wino i piwo), tylko 
10 opakowań (dosłownie dziesięć), a 
więc zaledwie 2,5 proc, uzyskało* ocenę 
b. dobrą, 59 — a więc 16,5 proc. — oce­
nę dobrą. Znaczna większość opakowań, 
bo aż 334 na 403, czyli 83 proc, uzy­
skało ocenę: od „dostateczne“ i „niedo­
statecznie“, do „złe“ lub ,,b. złe“. Do 
tych dwóch ostatnich grup zaliczono aż 
25 proc, opakowań, przy czym naj­
większą ilość złych opakowań stw er- 
dzono w dziale ariykułów spożywczych.
A oto kilka najbardziej drastycz­

nych przykładów brakoró^stwa i mar­
notrawstwa opakowaniowego, zade­
monstrowanych na Wystawie.

Jedna z fabryk oc‘u, zamiast kor­
ków używała do zamykania butelek... 
dz ecinnych smctzkćw gumowych.

Jedna z fabryk musztardy dostarcza 
z reguły swój produkt w otwartych wia­
drach emaliowanych o pojemności 15 
kg. Pomijając już fakt, że wiadra ema­
liowane absolutnie nie nadają się ze 
względów sanitarno-higiemcznych (od­
pryski) do transportu i przechowywania 
tego rodzaju produktu, 15-kilogramowe 
ęfożowanie musztardy w jednym opako­
wani nawet dla hurtu nie jest do przeł­
knięcia.

Jedna z fabryk wyrobów cukierni­
czych pakowała herbatniki luzem do 
wiotkich kartonów tek+urowych o poje­
mności 10 kg. Tak ..opakowany“ towar 
już w drodze z fabryki do sklepów 
przyjmował postać sproszkowaną.

Wiele fabryk tekstylnych upv-ha swe 
wyroby pończosznicze i dz ewiarskie w 
papierowe werki po 500 szt. w jednym 
werku. Nic też dz wnego, że handel 
otrzymuje je jak „wyję e psu z gardła“.

WZORY — 1 INICJATYWA
Na tle niskiego poziomu jakościo­

wego i estetycznego naszych opako- 
/wań, dobitnie wystąpiły walory opa­
kowań stosowanych za granicą, a za- 

.demonstrowanych na wystawie, Wa­

ZSCh, ZMP, Jak również Innym maso­
wym organizacjom społecznym ludu 
pracującego. Organizacje te wykonują 
prawo zgłaszania kandydatów samoistnie 
lub łącznie“.
Art. 43 ordynacji głosi zaś:

„Organizacje zgłaszają kandydatów 
zarówno z własnej inicjatywy, jak rów­
nież spośród osób wysuniętych na ze­
braniach pracowników w zakładach 
pracy, na zebraniach wiejskich, na ze­
braniach członków rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych, pracowników pań­
stwowych gospodarstw rolnych I żoł­
nierzy w jednostkach wojskowych“.
Niedwuznacznie wynika z treści 

tych artykułów, jak wiele różnych 
organizacji jest uprawnionych do 
zgłaszania kandydatów na radnych. 
Organizacje te przy tym — jak mó­
wi ustawa — nie ograniczają w ni­
czym inicjatywy obywateli, którzy 
mogą wysunąć kandydatury na ze­
braniach w zakładach pracy, na ze­
braniach gromadzkich itd.

Co więcej: w trosce o to, by w 
radach znaleźli się ludzie najlepsi, 
ludzie darzeni zaufaniem wyborców, 
ordynacja nasza wymaga dla wybo­
ru radnego bezwzględnej większości 
ważnych głosów i udziału w głoso­
waniu co najmniej połowy upraw­
nionych (art. 74).

Jeżeli w głosowaniu wzięła udział 
mniej niż połowa uprawnionych — 
wyznaczone będą w ciągu 2 tygodni 
ponowne wybory (art. 78).

Oto jasne i przekonujące dowody, 
że każdy obywatel Polski Ludowej 
ma zagwarantowane prawo do kształ­
towania składu rady w wyniku wy­
borów.

Tak wygląda prawda. Prawdą jest 
też, że do rad wejdą, jako reprezen­
tanci mieszkańców, ludzie pracy z 
miast i wsi, robotnicy, chłopi, inteli­
gencja pracująca... Polska Ludowa 
jest ojczyzną ludzi pracy i ludzie 
pracy kierują jej losami. To jest 
właśnie źródłem naszej dumy.

W przeciwieństwie do tych źródeł, 
które napawają dumą Stowarzysze­
nie Amerykańskich Bankierów, du­
mą wyrażoną w piśmie „Banktrends“ 
w sposób następujący:

„Fakt, że administracja Eisenhowera 
opanowana Jest przez bankierów, Jest 
źródłem dumy dla wielu ludzi ze świata 
finansów“.

L.

Cóż jeszcze? Zwykłe kordonkowe sel- 
fiksy wszystkich rozmiarów wyrabia 
grudz ądzki przemysł terenowy, a han­
del uspołeczniony sprzedaje je po 9 zł 
i 50 gr. W naszym kochanym mieście 
identyczne kosztują 35 zł. W sklepach 
prywatnych, bo w uspołecznionych mo­
cnych kordonkowych skarpet dostać 
hie można.
Dlaczego Grudziądz może a War­

szawa — nie? Grudziądzka Miejska 
Rada Narodowa ma dwie komisje: 
handlu i przemysłu. Komisja handlu 
organizują ęp jaki^ czas, spotką^ia z 
mieszkańcami, aby wysłuchać ićji ży­
czeń j skarg. -Niektóre życzenra za­
łatwiane są „od ręki“, i tak np. 
grudziążanie prosili o wędzenie kieł­
basy pasztetowej i kaszanki dla prze­
dłużenia jej „żywota“ i poprawy 
smaku. Bez wielkiego trudu sprawę 
załatwiono. Prosili o wyposażenie 
sklepów mięsnych w maszynki do 
mielenia — zadość uczyniono i tej 
prośbie. r

Niektóre jednak życzenia sprawiły 
więcej kłopotu. Zażądano np. prepa­
ratu, który by chronił szyby przed 
zamarzaniem. Specjalnie dobijali się 
o taki środek ekspedienci i kierow­
nicy sklepów. To życzenie wraz z 56 
innymi komisja handlu przekazała 
komisji przemysłu.

Komisja przemysłu zwołała na na­
radę inżynierów i rzemieślników. Za­
chęcono ich do opracowywania tech­
nologii produkcji żądanych przed­
miotów.

Dwie butelki płynu przeciw za­
marzaniu szyb przywiozłam z Gru­
dziądza. Jedną zostawiam dla siebie. 
Drugą pragnęłabym przesłać komi­
sjom naszej rady.

E. C.

lory te, to nie tylko troska o trwałość 
opakowania, o wygodę konsumenta i 
o estetykę, to również pomysłowość 
w stosowaniu tworzyw sztucznych 
(masy plastyczne, celofan), zamiast 
tradycyjnych surowców, takich jak 
drzewo, papier, szkło czy blacha. Te 
rodzaje surowców czynią zadość 
wszystkim wymogom dobrego opako­
wania, a co najważniejsze, są o wie­
le tańsze od opakowań z tektury, bla­
chy czy drzewa, które w wielu kra­
jach, a zwłaszcza u nas, są materia­
łami deficytowymi.

Wnioski jakie nasi producenci opa­
kowań powinni wyciągnąć z wysta­
wy, wnioski jakie dyktują dotychcza­
sowe doświadczenia i rosnące wyma­
gania odbiorców krajowych i zagra­
nicznych naszych towarów, są jasne: 
przemysł nasz musi wzmóc wysiłki, 
aby jak najszybciej usunąć wady w 
produkcji opakowań, zdecydowanie 
podnieść ich jakość i zwrócić uwagę 
na konieczność szerokiego stosowania 
tworzyw sztucznych. Powinno- się dą­
żyć również do opanowania produkcji 
opakowań o lepszej i bardziej ekono­
micznej użytkowości, np. opakowań 
składanych, nadających się do wielo­
krotnego obrotu.

W tym zakresie, niezależnie od do­
świadczeń i wzorów zagranicznych, 
otwarte jest szerokie pole dla nowa­
torskiej działalności racjonalizatorów 
produkcji — robotników, techników 
i Inżynierów, pracowników aparatu 
handlowego oraz artystów plastyków 
i grafików.

Postęp, który wkroczył szeroko we 
wszystkie działy naszej produkcji 
przemysłowej, nie może również po­
minąć produkcji opakowań ,

T. D,

Dyskusja o wychowaniu

Konieczne natychmiastowe kroki
Dwa procesy rozwodowe, do któ­

rych byłam wezwana w charakterze 
biegłego nasunęły mi poniższe reflek­
sje.

Wandzia Z. miała 6 lat, gdy po raz 
pierwszy matka zaprowadziła ją do 
Głównej Poradni Zdrowia Psychicz­
nego. Zdrowe, pogodne, spokojne dzie­
cko, u którego nie można było się do­
szukać dotychczas żadnych cech ner­
wowości — od kilku tygodni poczęło 
się zrywać kilka razy tygodniowo w 
nocy z krzykiem.

Wszelkie próby ustalenia przyczyny 
tych ataków nie dały żadnych wy­
ników. Obywatelka Z. zapewniała, że 
atmosfera w domu jest spokojna, że 
ona sama czuwa nad swą jedynaczką' 
i otacza ją jak najczulszą opieką. 
Dziewczynka/ nie przyznawała się do 
żadnych p/zykrych wrażeń, miała 
maleńkie kółko znajomych dziewczy­
nek, nikt jej nie dokuczał, wszyscy 
są dla niej bardzo dobrzy, kochają ją 
i ona wszystkich bardzo kocha.

Wandzia przychodziła w ciągu 
dwóch tygodni do świetlicy obserwa­
cyjnej i niebawem zagadka wyjaśniła 
się podczas obserwacji zabawy dziew­
czynek. Kołysząc dużą lalkę w ramio­
nach Wandzia uspokajała ją czule:

„Elżbietka woli być sama w domu, 
wtedy śpi. Wczoraj wieczorem był ko­
lega tatusia, pili wódkę I tak strasznie 
krzyczeli. Ja wcalę nie mogłam spać. 
Drzwi mocno zamkniemy to tatuś nie 
wejdzie, choćby srę dobijał“.
Matka Wandzi nie próbowała teraz 

zaprzeczać i przyznała ze łzami w 
oczach, że życie jej jest istną ka­
torgą. Mąż jej rozpił się od kilku 
lat. Początkowo powstrzymywała go 
trochę miłość do dziecka, lecz w cią­
gu ostatnich 2 lat nałóg opanowuje 
go coraz bardziej. W domu awantu­
ry są na porządku dziennym, na in­
terwencje sąsiadów nie reaguje, za­
tracił wszelki wstyd.

W Poradni zalecono Wandzi zmia­
nę otoczenia, matka wyjechała z 
dzieckiem na kilka miesięcy, co spo­
wodowało, że napady lęków nocnych 
prawie natychmiast ustały. Straciliś­
my Wandzię z oczu.

PO CZTERECH LATACH
Po raz wtóry przyszła jako dziew­

czynka 10-letnia, ponad wiek dojrza­
ła, o smutnym wyrazie dużych, wy­
razistych oczu. Wandzia nie miewa­
ła już lęków nocnych, ale była nad­
miernie wrażliwa, przeczulona, sy­
piała niespokojnie, nie miała apetytu, 
kurczowo trzymała się matki, i nie­
chętnie obcowała nawet z koleżan­
kami szkolnymi.

Z rozmowy z bardzo inteligentną 
dziewczynką wynikło, że matka pro­
wadzi od 3 lat sprawę rozwodową. 
Wandzia nad tym początkowo tak 
cierpiała, że nie mogła się wcale li­
czyć. Jak sobie przypominała na lek­
cjach, że nie będzie miała tatusia o- 
garniał ją straszny żal i musiała pła­
kać. Pani w szkole się na nią gnie­
wała że się o byle co maże, bo po­
dawała wówczas pierwszą lepszą przy 
czynę. Przecież nie mogła opowie­
dzieć w szkole, że jej żal tatusia.

„Bo tatuś, Jak nie pije — to Jest bar­
dzo dobry — proszę pani. Ale on się nie 
może powstrzymać od picia, a Jak 
wraca pijany — to wymyśla, mówi takie 
straszne rzeczy, kilka razy bił mamusię. 
To takie straszne! Jak Już ta szósta do­
chodziła — to strasznie się bałam, że ta­
tuś wróci pijany“.
Po raz ostatni Wandzia była tuż 

przed procesem. Miała wówczas 12 
lat. Zmęczonym głosem powiedziała, 
że już wołałaby, żeby mamusia do­
stała rozwód.

Wandzia jest bardzo znużona tą 
całą sytuacją życiową i tym proce­
sem, bo „i tatuś chciał ją przekupić, 
żeby z nim zamieszkała, ale ona już 
woli z mamusią, bo tatuś nie ma 
sumienia“. Ostatnio strasznie się boi 
o mamusię, bo

„raz było tak, źe po powrocie tatusia, 
który był pijany, słyszała, jak sąsiad 
wołał przez ścianę: „rąbnij Ją raz, to 
będziesz przynajmniej wiedział, za co 
siedzisz“. Wandzia od tego czasu sypia 
z mamusią i „wołałaby już nie żyć, bo 
życie jest za smutne“.
Na pytanie postawione mi jako 

biegłemu — czy przeżycia spowodo­
wane alkoholizmem ojca mogły się 
odbić ujemnie na psychice dziecka — 
ograniczyłam się do odczytania roz­
mowy z Wandzią.

Aczkolwiek sędzia-kobieta i ław­
nicy byli wstrząśnięci i z głębokim 
zrozumieniem wnikali w gehennę ro­
dzinną; jakkolwiek matka Wandzi 
przyniosła podpisy 30 świadków — 
jednak sprawa znowu uległa odro­
czeniu, gdyż ojciec przedstawił 
świadków, którzy na rozprawę nie 
przyszli.

POZOSTAŁ TRWAŁY URAZ
13-letniego Bogusława D. przypro­

wadzono do Głównej Poradni Zdro­
wia Psychicznego w stanie wymaga­
jącym natychmiastowego umieszcze­
nia w zakładzie. Chłopiec był wy­
bitnie podniecony, nie poznawał o- 
toczenia, miewał halucynacje, zdra­
dzał paniczny lęk.

Na pvtanie — co spowodowało o- 
stry wybuch psychozy — matka po­
dała z płaczem, że Boguś tak się 
przeląkł, gdy ojciec w zamroczeniu 
alkoholowym złapał siekierę i rzucił 
się na nią.

Co prawda Boguś miał czas przyzwy­
czaić się do pijackich awantur ojca, 
gdyż całe dz e<iństwo upływało w atmo­
sferze leku przed pięścią ojcowską. Ma­
łego chłopczyka na wpół śpiącego matka 
wynosiła w nocy na schody, lub do są­
siadów. Petem starszy chłopiec stawał 
w obronie matki i na jego wątłe plecy 
spadały razy przeznaczona dla niej 
Raz ojciec oma' że nie prze'racił mu 
ramienia rzucając weń pogrzebaczem.
Miał więc czas przywyknąć, ale 

widać miarka się przebrała i kruchv 
układ nerwowy nie wytrzymał. Na 
długotrwałe szkodliwe bodźce — Bo­
guś odpowiedział ciężką psychozą 
reaktywną.

Objawy psychopatyczne ustąpiły pod 
wpływem kilkumiesięcznego lecze­
nia; Boguś jednak nie mógł powrócić 
do domu i od 2 lat tuła się po ro-> 
dżinie, bo wprawdzie matka uzyskała 
rozwód po 23 latach gehenny mał­
żeńskiej, ale ojciec pozostał nadal w 
domu i nie ma sposobu, aby go wy­
eksmitować. Boguś zmienia więc co 
kilka tygodni mieszkanie, gdyż nie 
udało się uzyskać dla niego miejsca 
w Domu Dziecka, ani w internacie 
ponieważ rodzice żyją i mają „odpo-< 
Wiednie wTarunki mieszkaniowe“.

Boguś jest chłopcem cichym, mad 
łomówmym, zalęknionym, potworne 
przeżycia dzieciństwa wyryły na mm 
głębokie nieodwracalne piętno w 
staci utrwalonych odruchów nerwic 
cowych.

NIEZROZUMIAŁA 
POBŁAŻLIWOŚĆ

X Zjazd pediatryczny, który się 
odbył niedawno w Szczecinie, obrado­
wał pod hasłem dwóch sentencji wy* 
pisanych złotymi zgłoskami: „Poświęć 
my pierwszą młodość założeniu trwa­
łych fundamentów dobrego zdrowia“— 
(Jędrzej Śniadecki) i „Specjalną tros^ 
ką i najserdeczniejszą miłością oto­
czone jest w Polsce Ludowej —» 
dziecko“ — (B. Bierut).

Zjazd ten, na którym 1 000 lęka* 
rzy z całej Polski, obradowało z głę* 
boką troską nad zapewnieniem dzie* 
ciom najlepszych warunków rozwo* 
ju — był wymownym świadectwem^ 
że Państwo Ludowe nie szczędzi 
żadnego trudu, nie cofa się przed 
żadnym wysiłkiem i żadną ofiarą^ 
byleby zapewnić dziecku najlepsze 
warunki bytowania. Tym większym 
dysonansem są powyżej cytowane, 
niestety bynajmniej nie należące do 
rzadkości fakty.

Statystyka bowiem przeprowadzona 
wśród 1 500 dzieci dotkniętych ner* 
wicą — pacjentów Głównej Poradni 
Zdrowia Psychicznego, wykazała nie* 
zbicie, że 38 proc, z nich miało ro* 
dziców nałogowych alkoholików, a 
co najmniej 68 proc, rodziców uży* 
wało alkoholu mniej lub więcej do* 
rywczo.

Walki z alkoholizmem nie roz* 
strzygnie się oczywiście zarządzenia* 
mi administracyjnymi. Wymaga ona 
długofalowego wysiłku w wychowa* 
niu nowego pokolenia, wdrożenia mu 
pojęć etycznych, roztoczenia przed 
nim perspektyw wartości życiowych, 
o jakie trzeba walczyć,! do jakich 
należy dążyć.

Małemu dziecku na ławie szkolnej na­
leży wdrażać wstręt do alkoholu i wska­
zywać na nieuniknione złe skutki, Jakie 
pociąga za sobą alkoholizm. Lekarz 
szkolny, lekarz w Ośrodku Zdrowia po­
winni wykorzystać każdą okazję, aby 
o tym nie tylko mówić, lecz pokazywać, 
do jakiego stopnia psychodegradacj ’. 
może dojść alkoholik.
Do walki tej przede wszystkim 

należy wciągnąć rodziców i- i im wy­
jaśnić niebezpieczeństwa, na jakie 
narażają swe dzieci, jeśli ich nie 
chronią przed wódką, lub co gorsza 
— dają im zły przykład.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
wymaga to wielu lat wytężonej, nie 
ustającej walki. Niemniej jednak 
już obecnie pewne fakty wymagają 
posunięć natychmiastowych.

Dziecko w Polsce Ludowej prze* 
stało bowiem być własnością pry* 
watną rodziców, jest również bez* 
cennym skarbem społeczeństwa. Mi* 
mo woli nasuwa się pytanie, czy 
wychodząc z tego założenia nie nale* 
ży pociągać do surowej odpowie­
dzialności tych, co to dobro uszka­
dzają. Wszak nie byłoby chwili wąt* 
pliwości aby wymierzyć karę niesu* 
miennemu robotnikowi, który świa* 
domie, naumyślnie uszkodził swoje 
narzędzie pracy.

Niezrozumiała Jest pobłażliwość I obo­
jętność z jaką bezpośrednio powołane 
czynniki podchodzą do tego zagadnie­
nia. Gdyby nie było tej pobłażl.woścl 
i bierności — rada zakładowa oraz orga­
nizacja partyjna, do których bezsku­
tecznie kołatała matka Wandzi o ratu­
nek — zajęłyby się gorliwiej moralnym 
upadkiem jednego ze swych członków 
I poczułyby się za niego odpowiedzial­
ne. Sędzia zaś nie przewlekałby tak dłu­
go sprawy rozwodowej.

Dzielnicowa Rada Narodowa znalazła­
by sposób na wyeksmitowanie ojca Bo­
gusia ze wspólnego mieszkania. Wydział 
Oświaty podszedłby mniej rygory­
stycznie do sprawy ulokowania chłopca 
w internacie i zrozumiałby, że pozosta­
wienie chłopca w tym środowisku grozi 
mu wykolejeniem.
Sądzę, że my lekarze -stojący na 

straży zdrowia fizycznego i psychicz* 
nego dzieci i młodzieży powierzonych 
naszej opiece, mamy nie tylko pra­
wo, ale i obowiązek domagać się za* 
pewnienia dzieciom spokoju przez 
umieszczanie ich w odpowiednim za* 
kładzie i pociągania do sądowej od* 
powiedzia'mości tych wszystkich j 
którzy świadomie uszkadzają 'zdro­
wie i niweczą radosne dzieciństwo 
dziecka.

Dr Zofia Szymańska
Gł. Poradnia Zdrowia Psychicznego

GŁOS KORESPCHgEHTA
W zbiórce złomu zorgar-zowanej przeź 

Radę Zakładową Warszawskich Zakładów 
Gastronomicznych w miesiącu odbudowy 
Warszawy pierwsze miejsce zajął zakład 

Skarpą“ mieszczący się przy ul. 
Tamka 13. Pieniądze otrzymane z tej 
zbiórki przekazano na fundusz odbudowy 
stolicy.

B. Grudzińska❖
Mimo dużych trudności w uzyskaniu 

narzędźi lekarskich Dyrekcja I Rada Za­
kładowa uruchomiły w Stołecznych Za­
kładach Elektrotechnicznych Przemysłu 
Terenowego gabinet lekarski I dentysty­
czny. N>ewiełe jest w Warszawie zakła­
dów, które posiadają własne gabinety le­
karskie, a w przemyśle terenowym jest 
to pierwszy/

St. Majorczyk



Pamięci zmarłych

przeddzień Święta Zmarłych 
mieszkańcy stolicy od samego rana 
podążali na cmentarze. Na liniach 
prowadzących do cmentarzy urucho 
miono w tym dniu zwiększoną liczbę 
wozów tramwajowych i autobusów.

Grób Nieznanego Żołnierza pokrył 
•lę wieńcami i kwiatami.

Z pietyzmem przybrano groby wy­
zwolicieli stolicy — żołnierzy radziec­
kich, spoczywających na Cmentarzu 
Mauzoleum.

W wielu punktach miasta — w Al. 
Jerozolimskich, na Nowym Swieciek 
w Al. Świerczewskiego zapłonęły zni­
cze na miejscach straceń ofiar fa­
szystowskiego terroru.

Na uporządkowanych przez ludność 
grobach bojowników o Polskę na 
Cmentarzu Powązkowskim, Bródnow­
skim i innych złożono kwiaty i wień­
ce. W skupieniu uczciło społeczeń­
stwo Ich pamięć.

Młodzież ZMP złożyła wieńce i wią­
zanki kwiatów na grobach wielkich 
rewolucjonistów i bojowników, na 
grobach wielkich synów narodu pol­
skiego. Na Wojskowym Cmentarzu 
Powązkowskim złożono biało-czerwo­
ne wiązanki kwiatów przy mauzo­
leach Juliana Marchlewskiego i Ka­
rola Świerczewskiego, na płytach gro­
bowych bohaterskich przywódców 
ZWM — Hanki Sawickiej i Janka 
Krasickiego, na grobie wielkiego poe 
ty — Juliana Tuwima.

Kwiatami i zielenią pokryły się 
płyty pamiątkowe ku czci żołnierzy

polskich i radzieckich poległych w 
walkach o wyzwolenie Warszawy.

Na wszystkich cmentarzach ’ War­
szawy zapłonęły tysiące zniczów i 
lamp. Mieszkańcy Stolicy składali 
hołd zmarłym; 
chryzantemy...

na grobach zakwitły

Tysiące osób odwiedziło grobowiec 
Karola Świerczewskiego. Wielu skła­
dało wiązanki kwiatów pod pomni­
kiem Generala-bohatera.

Foto K. Barcz

Z VI sesji St. Rady Narodowej

Dla wzmocnienia autorytetu komisji
Nikomu nie jest obojętne czy mu­

si długo czekać w kolejce po lekar­
stwo, lub na poradę u specjalisty, 
czy — jeśli zajdzie potrzeba — otrzy­
ma miejsce w szpitalu. A to w zna­
cznej mierze zależy od pracy Wydz. 
Zdrowia. Ale nie tylko. Wiele do po­
wiedzenia ma również Komisja Zdro­
wia. Dlatego dobrze się stało, że 
cobotnia sesja St. Rady Narodowej 
poświęcona była m. in. ocenie dzia­
łalności Komisji Zdrowia w roku bie­
żącym.

Trzeba powiedzieć, że Komisja ta 
jest jedną z bardziej aktywnie i o- 
wocnie pracujących. Dowiodły tego 
głosy na sesji.

Na wniosek Komisji np. Wydział Zdro­
wia zmienił system przyjmowania cho­
rych do szpitali przeż utworzenie pun­
któw konsultacyjnych. Dzięk’ temu zli­
kwidowane zostało niejednokrotnie kil­
kumiesięczne oczekiwanie na zwolnienie 
miejsca w szpitalu, zajmowane nierzad­
ko przez chorych mogących się leczyć 
sanatoryjnie.

Komlsja, interesując się przebiegiem 
remontów w poszczególnych szpitalach, 
spowodowała m. In. przeprowadzenie 
kapitalnego remontu w oddziale gineko­
logiczno-położniczym na Pradze, co nie 
było początkowo objęte planem.

W ciągu ostatniego roku na ekutek 
realizacji uchwały Rady Narodowej pod­
jętej w październiku ub. r. na zasadzie 
wniosków Komisji, znacznie podniósł się 
poziom opieki nad chorymi w szpita­
lach, lepsze jest wyposażenie tych szpi­
tali w sprzęt, aparaturę i bieliznę.
Chociaż dzięki^ staraniom Komisji 

Zdrowia wiele w lecznictwie zmie­
niło się na lepsze, to jednak są jesz­
cze liczne braki, których komisja nie 
jest w stanie sama załatwić. I tak 
Warszawa posiada za mało wykwa­
lifikowanych pielęgniarek. Np. w 
szpitalu nr 4 spośród 145 pielęgnia­
rek pełne kwalifikacje posiadają za­
ledwie 64, z tych 58 pełni odpowie­
dzialne funkcje oddziałowych, in- 
strumentariuszek ltp., a zaledwie 6 
dyplomowanych pielęgniarek zajmuje 
się bezpośrednio chorymi. O sprawie 
tej mówił m. In. w dyskusji dyr. 
szpitala nr 1, dr. Pieczkowski. Wie­
lokrotne jednak Interwencje zarów­
no komisji jak i Wydz. Zdrowia w 1 
tej sprawie, w Min. Zdrowia do tej 
pory nie zostały uwzględnione.

Podobnie wygląda problem zwiększe­
nia kadry lekarskiej w stołecznym lecz­
nictwie otwartym. Rzecz jasna, że lsrtnle-

Ją w tej dziedzinie nie zaspokojone po­
trzeby w całym kraju. Blorąc Jednak pod 
uwagę fakt, że Warszawa liczy blisko mi­
lion mieszkańców, a z pomocy lekarzy 
warszawskich korzystają także 1 chorzy 
z Innych województw. Komisja Zdrowia < 
Wydział słusznie domagają się od Min. 
Zdrowia zwiększenia przydziału lekarzy 
dla stolicy.

Dyrektor szpitala nr 1 dr PleczkowskI 
zwrócił również uwagę zebranych na nie 
załatwioną sprawę dojazdu do szpitala. 
Wiosną, w tym roku rozpoczęto tam 
wprawdzie naprawę dróg, wyasfaltowano 
ok. 25 m 1 na tym pracę skończono. A 
znów mieszkaniec osiedla Zacisze mówi! 
o braku ośrodka zdrowia tak bardzo po 
Łrzebnego tamtejszym mieszkańcom.

Dobrze się więc stało, że Rada w 
uchwale swojej postawiła przed Pre­
zydium St. R. N. konkretny program 
działania na najbliższą przyszłość, 
zobowiązując je do załatwienia we 
własnym zakresie wszystkich tych 
spraw, które podlegają jego kompe­
tencjom, lub przekazania ich do za­
łatwienia władzom centralnym.

Uchwała wskazała również na ko­
nieczność usprawnienia na przyszłość 
pracy i samej komisji.

W szczególności Komisja Zdrowia po­
winna zwrócić uwagę — mówi uchwała 
—- na przyciągnięcie do współpracy sze­
rokiego terenowego aktywu społecznego, 
co umożliwi komisji coraz lepszą kon­
trolę społeczną w terenie i pogłębi zna­
jomość potrzeb ludności. *.*.*__:___
zwraca się również uwagę na koniecz­
ność lepszej, niż dotychczas współpra­
cy Komisji Zdrowia z innymi komisja­
mi Rady oraz zacieśnienie kontaktu z 
Komitetami Frontu Narodowego. Pozwo­
li to bowiem na bardziej bezpośrednie 
zetknięcie z ludnością w miejscu jej za­
mieszkania 1 uwzględnienie wysuwa­
nych przez nią postulatów.
Na ile zalecenia te są słuszne, prze­

konać się można z dotychczasowych 
doświadczeń Komisji Zdrowia, o czym 
mówiła jej przewodnicząca, Irena 
Zgrzembska w swoim referacie.

Kontakty Komisji Zdrowia — cho­
ciaż nie tak częste — z innymi komi­
sjami Rady dawały dobre rezultaty. 
Np. wspólnie z Komisją Oświaty 
opracowano wnioski zmierzające do 
lepszego wykorzystania kąpielisk w

W uchwale

KIJ W MROWISKU
Nasza notatka z 28.X o marnujących 

się pustych kałamarzach, z którymi ludzie 
nie wiedzą co począć, bo ich sklepy nie 
przyjmują, była przysłowiowym kijem w 
mrowisku. Posypały się pytania Czytel­
ników: diaczeqo sklepy nie przyjmują np. 
zwrotu butelek z zakrętkami bakelitowy­
mi po wodzie kolońsklej, lekarstwach, 
szamnonie? Co mamy począć — pyta ob. 
K. z Domu Rencistów przy ul. Solec — z 
półsetką słoików po dżemach? Słoików 
pięknych, starannie wymytych.

SZEWSKA TANDETA
Same zelówki są na ogół dobre, ale spo­

sób przyszycia Jest tandetny — pisze do 
Redakcji ob. B. N. Sposób ten stosuje 
spółdzielnia szewska przy ul. Kochowskle- 
go na Żoliborzu. I szpagat Jest zbyt den­
k’ (zelówki jeszcze całe a Już się odry­
wają) i ściegi za dalekie Jeden od dru­
giego Itd. A szkoda przecież dobrej skó­
ry dla tandetnego wykonania.

Cieślik i AIszer głównymi bohaterami zwycięstwa

Unia (Chorzów)—Dynamo (Kijów) 5:0 (1:0)
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

W Chorzowie wobec 50.000 widzów Unia pokonała zdobywcę Pucharu 
&SRR Dynamo (Kijów) 5:0 (1:0). Mecz był b. interesujący. Bramki zdobyli: 
Cieślik — 2, Pohl, Alszer i Suszczyk. S ędzia Vrbovec (CSR).

Unia: Wyrobek, Bomba, Bartyla, 
Gebur, Siekiera, Suszczyk, Bochenek 
(Michałek), Alszer, ęieślik, Tim i 
Pohl.

Dynamo: Makarow, Larionow,
Gotubiew, Popowicz, Kolcow, Micha­
lina, Grammatikopuło, Korotkow (Te­
rentiew), Koman, Fomin, Bogdano­
wicz (Zazrojew).

Unia odniosła sensacyjne zwycię­
stwo, które jest jednym z najwięk­
szych sukcesów w historii tej druży­
ny. Zwycięstwo w tak wysokim sto­
sunku było niespodzianką zwłaszcza 
po porażce przed tygodniem z kra­
kowską Gwardią. Mecz „zrobili“ 
Cieślik i Alszer. Cieślika nie pamię­
tamy tak dobrze grającego. Jego 
wspaniałe przeboje i strzały budzi­
ły entuzjazm widowni. Alszer jeszcze 
raz dał..........................
jano go 
Polski.

Goście
•zawie. Robili oni wrażenie drużyny 
przemęczonej sezonem.’ Kondycyjnie 
wytrzymali do końca meczu, jedna­
kowoż w starcie ustępowali niektó­
rym Ślązakom (np. Cieślikowi i Ąl- 
szerowi).^ Atak, w którym wzmocnio­
no trójkę środkową kosztem skrzy­
deł grał 
brak mu 
piero po 
Terentiew 
miejscach 
ne i Wyrobek nie mógł narzekać na 
brak zajęcia.

Najlepsi na boisku
W drużynie naszej pierwsze 

skrzypce grali Cieślik i Alszer. Cie­
ślik żywy jak iskra z łatwością uwal­
niał się od przeciwników, a w prze­
bojach na przestrzeni paru metrów — 
dystansował ich Dwie bramki strze­
lił sam, a trzecia dobita przez Pohla 
była też jego zasługą. Alszer również 
górował nad przeciwnikami szybko-

śclą 1 świetnie wyrabiał partnerom 
pozycje do strzału. Dzięki solowym 
zagraniom tych dwóch zawodników 
mecz niezbyt początkowo ciekawy 
zakończył się wielkim sukcesem na­
szych piłkarzy. Trzecią lokatę w dru­
żynie Unii zasłużył sobie Wyrobck, 
który w kilku niebezpiecznych sy­
tuacjach (strzały w pobliżu bramki 
Unii) wykazał błyskawiczny refleks 
i piłki chwytał z dużą pewnością. 
Bartyla nie jest jeszcze wr najlepszej 
formie, jednakże zasługą jego jest, iż 
w okresach przewagi gości potrafił 
zaprowadzić ład w liniach obronnych 
Unii. Dobrze grali również Suszczyk 
i Pohl. Suszczyk jest obecnie bodaj 
jedynym naszym pomocnikiem grają­
cym nowocześnie i strzelającym po­
przez obronę.

dowód iż niesłusznie pomi- 
w składach reprezentacji

zagrali słabiej niż w War­

bez wyraźnej koncepcji i 
było siły przebojowej. Do- 
przerwie gdy Zazrojew 1 

znaleźli się na swoich 
akcje gości stały się groź-

— Wyż barometryczny przyniósł ze sobą 
„porcję“ ładnej pogody.

— Cóż to za ładna pogoda, panie Wiche­
rek, kiedy od rana do południa ścielą się 
mgły i zasłaniają słońce?
— Mgły występują miejscami, ale na 

ogół powinniśmy mieć nadal w ciągu dnia 
słonecznie, przejściowy wzrost zachmurze­
nia, rankiem przymrozki, a dniem tempe­
ratura w pobliżu 10—12 stopni. (CEN)

W drużynie gości wybijał się szyb­
ki Fomin, oraz prawy obrońca Po­
powicz. Makarow mógł obronić je­
den daleki strzał Suszczyka.

Przebieg gry
Mecz zaczął się gwałtownym atakiem 

Unii. Cieślik i AJszer znaleźli się z piłką 
w bramce 1 Golubiew z trudem wybił Ją 
na aut. Dalszy przebieg gry nie zapowia­
dał Jednak wysokiej porażki gości. Gra 
toczyła s’ę przeważnie na środku boiska, 
bez widocznej przewagi Jednej ze stron. 
Dwa strzały Cieślika łatwo broni Maka­
row. W 15 min. Fomln jako pierwszy z 
dr użyny gości oddaje po kornerze strzał 
(główką) do bramki Wyrobka.'Niebezpie­
czniej strzela Michalina, Wyrobek jest 
jednak na miejscu. W 26 min. po ładnym 
biegu Alszera Cieślik strzela głową lecz 
niezbyt celnie. W 29 min. po przeboju le­
wym skrzydłem Alszera, Cieślik docho­
dzi do strzału, lecz chybia celu. Nadbie­
gający jednak Pohl lokuje piłkę w siatce.

Po przerwie tempo się ożywia. Goście 
wzmocnieni Zazrojewem 1 Terentiewem 
atakują energicznie i mają sporo dobrych 
pozycji do strzelania. Okres Ich przewagi 
kończy się niespodzianym zrywem pary 
Cieśhk — Alszer .1 Cieilik strzela drugą 
bramkę. Był to punkt przełomowy meczu, 
po którym goście załamali się. W' 20 min. 
Alszer po pięknym biegu centruje, a nad- 

■biegający Suszczyk lokuje piłkę w bram­
ce. Unia prowadzi 3:0. Goście Jeszcze raz 
zrywają się do ataku. Silny strzał Zazro- 
iewa broni pewnie Wyrobek, inne próby 
zdobycia bramk* likwiduje coraz pewniej 
grająca obrona Unii. W 32 min. Cieślik 
poszedł na przebój. Strzał jego odbił Ma­
karow w pole, a nadbiegający Alszer po 
raz czwarty ulokował piłkę w siatce go­
ści. Ostatnie minuty gry należą do Unii. 
Na minutę przed końcem meczu Alszer 
scentrował, obrońca Gotub’ew odbił piłkę 
lecz trafił w Pohla Do piłki doszedł Cie­
ślik i ustalił wynik meczu zdobywając 
ostatniego goala

Co mówią o meczu
Trener Oszenkow: Jeszcza nig^ly 

moja drużyna me grała tak źle i nie 
poniosła tak wysokiej porażki. Żału­
ję, iż górnikom śląskim niczego nie 
mogliśmy pokazać. Unia pod każdym 
względem okazała się lepsza od nas. 
Specjalnie źle grała nasza obrona 
Podania nasze były niedokładne. Plan

gry nie był wykonany. Ataki mieli 
inicjować nasi skrzydłowi i centra 
mi stwarzać pozycje do strzału. Tego 
zadania nie wypełnili, gry nie potrą 
fili rozciągnąć. Unia grała ambitnie 
i była do meczu doskonale przygo 
towana.

Trener Unii Niemiec: Wszyscy nasi 
zawodnicy byli na meczu w Warsza­
wie. Wspólnie z drużyną opracowałem 
plan taktyczny, który w 100 proc, 
wykonaliśmy. Tim, który dobrze gra 
w pomocy miał zadanie powstrzy­
mania najgroźniejszego przeciwnika — 
Fomina i to zadanie spełnił. W ata­
ku graliśmy we czwórkę i nasza ofen­
sywa zdała egzamin b. dobrze. Na­
szym szczęściem 
gości nie umieli 
i Alszera. Napad 
w grze szablony, 
drużyny nie były zbyt trudne do roz 
szyfrowania.

Sędzia Vrbovec: były to drużyny 
grające dwoma różnymi stylami. Goś­
cie grali przeważnie górą. Atak Unii 
im bliżej bramki, tym bardziej trzy 
mał piłkę przy ziemi. Nie dogadzało 
to bramkarzowi Dynama, który le 
piej czuł się przy górnych piłkach 
Cieślik był autorem zwycięstwa. 
Mecz chorzowski podobał mi się bar­
dzo. Unia grała z wielką ambicją 
i wolą zwycięstwa. Starałem się jak 
najmniej przerywać grę i nie zwraca 
łem uwagi na drobne przewinienia.

RADIO

było, że obrońcy 
utrzymać Cieślika 
Dynamo stosował 
które dla naszej

st. Mielech

szkołach, a odbyte lustracje zakładów 
zbiorowego żywienia — wspólnie z 
Komisją Handlu — umożliwiły roz­
wiązanie wielu problemów higieny w 
tych placówkach.

W związku ze złożonym przez Ko­
misję Zdrowia sprawozdaniem, Stoi. 
Rada Narodowa stwierdziła również 
istotne braki występujące w pracy 
swego: Prezydium przy udzielaniu 
pomocy komisjom. Postanowiono 
więc, że w przyszłości członkowie 
Prezydium wzmocnią kontakt z re­
sortowymi komisjami i mlormować 
je będą o swej bieżącej pracy. Ponie­
waż realizacja wniosków Komisji 
Zdrowia i bieżące informowanie jej 
o toku załatwiania wciąż jeszcze jest 
niezadowalające, Prezydium postano­
wiło analizować na swoich posiedze­
niach przynajmniej raz na kwartał 
sprawę wniosków Komisji.

Ocena dokonana na ostatniej se-sji 
przez Stołeczną Radę Narodową w okre­
sie kampanii wyborczej do Rad Naro­
dowych pozwoli niewątpliwie zarówno 
nowemu aktywowi Jek i Prezydium wy­
ciągnąć wnioekl, zmierzające przede 
v-,szys-kim do umocnienia autorytetu 
komisji oraz systematycznego uspraw­
niania ich dalszej pracy.

(J. Rad.)

Ogródek jordanowski
czy plac targowy?

Przypadek zrządził, że na Ochocie 
między ulicami Kopińską a Barską 
— tuż obok siebie — spotkał się 
skromny, ale pożyteczny ogródek 
jordanowski z piękną halą targową. 
Jak dotąd, „sąsiedzi“ żyją w ideal­
nej z sobą zgodzie, ale wkrótce prze­
widuje się ich rozstanie, ponieważ w 
miejsce ogródka i boiska dla młodzie­
ży, jedynych w dużym promieniu gę­
sto zamieszkałej dzielnicy, ma powstać 
plac targowy z dojazdem dla furma­
nek. Wiadomość ta bardzo zmartwi­
ła setki malców i ich opiekunów. 
Ogródek jest młody, bo powstał, 
społecznym zresztą wysiłkiem, przed 
rokiem, ale posiada za to kilkunasto­
letnie drzewa i „starych“ wielbicieli. 
Boisko do gier przesunęło uwagę 
młodzieży od chuligańskich wybry­
ków ku zdrowym rozrywkom, co 
stwierdził Dzielnicowy Komitet 
Frontu Narodowego w piśmie do 
prezydium St.R.N., wysuwając celo-i 
wość utrzymania ogródka.

Po drugiej stronie hali targowej 
znajduje i>ię obszerny plac, który — 
po usunięciu kilku walących się ru­
der — mógłby z powodzeniem sta­
nowić zaplecze hali. A wtedy — jak 
w przysłowiu — i konie furmańskie 
byłyby syte i — ogródek cały! Czy 
nie można by więc rozwiązać pro­
blemu ku wielkiej uciesze malucz­
kich, hasających po ogródku, i ku 
wdzięczności setek rodziców?

W1
Kary na niesumiennych woźniców
Zaoszczędzony” węgiel sprzedawali „na lewo”

Wóz nr 186 należący do Bazylego 
Macinkiewicza a obsługiwany przez 
najętych do tego ludzi zawierał 3 tys. 
kg węgla dla klientów, którzy 
go zakupili w DBO. Po 2 godzinach 
wóz wrócił do składnicy nr 151. 
Jego obsługa wykazała kwitami, że 
dostarczyła odbiorcom 2.400 kg wę­
gla. Reszty z jakiegoś powodu roz­
wieźć nie mogła. Jakież było jednak 
zdziwienie wozaków, gdy kontrole­
rzy z Okręgowego Biura Handlu 
Opałem kazali im pozostały na wo­
zie węgiel przeważyć. Wynik zaś o- 
kazał się dla nich fatalny. Na wo­
zie było 900 a nie 600 kg węgla. 300 
kg wozacy ukradli konsumentom. 
Manipulowali „zręcznie“ przy wa­
dze i koszach... Nie przewidzieli kon­
troli w składzie opałowym.

Inny wozak J. Mikliński z Pomocniczej 
Społazielni Transportowej „Tabor Kon­
ny“ kradł węgiel w odmienny sposób. 
Licząc kosze odnoszone do piwnic klien­
tów, zawsze się mylił co do ich ilości, 
oczywiście na swoją korzyść. Twierdził 
np., że już 7 koszy zaniósł, gdy fak­
tycznie zaniósł ich dopiero 6. Gdy klient 
protestował Mikliński wyzwiskami I gro­
źbą bicia zmuszał go do milczenia. „Za­
oszczędzony“ w ten sposób węgiel sprze 
dawał „na lewo“. Jego kolega z tej samej 
spółdzielni — Lewandowski potrafił 
ukraść w podobny sposób, bądź to za 
pomocą manipulacji przy wadze, Jedne­
go tylko dnia 250 kg węgla. Stefanii E. 
ukradł 100 kg z dostarczonych 600, Ja­
dwidze M. 150 z 1600 kg.

Prywatny właściciel wozu Brudziński 
ukradł, manipulując wagą, 45 kg z do­
stawy 400 kg, gdy odbiorca zorientował

w tym i odmówił podpisania, Bru­
dziński sfałszował jego podpis na tym 
dokumencie...

Epilog tych spraw?
Bazyli Macinkiewicz, właściciel wozu, 

aczkolwiek bezpośrednio w kradzieży wę­
gla nie uczestniczący, został skreślony z 
listy wozaków zatrudnionych przez DBO. 
Istnieje bowiem zasada, że za straty wy­
nikłe w transporcie odpowiada jego wła­
ściciel. Złodziei wozaków — Miklińsklego 
Lewandowskiego 1 Brudzińskiego również 
ten sam los spotkał. Czeka ich ponadto 
rozprawa sądowa.

Odebraniem koncesji ukarani zostali 
również wozacy: Królak z „Węgloblo-ku“ 
— za chuligańskie zachowywanie się przy 
roswózce węgla 1 Borowski — członek 
PST „Wozak“, któremu udowodniono kra­
dzieże węgla.

Posypały się więc wreszcie kary na 
niesumiennych wozaków. Jednakże Jest 
rzeczą konieczną dalsze zaostrzenie kon­
troli nad transportem węqla do domu. 
Sądzimy, że Wydział Ruchu St. RN, któ­
remu podlega cały transport w stolicy, 
a więc i wozacy, przyłączy się do tej 
akcji wszczętej ostatnio energicznie 
przez Okręgowe Przedsiębiorstwo Han­
dlu Opałem, (ł)

1954 roku (środa)

15.23 Wlad. 5.05

na dzień 3 listopada
Na fali 1322 m.
Pro-gram dnia 6.55

6.00 7.00 7.40 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 Muz. 5.48 GImn. 6.15 „Z piosenką 

do pracy“ 6.33 Kai. rad. 6.40 Dla wycho­
wawczyń przedszkoli 7.15 Polskie pleśni 
ludowe 7.45 Muz. 9.00 Dla kl. VII 9.30 
Konc. solistów 10.05 Mel. filmowe 10.25

Odpowiedzi redakcji
JERZY ZABIGLIŃSKI, ZAINTERESOWA­

NY, A. SŁOMCZYŃSKI, prosimy o podanie 
adresów.

MARIA KLENSNER. - Zagubione świa­
dectwo ukończenia Państwowej Średniej 
Szkoły Zawodowej w Faleńicy jest do 
odebrania w Redakcji w godz. 10—17.

MICHAŁ CIEPLAK — Skierowanie do 
pracy w górnictwie wraz z bezpłatnym 
biletem na przejazd koleją, wydaje Prez. 
Woj. Rad. Nar., Samodzielny Oddział Za­
trudnienia, W-wa ul. Hoża 3, oraz wszyst­
kie referaty zatrudnienia prezydiów rad 
narodowych na terenie woj. warszawskie­
go.

MARIA K. — Pragnie Obywatelka pra­
cować w żłobku, nie posiada Jednak do 
tego odpowiedniego .przygotowania. Ra­
dzimy zwrócić się do Inspektoratu'Pielęg­
niarstwa w godz. od 9—16 — Warszawa 
ul. Bagatela 10, IV piętro, który ewen­
tualnie skieruje Obywatelkę na kurs młod­
szych pielęgniarek.

Muz. 10.50 Skrzynka ogólna PR 11.00 Dla 
kl. I 1 II 11.25 Przegl. prasy stół. 11.30 
Muz. 1 Aktualn. 12.10 Muz. lud. różnych 
narodów 13.00 Przerwa 15.30 „Błękitna 
sztafeta" 16.05 Konc. 16.35 Utwory 
skrzypcowe 17.00 Pog. oświatowa 17.15 
Ant. Dworzak — Rapsodia słowiańska 
g-moll 17.30 Muz. rozrywk. 18.20 Kronika 
kulturalna 18.50 Konc. życzeń 20.40 Ga­
wędy o muzyce“ 21.10 Konc. chopinowski 
21.40 „Klimczak“ opow. St. Dębowsklego 
22.00 Rad. kurs jęz. rosyjskiego — lekcja 
5 22.20 Aktualn. muz.

Na fali 367 m.

Program dnia 5.28 13.05 Wiad. 6.00 
7.00 7.40 14.00 18.15 21.30 23.55

Od 5.35 do 7.45 transmisja z Pr I.
7.45 Przerwa 13.10 Audycja literacka 

13.30 „ABC“ słuchowisko wg. noweli E. 
Orzeszkowej 14.10 Dla kl. III 1 IV 14.30 
Muz. poipul. 15.00 Pieśni chóralne 15.20 
Muz. rozrywk. 15.50 Aud. aktualna 16.00 
Konc. solistów 16.30 Muz. rozrvwk. 17.00 
„Z życia Związku Radzieckiego" 17.30 
„Na Warszawskiej Fall“ 18.00 Ze sportu 
18.20 Arcydzieła muzyki fortepianowej 
18.50 „Loty kosmiczne" — pog. 19.00 Muz. 
i Aktualn. 19.25 Aud. o książce K. Dic­
kensa pt. „Dombey 1 syn“ 19.45 Konc. 
estradowy 20.40 Reportaż literacki 21.00 
Muzyka Taneczna 21.45 Wlad. sport. 22.00 
Sergiusz Prokofiew — „Romeo i Julia" — 
balet 23.30 Muz.

Szczegółowy program audycji zamie­
szcza tygodnik „Radio i Świat".

Polskie» Radło zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Wykład »O«
Drogi Józiu! Zapytujesz mnie, mój Mo- 

ty, co to jest system „O“, czyli oszczędź • 
ności. Tyle słów na ten temat napisano 
powiedziano, wygłoszono, więc nie wiem*, 
czy coś nowego aorzucę. Postaram się jed­
nak, nie zabierając Ci drogocennego cza­
su, wyjaśnić na czym ten system polega. 
Zresztą wyjaśnić potrafi każdy, jakkol­
wiek nie każdy stosuje system ten w swej 
pracy.

Przykład pierwszy. Przy ul. Długiej w 
Zielonce paliło się pięć lamp. Przez dwa 
tygodnie dzień i noc. Obecnie wszystkie 
się przepaliły. A. więc latarnie nie zuży­
wają prąau — oszczędność stuprocentowa. 
Panujące ciemności zmuszają ^akże miesz­
kańców do wcześniejszego wracania do do­
mu. Jedni przestali chodzić do kina, inni 
na bombkę piwd. Jest to oszczędność wtór- 
na, ale także oszczędność.

Przykład drugi. Przy budowie stadionu 
sportowego palą się nocą olbrzymie lampy 
reflektory, oświetlając martwą ciszę. Po­
trzebne tam jest oświetlenie mniejsze i 
tylko w miejscach, gdzie znajduje się 
sprzęt. Ten stan jednak nie jest wynikiem 
marnotrawstwa, o nie. Wypływa on ze sto­
sowania oszczędności w myśleniu. Niektó­
rzy ludzie, w niektórych przedsiębior­
stwach w tej dziedzinie uzyskali wysokie 
przodownictwo.

Przykład trzeci. Przy ul. Kruczej 5/11 
stoją dwie beczki. Żadna z nich nie jest 
przeznaczona na mieszkanie dla nowocze­
snego Diogenesa. Są bow em pełne smoły. 
Właśnie smolę tę roznosiły dzieci, malu­
jąc w desenie chodniki, jezdnie, mury do­
mów. Lokatorzy nachodzili administrację, 
by zabrała tę smołę. Obecnie robotnicy, 
wykonujący przekop pod rury, zawalili 
beczki gruzem i ziemią? niszcząc smołę. 
Lokatorzy więc przestali zawracać głowę 
administratorowi, który ma teraz więcej 
czasu na rozmyślania o oszczędnej go­
spodarce podległym sobie mieniem.

Przykład czwarty. Przy ul. Zielenieckiej 
zrzucano płyty na chodniki. Aby zaoszczę­
dzić na przywózce gruzu, który potrzeb­
ny jest także do budowy tegoż chodnika, 
dużą część tych płyt porozbijano w drob­
ny mak. w

Jeżeli, mój Mały, potrzeba Ci więcej 
przykładów zwróć się do pierwszego le­
pszego kierownika warszawskiej budowy. 
Dostarczy ci ich 44, jak mówi poeta, aż 
może ci spuchnąć głowa. Czego cl nie ży­
czę, bowiem nie dostałbyś w MHD odpo­
wiedniej czapki.

TWÓJ WUJCIO WICUS
(Na podstawie korespondencji W. Z.)

1.000 interesujących eksponatów

Chcecie zobaczyć jakie położenie 
zajmowały 13 tys. lat temu planety 
Wenus, Ziemia oraz nasz satelita — 
Księżyc? Nic prostszego — wystarczy 
odpowiednio nastawić tarczę regula­
cyjną małego planetarium, włączyć 
kontakt elektryczny i... wszystkie 
planety — na naszym modelu .róż­
nej wielkości kuleczki — zajmą od­
powiednie położenie i zaczną się krę­
cić nie tylko dookoła swej osi, ale 
także ruchem postępowym dookoła 
słońca.

Można też nastawić to małe pla­
netarium w ten sposób, by zobaczyć, 
jakie zmiany zajdą w położeniu tych 
ciał niebieskich w roku 6954 — to 
znaczy za 5 tysięcy lat. 'Można także 
wyjaśnić mechanikę innych zjawisk 
niebieskich — zaćmienia słońca i 
księżyca oraz wszystkie ruchy *jakie 
wykonują ciała niebieskie. Dla wy­
kładowcy fizyki i astronomii taka po­
moc naukowa może oddać nieocenio­
ne usługi.
, Zwróćmy uwagę na inne pomysło-

we przyrządy tak bardzo ułatwiają­
ce nauczycielowi pracę w czasie lek­
cji i pomagające uczniom w przy­
swojeniu różnych zagadnień nauko­
wych. Oglądamy je na bardzo in­
teresującej wystawie pomocy nauko­
wych z NRD, otwartej przed kilko­
ma dniami w salach Związku Zaw. 
Naucz. Polskiego przy ul. Spassow- 
skiego.

Oto pomysłowy epidiaskop a raczej 
projektor, zastępujący w klasie tablicę. 
Przy pomocy tego przyrządu nauczyciel 
może pokazać uczniom na ekranie nie 
tylko przezrocza, ale i każdą ilustrację, 

rysunek, schemat. Mało tego — nauczy­
ciel może siedząc przy ka edrze i będąc 
stale zwrócony twarzą do klasy — pisać 
specjalnym ołówkiem na przesuwającej 
się taśmie celuloidowej, a jego pismo od­
bijają lustra i soczewki, powię.sziją je 
’ rzucają na ekran. To, co pisze nauczy­
ciel uczniowie widzą tak, jakby pisał na 
tablicy. Podobnie jest z mikroskopem pro 
jekcyjnym. Nastawia się preparat, nakła­
da na okular mikroskopu mały lustrza­
ny rzutnik i na ekranie cała klasa może 
oglądać np. budowę komórki l!ścia, czy 
przekrój łodygi. Jeden mikroskop, ekran 

komplet mikropreparatów wystarcza dla 
całej klasy

o Jeszcze jednym pomy­
słowym przyrządzie — małym tunelu 
aerodynamicznym. Przypomina on na 
pierwszy rzut oka gablotkę na Jakieś 
zbiory. Wewnątrz szklanej skrzynki u- 
mieszcza się przedmiot, który chcemy 
obserwować — może to być model skrzy­
dła samolotu, samochodu czy też sylwet­
ka jakieqoś wzgórza. Przez kilkanaście 
cienkich rurek umieszczonych z boku 
przyrządu wtłaczane jest pod ciśnieniem 
powietrze zawierające parę oliwy. Dzięki 
temu kilkanaście smug powietrznych za­
barwionych przez parę na kolor szary, 
doskonale widać. Widać też, jak te barw­
ne smugi powietrza omijają badany 

kształt, widać, gdzie tworzą się wiry, 
prądy wsteczne itd. Doskonała poglądo­
wa lekcja zasad aerodynamiki.

Można tu godzinami oglądać setki 
innych pomocy naukowych, przysto­
sowanych do różnych typów szkół — 
od przedszkoli do wyższej uczelni. 
Bogato reprezentowane są zwłaszcza 
przyrządy i pomoce do fizyki, geo­
grafii, astronomii, biologii i medycyr 
ny. Zwłaszcza z tej ostatniej dzie­
dziny największe zainteresowanie 
zwiedzających budzi wspaniały mo­
del szklanego człowieka. Wszystkie 
narządy wewnętrzne, szkielet, układy 
nerwowy i krwionośny są doskonale 
widoczne dzięki zastosowaniu różno­
kolorowego oświetlenia poszczegól­
nych organów. Nagrane na taśmę 
magnetofonową szczegółowe objaśnie­
nia, których wysłuchać można po na­
ciśnięciu guziczka — uzupełniają 
konstrukcję tego wspaniałego mode­
lu.

Mówiąc ogólnie o wystawionych 
eksponatach trzeba stwierdzić jedno 
— wszystkie one doskonale spełniają 
swoją rolę jako ilustracje lekcji czy 
wykładu. Skonstruowane są w ten 
sposób, że podkreślają rzeczy najważ­
niejsze — to co powinien właśnie zo­
baczyć, poznać i zrozumieć uczeń czy 
student. Czy to będzie sprawdzenie 
działania jakiegoś praws- fizycznego, 
zapoznanie się z budową jakiegoś or­
ganu, budową kwiatu czy zasadą 
działania silnika spalinowego — 
wszystkie modele mają dużą siłę wy­
razu i ładunek wiedzy, podanej w 
obrazowy, plastyczny sposób. Ci, któ­
rzy zwiedzali już tę wystawę mówią, 
że sam wygląd tych pomocy nauko­
wych zachęca do uczenia się...

Nasi przyjaciele z NRD przyjecha­
li do nas, aby wspólnie z naszymi 
nauczycielami i przedstawicielami 
naszego przemysłu pomocy szkolnych 
omówić ' swój dorobek, wysłuchać 
krytycznych uwag i spostrzeżeń. War-, 
to i trzeba, aby ta wizyta przyniosła 
konkretne korzyści dla nas. Wiele 
ciekawych wzorów można będzie za­
pewne przekazać dla naszych Pań­
stwowych Zakładów Pomocy Szkol­
nych i rozpocząć ich produkcję. Wi­
zyta niemieckich specjalistów z tej 
dziedziny jest ku temu doskonałą 
okazją i nie można jej zmarnować.

(CEN)

SPORT

Wystawa pomocy naukowych z NRD



Str. ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

między nami Na cześć 37 rocznicy Rewolucji Październikowej

Kolejarze podjęli warty produkcyjne
Hisiona pewnego telegramu

Pewne przedsiębiorstwo nadaje te­
legram do podległych placówek, tre­
ści następującej: „Wycofać natych­
miast w pi uszku oznaczone
datą We^notti 26.XI.54 produkcji 
Miejskich Zakładów Mleczarskich 
Sieaice. Szcz gclowe narządzenie w 
drodze ‘.

Jedna z placówek otrzymała po­
wyższy telegram lecz już o zmienio­
nej treści. Brzmiał on: „Wysłać na­
tychmiast mleko w proszku oznaczo­
ne datą 11.11,54 produkcji Mińskich 
Zakładu \v Mleczarskich Siedlce“. W 
inny cli (do różnych miejscowości na­
dawanych) uporczywie występują: 
oznaczone datą 11.11.54. Opuszczono 
słowo „ważności“, a datę podano 
mylnie. Z winy poczty podległe pla­
cówki nie wykonały należycie wyda­
nego im zarządzenia.

Kiedy zwrócono się w .tej sprawie 
do Woj. Zarządu Łączności w Ol­
sztynie okazano tam wielkie zdziwie­
nie, że w takiej sprawie w ogóle się 
ktoś zwraca.

— Czy wy nie wiecie — powie­
dziano tam — że my mamy pracow­
ników z awansu społecznego i że nie 
można od nich wymagać tego, co od 
waszych ze średnim i wyższym wy­
kształceniem.

A przecież zdarzyć się może, że 
nadana depesza, dotycząca np. jakie­
goś preparatu leczniczego, decyduje 
o zdrowiu człowieka. Czy można się 
wtedy tłumaczyć, że pracownik jest 
niewykwalifikowany, że zniekształcił 
datę i treść depeszy, a w wyniku tego 
naraził życie ludzkie na niebezpie­
czeństwo...?

To nie brak kwalifikacji. To -nied­
balstwo! (Bst)

„UMÓWMY SIĘ NA DZIŚ!“
„Umówmy się na dziś“ — to ty­

tuł wesołego spotkania, jakie zazna­
czają mieszkańcom Olsztyna i nie­
których miast w województwie ar­
tyści scen stołecznych. Wezmą w 
nim udział: Felicja Daniszewska, An­
toni Jaksztas, Wiktor Śmigielski i 
popularna para pieśniarzy Warszawy 
Marta Mirska i Mieczysław Fogg. W 
Olsztynie artyści dadzą występy w 
'sali teatru im. Jaracza w dniu dzi­
siejszym o godz. 18 i 20.15 oraz w 
poniedziałek 8 bm. również o godz. 
18 i 20.15.

Impreza „Umówmy się na dziś“ 
powtórzona zostanie także w dn. 4 
bm. w Ostródzie, 5 bm. w Biskupcu, 
6 bm. w Lidzbarku Warm, i 7 bm. 
w Piszu i w Giżycku, (zb)

Studenci WSR w
wysuwają kandydatów

W sali audytorium olsztyńskiej 
WSR odbyło się zebranie obwodowe­
go Komitetu Frontu Narodowego. Na 
zebranie przybyli: I. sekretarz KW 
PZPR ob. Klecha, przewodn. MRN 
ob. Nowak, sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej ob. Mucha, 
przedstawiciele władz uczelni, admi­
nistracji, pracownicy naukowi oraz 
studenci. Zebranie zagaił przewodni­
czący Obwodowego Komitetu Fron­
tu Narodowego prof. Uggla, powołu­
jąc do prezydium: przedstawicieli
partii, organizacji młodzieżowych, 
pracowników naukowych. Referat o- 
mawiający zagadnienia sytuacji mię­
dzynarodowej oraz zadania jakie sto­
ją przed komitetami FN w okresie 
bieżącej kampanii wyborczej do rad 
narodowych wygłosił przewodn. MRN 
ob. Nowak. Następnie ob. mgr. Da* 
micz zapoznał zebranych z progra­
mem wojewódzkiego KFN.

W dyskusji nad programem Woj. 
KFN oraz referatem ob. Nowaka za­
bierali głos studenci, pracownicy 
naukowi.

„Podniesienie rolnictwa, zapewnie­
nie dla wsi opieki agrotechnicznej, 
zootechnicznej — powiedział m. in. 
ob. Józef Kardyś, przewodn. Żarz. 
Miejskiego ZMP, zależy również od 
naszej uczelni, od nas samych. Zdo­
bycie, wiadomości fachowych, . świa­
domości zadań czekających nas, przy­
szłych fachowców, zależne jest od 
tego, jakie kadry naukowe będą nas 
wychowywały. I ta właśnie pomoc 
rady narodowej dla naszej uczelni 
winna wyrazić się w zapewnieniu 
wzrostu kadr naukowych. Oprócz te­
go, program powinien zawierać jako 
jedno ze swych zadań, pomoc w bu­
dowie ośrodka kulturalnego i spor­
towego na uczelni“...

Ob. Kozłowski — asystent katedry 
ekonomiki politycznej mówił o bra­
ku mieszkań dla kadry naukowców, 
zwrócił ponadto uwagę na zbyt opie­
szałą budowę bloku Nr 4, który do 
dzisiejszego dnia nie został oddany 
do użytku. Z kolei zabrał głos prof. 
Uggla, dzieląc się własnymi spo­
strzeżeniami:

„Zagadnienie melioracji łąk i wy­
dobycia torfu jest poruszane w pro­
gramie. WKFN. U nas, w wojewódz­
twie daje się zauważyć niewłaściwą

C O i GDZIE
Testr im. St. Jarzeza — ..Umówmy się 

na dzisiaj“ w wykonaniu artystów scen 
stołecznych, pocz. godz. 18 i 20.15

Cz^rwcny Kapturek — w terenie
Kina według informacji OZK '
Pcimia — ..Młodość Chopina“ prcd. pol­

skiej godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Pod gwiazda frygijską" 

prcd. polskiej godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Gwiazdy muszą płonąć“ 

prod. polskiej godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna tnr 1, ul. 
Stalina 34

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych i samochodo­

wych — Dworzec Gł. tel. 777

Rozbudowa bazy paszowej—naczelnym zadaniem
Uaktywnić Powiatowe Zarządy Rolnictwa
w akcji melioracji i pielęgnacji łąk

(11) Drugi Zjazd Partii wysunął dla 
rolnictwa jako naczelne zadanie wy­
datne podniesienie produkcji rolnej 
przez uruchomienie wszystkich re­
zerw roślinno - hodowlanych oraz roz­
budowę bazy paszowej. Na ten temat 
Prez. Woj. RN zwołało pod koniec ub. 
miesiąca naradę z udziałem kierowni­
ków Pow. Zarządów Rolnictwa, agro­
nomów użytków zielonych.' instrukto­
rów łąkarskich i agronomów POM. W 
wygłoszonym referacie wykazano, że 
gdyby wykorzystano wszystkie rezer­
wy naszych gromad w podniesieniu 
wydajności łąk i pastwisk, t-o w przy­
szłym roku mGżna by uzyskać z jed­
nego hektara łąk o 5 q siana więcej 
niż w’ r. ub. Uzyskana w ten sposob 
nadwyżka paszy umożliwiłaby wykar- 
mienie okcło 130 tys. sztuk bydła.

Jakie były realne skutki tej nara­
dy? Kierownicy Pow. Zarządów 
Rolnictwa mieli po powrocie zwołać 
podobne narady w powiatach, a u- 
chwały na nich podjęte przenieść przy 
pomocy aktywu politycznego i spo­
łecznego do gmin i gromad.

Niestety, nie wszyscy zrozumieli 
sens i znaczenie narady gospodarczej 
zwołanej przez Prez. Woj. RN. Dowo­
dem tego jest choćby to, że nie we 
wszystkich jeszcze powiatach odbyły 
się narady poświęcone akcji meliora­
cyjnej i pielęgnacyjnej na łąkach i 
pastwiskach. Np. w pow. bartoszyc­
kim do 20 bm. narady takiej nie zor­
ganizowano, a agronom użytków zie­
lonych wykonuje czynności nie zwią­
zane z melioracją i pielęgnacją łąk 
przy milczącej aprobacie Pow. Zarzą­
du Rolnictwa i Prezydium PRN. Nie- 
lepiej przedstawia się sytuacja w Gó­
rowie Iławeckim. Są również powiaty, 
w których narady wprawdzie odbyły 
się, lecz w wyniku mało mobilizującej 
postawy kierownictwa Pow. Żarz. Roi. 
akcja melioracyjna utknęła na mart­
wym punkcie i nie ruszyła z miejsca 
mimo sprzyjających warunków atmo­
sferycznych. Typowym tego przykła­
dem jest Działdowo.

Dobrze natomiast zrozumiano zada­
nia stojące przed naszym rolnictwem 
w Nowym Mieście i Reszlu. W obu 
tych powiatach akcja propagandowa 
i organizacyjna jest w pełnym toku. 
Biorą w niej czynny udział agronomo­
wie użytków zielonych, a aktyw agro­
nomiczny w gminach i gromadach 
współzawodniczy w pracach meliora­
cyjnych i pielęgnacyjnych.

W wielu gromadach chłopi zrozu-

Kortowie 
do rad narodowych 

eksploatację torfu, która powiększa 
odłogi. Dlatego też naszych radnych 
będzie czekała trudna praca w tere­
nie. na każdym prawie odcinku.

Po dyskusji wybrano jäko kandy­
datów’ do Woj. RN i MRN — I se­
kretarza KW PZPR ob. Jana Klechę, 
przewodn. MRN ob. Nowaka, rekto­
ra WSR prof. Świątka, I sekretarza 
KM PZPR ob. Najdera, prof?* Me­
dyńskiego, mgr. Jęciaka oraz prof. 
Olszewskiego.

STAL
Klub korespondentów „Życia“

Kortowo

Walcząc o obniżkę kosztów własnych
PZMlecz. w Lidzbarku usprawni prace

Nad zagadnieniem obniżki kosztów 
własnych obradowali ostatnio na na­
radzie partyjno-gospodarczej pracow­
nicy PZMlecz w Lidzbarku, kierowni­
cy i przodujący pracownicy przemysłu 
mleczarskiego w Olsztynie oraz 
przedstawiciele PZPR w Lidzbarku i 
WRZZ w Olsztynie.

Jak wykazał referat i dyskusja, w 
której zabierało głos wielu uczestni­
ków narady, w PZMlecz w Lidzbarku 
Warm, nie wszystko jest jeszcze tak, 
jak być powinno. Jakkolwiek plany są 
ogólnie wykonywane, to jednak notu­
je się wiele braków, wynikłych z wad­
liwej pracy samego PZMlecz jak i 
wielu pracowników zakładów w po­
wiecie.

Plan skupu wykonano ogółem w 108 
proc, jednak stwierdzono tu nierówno- 
mierność w pracy poszczególnych 
gmin. Runowo wykonało plan w 100 
proc., Kiwity w 97 proc., gmina Świąt­
ki zaledwie w 84 proc. W r. 1953 w 
okresie 8 miesięcy przyjęto 8.630 li­
trów mleka II gatunku. W tym sa­
mym okresie roku bieżącego 51.283 
litry.
Kierownictwo PZM nie uwzględniało 

jednak w swej pracy zasady dopro­
wadzenia planu produkcyjnego do 
najniższego stanowiska roboczego.

Największe niedociągnięcia zanoto­
wano w zakresie bezosobowego fun­
duszu płac, który został przekroczony 
o 113.000 zł. Wpłynął na to brak do­
statecznego transportu własnego, an­
gażowanie PKS, wynajmowanie do 
pomocy spółdzielni „Spedytor Mazur­
ski“, co znacznie podwyższyło koszty 
transportu.

Aby polepszyć pracę i wyniki fi­
nansowe PZMlecz w Lidzbarku pod­
jęło uchwałę, postanawiając: mie­
sięcznie wygospodarować na transpor­
cie po 45.000 zł oszczędności, podwyż­
szyć przeciętną tłuszczowość mleka, 

mieli wielkie znaczenie konserwacji 
urządzeń wodno - melioracyjnych. 
Wielu również chłopów uznaje ko­
nieczność nie tylko czyszczenia ro­
wów, pielęgnacji łąk i pastwisk lecz 
również zakładania kup komposto­
wych, przykrywania łąk łętami ziem­
niaczanymi, strączynami łubinu, rze­
paku itp. Wszystko to w tym celu, 
aby w przyszłym roku zapewnić 
zwiększenie wydajności łąk i pastwisk 
przynajmniej o 5 q z hektara.

młodzież olsztyńska w czynie przedwyborczym
Akcja wyborcza do rad narodo­

wych objęła swym zasięgiem i mło­
dzież olsztyńską. W zakładach pracy, 
PGR-ach i gromadach odbywają się 
zebrania, na których młodzi omawia­
ją program Frontu Narodowego. W 
wielu miejscowościach zetempowcy 
zgłaszają się do pomocy powiatowym 
i gminnym komitetom Frontu Naro­
dowego w kampanii przedwyborczej. 
Młodzież wysuwa także swych kan­
dydatów do przyszłych rad narodo­
wych.

M. in. w pow. suskim na zebra­
niach zetempowskich wyłoniono 165 
młodych dziewcząt i chłopców na 
kandydatów do miejskich i groma­
dzkich rad narodowych. Jednocześnie 
w wielu miejscowościach podejmo­
wane są zobowiązania. Dobry przy­
kład dali rolnicy z gromady Staro- 
domno pow. suskiego. Witając zbli­
żające się wybory młodzież tamtej­
sza, dotychczas nie zorganizowana, 
połączyła się w kole ZMP i posta­
nowiła zagospodarować 4 ha odło­
gów gromadzkich oraz dopomóc w 
wykopkach buraków cukrowych po­
bliskim PGR-om. Dobrą i cenną ini­
cjatywą legitymują się również zet­
empowcy z Zielonki Pasłęckiej. Zor­
ganizowali oni we wsi brygadę agi­
tacyjną i poprzez bezpośrednie roz­
mowy zapoznają chłopów z korzy­
ściami, jakie uzyskują dzięki prze­
prowadzeniu wyborów. Zaznajamia­
ją oni także rolników z osiągnięcia­
mi powiatu w okresie 10-lecia oraz 
wykazują dalsze perspektywy roz­
wojowe.
b W Zalewie młodzi zetempowcy 
pomagają w przygotowaniu • pomie­
szczenia na siedzibę komitetu Fron­
tu Narodowego. Czynny udział w 
tych przygotowaniach biorą trakto­
rzyści z Zalewskiego POM. Młodzież 
pomowska zobowiązała się również 
przyśpieszyć wykonanie rocznego 
planu orek zimowych o 10 dni, a na 
każdym zaoranym ha zaoszczędzić po 
0,75 kg paliwa.

Młodzi kolejarze węzła olsztyń­
skiego — 50 najlepszych zetempow- 
ców — maszynistów, pomocników, 
pracowników parowozowni i innych 
włączyło się do pracy w*komitetach 
Frontu Narodowego. Młodzież kole- 

zlikwidować ubytki ponadplanowe 
i ponadnormatywne o dalsze 20 proc, 
w stosunku do r. 1953, przez uspraw­
nienie organizacji pracy i gospodarki 
materiałowej osiągnąć 35.000 zł oszczęd- 
hości do końca 1954 r. oraz natych­
miast doprowadzić plany do wszyst­
kich stanowisk roboczych.

Kor. S. Sz.

Na zaproszenie olsztyńskiej orkiestry 
symfonicznej zawita do naszego miasta 
60-osobowy chór męski .Harfa“ oraz ar­
tyści opery warszawskiej — Ryszar Ma- 
łożewski (tenor.i i Robert Sauk (bas). Pro­
gram ko-iicertu przewiduje pieśni chóral­
ne, maeo-we oraz ludowe. Koncert ten od­
będzie się 7 bm w sali sportowej GWKS 
nad jez. Długiem. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru im. Jaracza.

ZZM urządził dla mieszkańców naszego 
mi-asta jeszcze jeden zieleniec, który mie­
ści się obok szkoły ogólnokształcącej przy 
ul. Mickiewicza. Apelujemy do uczniów 
tej szkoły, aby zieleniec ten otoczyli wła­
ściwą opieką.

W dniu 3Ö września br. załoga sprzę 
tów transportowych woj. zarządu BPP wy­
konała zadania planu produkcyjnego na 
rok 1954 w 100,2 proc tak pod wzglę 
dem rzeczowym jak i finansowym.

Na olsztyńskim rynku księgarskim uka­
zały się nowe wydania muzyczne dla po­
czątkujących i dla zaawansowanych.

Glicerofasfat
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00 NABYCIA W APTEKACH. PUNKTACH APTECZNYCH i DROGERIACH MRO

Roboty w polu dobiegają końca. 
Czas więc najwyższy, aby ociągające 
się w pracy organizacyjnej powiaty 
przystąpiły do akcji melioracyjnej i- 
pielęgnacyjnej. By agronomowie u- 
żytków zielonych „ujawnili się“ i ru­
szyli do gromad z fachowymi informa­
cjami. By powiatowe Zarządy Rolni­
ctwa przystąpiły do realizacji zadań 
wytyczonych przez II Zjazd Partii, a 
mających na celu rozbudowę bazy pa­
szowej i rozwój naszej hodowli.

jarska wysunęła najlepszych spośród 
siebie — ob. Samojłę i Kierkiewicza 
ńa kandydatów do MRN, a dotych­
czasową przewodniczącą koła ZMP 
przy szpitalu kolejowym delegowano 
na przewodniczącą obwodowego ko­
mitetu Frontu Narodowego.

Przykład Braniewa - sygnałem ostrzegawczym 

Trzeba wypowiedzieć zdecydowaną walkę 
karygodnemu marnotrawstwu węgla

(r) Zima za pasem. Rankami szron 
skrzy się na dachach i liściach, nie­
długo ludzie chuchać będą w dłonie i 
tęsknić do ciepłych pomieszczeń.

Dobry, ciepłodajny węgiel — myśli 
się wtedy i jeszcze więcej ceni się 
pracę śląskiego górnika.

Ceni? Gdzie dowody? Nie są chyba 
nimi ciężkie smoliste pióropusze już 
nie dymu, lecz pyłu węglowego ospa­
le unoszące się nad kominami fabryk 
i parowozów. Bo ten węgiel nie spalił 
się całkowicie, nie został w pełni wy­
korzystany.

Albo to nieekonomiczne zużywanie 
pary, złe funkcjonowanie kotłowni, 
niewłaściwa konserwacja urządzeń 
grzejnych, węgięl wśród żużlu, nieod­
powiednie magazynowanie węgla na 
składach.
EJZE, CZY NAPRAWDĘ CENIMY 

WĘGIEL?
Chodzi właśnie o to, że nie potra­

fimy szanować węgla i wykorzysty­
wać go jak najracjonalniej. Marnotraw 
stwo tego si<owca było tak wielkie, że 
zajęły się tym zagadnieniem komitety 
PZPR. WTaż z rzeczoznawcami orga­
nizują one we wszystkich powiatach 
naszego województwa narady, poświę­
cone specjalnie sprawie oszczędnej go­
spodarki węglem. W naradach tych u- 
czestniczą wszyscy, którzy mają tu coś 
do powiedzenia. Jedna z pierwszych 
takich narad odbyła się w Braniewie, 
w powiecie typowym dla naszego wo­
jewództwa. Co się tu okazało?

Ponad 10 proc, węgla w tym po­
wiecie niszczy się wskutek złego 
składowania. W GS Frombork, szpi­
talu pow. w Braniewie, w TOR Or­
neta, w szpitalu psych, we Frombor­
ku, w szkołach, węgiel niezabezpie­
czony ulega wpływom atmosferycz­
nym, niszczeje. W DBO w Branie­
wie — to samo, W garbarni i w 
szkole podst. nr 2 nie oszklono okien, 
remont urządzeń c. o. przeprowa­
dzono nienależycie. W szpitalu we 
Fromborku i w szkole nr 2 w Bra­
niewie pełno czadu w kotłowniach 
i nawet na zewnątrz.
Głównym powodem marnotrawstwa 

węgla jest w większości instytucji 
pow. braniewskiego brak zabezpiecze­
nia, w wielu innych nieprzygotowanie 
ogrzewanych pomieszczeń i urządzeń 
do sezonu zimowego.

Niewielu jest takich palaczy jak 
ob. Stefańczyk z liceum ogólnokształ­
cącego w Ornecie, który wzorowo

W dniu 4 bm. w stołówce PSS w Kor­
towie odbędzie się zebranie członkowskie, 
na którym będzie omawiana działalność 
komitetu członkowskiego oraz zadania 
PSS na rok przyszły. Początea zebi a.ua o 
godz. 18.

Po „Lesie“ A. .Ostrowskiego na scenę 
teatru im. Jaracza wejdzie sztuka Woliń­
skiego „źródło pod gruszą“.

W przyszłą n!edzielę dnia 7 bm. „Or­
bis“ organizuje wycieczkę turystyczno- 
krajoznawczą do Krakowa i Nowej Huty. 
W programie przewidziane jest zwiedza­
nie Krakowa, Huty im. Lenina i Wieliczki. 
Nocleg w schronisku turystycznym w 
Krakowie. Bliższych informacji na temat 
tej wycieczki udzieli „Orbis“.

W czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 
każdego tygodnia będziemy mogli ogiadac 
komedię A. Fredry „Zemsta“ wystawianą 
orzez zespół WDK.' Początek przedstawień 
o godz. 19.

(Cha).

(r) Kolejarze 68 zakładów pracy 
woj. olsztyńskiego podjęli na cześć 
37 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej zobowiązania i za­
ciągnęli warty produkcyjne. Pod­
jęto jednocześnie 28 zobowiązań dłu­
gofalowych, opiewających na przed­
terminowe wykonanie rocznych pla­
nów produkcyjnych, 32 zobowiązania 
krótkofalowe oraz 80 zobowiązań 
indywidualnych. Cenne zobowiąza­
nia podjęło również 128 kolejarzy 
pracujących w brygadach młodzieżo­
wych oraz 65 kobiet.

Maszyniści i robotnicy parowozow­
ni w Korszach postanowili obniżyć 
zużycie węgla na tysiąc brutto-tono- 
km o 50 proc, w stosunku do III 
kwartału br„ przez co zaoszczędzą 
do końca br. 1.019 ton węgla. M. in. 
maszynista Zdanowicz zaoszczędził 
15 ton, a warsztatowcy przez ogrze­
wanie hal produkcyjnych niskimi 
gatunkami — kilkadziesiąt ton wę­
gla. Koło ZMP przy parowozowni 
w Korszach obejmie do‘^1 .XII br. 
swą działalnością całą młodzież za­
kładu i przygotuje w poczet kan­
dydatów PZPR 6 najofiarniejszych 
zetempowców. Ponadto młodzież z 
Korsz zorganizowała ekipę do pomo­
cy wr PGR i spółdzielniom produk- 

przygotowrał się do zimy, utrzymuje 
wzorowy porządek w kotłowani, a przez 
dobre i jednolite palenie utrzymuje 
właściwą temperaturę w całym gma­
chu, uzyskując znaczne oszczędności 
węgla.

Oszczędzanie węgla przez palaczy 
winno stać się powszechne. Zachętę 
do tego stanowd przecież fundusz pre­
miowy, który otrzymuje palacz, a któ 
ry sięga 80 proc, wartości zaoszczę­
dzonego węgla.

A torf — stosowanie którego jest 
poważnym źródłem oszczędności wę­
gla? Niestety, nie wykorzystuje się go 
odpowiednio.

Tysiące ton torfu leżą do dziś przy

Notatnik przedwyborczy
Przez kilka dni pracownicy PCD 

w Pasymiu pow\ Szczytno zastana­
wiali się w grupach związkowych i 
w zespołach produkcyjnych nad po­
djęciem zobowiązań przedwyborczych. 
Czas naglił, bowiem ze zobowiąza­
niami należało wyjść podczas nara­
dy pracowniczej, na której miano 
typować kandydatów do rad. Po do­
kładnym przeanalizowaniu wszyst­
kich możliwości załoga tartaku wr 
dniu uroczystej masówki wyborczej 
oświadczyła: plan roczny wykonamy 
do dnia 13 listopada br.

Wraz z podjęciem zobowiązań wy­
borczych podczas masówki zgłoszono 
również kandydatów do rad narodo­
wych. Pierwszym był ob. Julian Ma­
lewski. przewodniczący Woj. RN i 
Władysław Mielanowski, przodujący 
robotnik tartaczny, którego wysunięto 
na radnego do PRN.

Uroczystość typowania kandyda­
tów do rad i podejmowanych zobo­
wiązań zakończono wspólnym od­
śpiewaniem „Międzynarodówki“,

❖
„Do urny wyborczej, by złożyć 

głos na listę kandydatów Frontu Na­
rodowego pójdę z czystym sumie­
niem“ — oświadczyła Maria Hartel, 
chłopka z gromady Rzeck w pow. 
reszelskim.

Ob. Maria Hartel dotychczas zale­
gała z obowiązkowymi dostawami i 
w spłacie podatków7. Obecnie jednak 
uregulowała już wszystkie zadłuże­
nia wobec państwa i wywiązała się 
z obowiązkowych dostaw zboża i mle 
ka.

*

Przy Woj. Komitecie Frontu Naro­
dowego w Olsztynie działała grupa

Z całą bezwzględnością tępimy
chuligańskie wybryki kierowców
(r) Mimo częstego ostrzegania nieroz­

ważnych kierowców i walki z koło­
wym chuligaństwem, w dalszym ciągu 
zdarzają się wypadki nieprzestrzega­
nia przez kierowców7 przepisów dro­
gowych, co stwarza niebezpieczeństwo 
dla przechodniów i pasażerów pojaz­
dów mechanicznych.

Oto 13 października br. Stanisław 
Nowak, zam. w Lubawie, pow. Nowe 
Miasto został zatrzymany przez kon­
trolę podczas jazdy motocyklem w 
stanie nietrzeźwym. Za to, jak rów­
nież za aroganckie odnoszenie się do 
kontrolerów — Nowakowi cofnięto 
prawo jazdy na okres trzech miesięcy 
oraz ukarano go administracyjnie.

Częstym przekroczeniem kierowców 
jest jazda z niedozwoloną szybkością. 
17 października br. Lucjan Remisie- 
wicz, zam. w Olsztynie przy ul. Bar­
czewskiego 10/15 nie zważając na prze 
pisy i ruch uliczny jechał motocy­
klem ul. Mickiewicza w Olsztynie z 
szybkością 80 km na godzinę. Jest to 
tym bardziej godne napiętnowania, że 
Remisiewicz jest sportowcem, co zo­
bowiązuje do sumiennego przestrze­
gania przepisów drogowych. Remisie­
wicz będzie musiał za karę ponownie 
złożyć kontrolny egzamin ze znajo­
mości przepisów drogowych.

Przykłady te powinny stać się jesz­
cze jednvm ostrzeżeniem dla osób pro- 

cyjnym w wykopkach. Ekipa ta wy­
konała swe zobowiązanie w 70 proc.

Grupa robocza Wołowskiego z pa­
rowozowni w czynie październiko­
wym zmontuje nieczynną kuźnię po­
łową, a brygada stolarzy wyremon­
tuje 15 mb. chodnika na torach na­
prawczych.

Pracownicy służb}7 drogowej PKP 
w Ostródzie postanowili w okresie 
jesiennym nie obniżać letnich norm 
pracy i utrzymywać je na poziomie 
147 proc. Pracownicy działek rze­
mieślniczych wykonają roczny plan 
do 28 grudnia, wyremontują lokal 
warsztatu szewskiego dla oddz. zaop. 
kolejarzy i urządzą szatnię dla pra­
cowników odcinka drogowego. Mu­
rarze Hildebrandt i Kornaszyn wy­
remontują poza swymi normalnymi 
obowiązkami piece w budynku mie­
szkalnym. Grupa malarzy Petrojcia, 
Kowalskiego i Jana Kosa odmalują 
kolejowy dom mieszkalny w Ostró­
dzie.

Pracownicy rejonu budynków mie­
szkalnych PKP w Olsztynie prżea 
zastąpienie materiałów nowych —* 
starymi zaoszczędzą 34.500 zł., wy­
remontują ponadplanowo 4 mieszka­
nia pracownicze i odmalują halę wa­
gonową w Olsztynie.

kopalniach. Ponadto, jak to ma miej­
sce np. w pow. Kętrzyn szkoły nie­
chętnie korzystają z torfu, gdyż jest 
on niskiej jakości, małokaloryczny. 
Dobre Miasto dla odmiany ma dobry 
torf, lecz trzeba go przywieźć spod 
Cerkiewnika (11 km), przy czym prze­
wiezienie tony torfu Kosztuje 100— 
120 zł. Oczywiści^, że w takich wa­
runkach każdy usiłuje ominąć prze­
pisy, zapłacić drożej byle mieć węgiel 
na miejscu.

Odnosi się w7rażenie, że i tu i tam nie 
zrobiono wszystkiego, by spopularyzo­
wać torf, a tym samym oszczędzić 
setki ton węgla, co jest obecnie naka­
zem chwili.

prelegentów FN. Ostatnio oceniono 
ich pracę i uznano, że do najlep­
szych aktywistów FN należy M. Ko- 
blańska. kierowniczka szkoły ćwiczeń 
TPD i rewident z MPK ob. Wali- 
woda. (zb)
--------------------------- —
Notatnik handlowy

MHD rozpoczęło sprzedaż nafty 
oświetleniowej. Punkty dystrybucji 
będą się znajdowały przy składach 
opałowych DBO przy ul. Kościuszki, 
Kolejowej, Zw. Jaszczurczego i na 
kol. Mazurskiej.

Słuszna inicjatywa MHD z pew­
nością spotka się z uznaniem konsu­
mentów. (wr) *

Od wtorku czynny będzie na tar­
gowisku przy ul. Okrzei punkt sprze­
daży art. gospodarstwa domowego. 
Ludność przyjezdna będzie mogła na 
miejscu zaopatrzyć się w lampy naf­
towe, szkło, mydło, proszek, garnki 
itp. artykuły pierwszej potrzeby. 
Obok — czynny będzie w dni targo- 
^ire stragan z drobną galanterią.* ♦

Sprzyjająca pogoda w ubiegłym ty-* 
godniu pozwoliła naszemu handlo­
wa wyjść z towarem przed sklepy^ 
Punkty ruchomej sprzedaży widzie-* 
liśmy przed sklepem odzieżowym 
MHD na Starym Mieście, przed do­
mem sprzedaży konfekcji na ul. Sta« 
lina. Handel nasz zrozumiał wresz­
cie, że nie wy starczy na konsumenta 
wyczekiwać w sklepie, lecz trzeba 
wyjść mu „naprzeciw“ z atrakcyj­
nym towarem, (m) 

wadzących pojazdy mechaniczne. Kie­
rowcy powinni zrozumieć, że brawu­
rową, „kawalerską“ jazdą i lekcewa­
żeniem przepisów dziś... daleko nie za­
jadą.

10.000 zł.
na Nr 43585

padłó w październiku w kolekturze 
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO 

OLSZTYN - STARY RYNEK 3 
Powszechny Dcm Towarowy — parter

ZAWIADOMIENIE
Dyrektor Okręgowego Przedsiębiorstwa 

Handlu Opałem w Olsztynie, ul. Kajki 5, 
pokój 15 przyjmuje skargi i zażalenia 
Obvwateli w poniedziałki od godz. 15 do 
17. k 6792-0

rtedakcia 1 Administracja; 
Olsztyn, ul Mazurska nr 1 
cel 35 48 l 25 23 Odpowie­
dzialny za pismo. Komitet 
Redakcyjny Insty­
tut Prasy ..Czytelnik”.

Prenumerata miesięczna zł 5 —. Za­
mówienia 1 wpłaty na trenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
l 50 za wyra2 wymiarowe za tekstem 
zł 3 — za 1 mm, sperlalne zł 18.— za 

wiersz Konto PKO t-717/110.

Druk RSW „PRASA Marszałku w ska 8/5
5-B-20790

DZIEŃ OLSZTYNA

a.ua

